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Powołanie Społecznej Rady 
radomskiej WSI

Informacja własna
(R) Objęcie wszechstronną 

opieką najmłodszej wyższej 
uczelni w kraju, zacieśnienie 
kontaktów z resortami i zakła­
dami przemysłowymi oraz da­
leko idąca pomoc w tworzeniu 
silnej bazy dydaktyczno-labo- 
ratoryjnej, takie zadanie stawia 
powołana do życia w Radomiu 
Społeczna Rada Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej.

25 bm. pod przewodnictwem 
1 sekretarza KW partii w Ra­
domiu Janusza Prokopiaka od­
było się pierwsze posiedzenie 
Rady, na którym rektor WSI 
prof. dr hab. inż. Michał Heb­
da omówił najbliższe plany i 
zadania uczelni. W spotkaniu 
uczestniczyli przedstawiciele 
wielu resortów m.in. szkolnic­
twa wyższego i techniki, MON, 
komunikacji. przemysłu cięż­
kiego, handlu i oświaty. Obec­
ny był również rektor Poli­
techniki Warszawskiej prof. dr 
hab. inż. Stanisław Pasynkie­
wicz.

Przewodniczącym Społecznej 
Rady radomskiej WSI został se­
kretarz KW PZPR w Radomiu 
Józef Tobiasz, (am)

Wręczenie Halinie Skibniewskiej

Serdeczne gratulacje od Edwarda Gierka

Umacnianie więzi i rozwijanie współpracy kraju
z wielomilionową Polonią zamieszkałą na różnych kontynentach

Obrady V Zjazdu Towarzystwa „Polonia JJ

Sensacja archeologiczna!
Skarbiec z IX wieku 
odkryto w Krakowie

(P) W podziemiach kamieni­
cy przy ulicy Kanoniczej w 
Krakowie dokonano sensacyjne­
go odkrycia — pod warstwami 
kulturowymi z X i XI wieku 
znaleziono fragmenty skrzyni, 
wypełnionej tzw. płacidłami 
lub grzywnami w formie że­
laznych siekierek.

Siekierki takie były używa­
ne jako środki płatnicze przed 
pojawieniem się monet. Do tej 
rry w Polsce znaleziono tylko 

takie siekierki: dwie w Za­
wadzie Lanckorońskiej i jedną 
w Krakowie.

Odkrycia dokonano zupełnie 
przypadkowo przy pracach 
konserwatorskich mających na 
celu odsłonięcie fundamentów 
rewaloryzowanej kamieniczki. 
Naukowcy z muzeum archeolo­
gicznego badali dno piwnicy 
obok średniowiecznego, zasypa­
nego już dołu chłonnego. Przy­
puszcza się, że metalowy Bkarb 
pochodzi z IX wieku, czyli z 
okresu Księstwa Wielkomoraw- 
skiego.

Miejsce jego znalezienia — 
położone w odległości zaledwie 
kilkuset metrów od Wawelu 
sugeruje, iż natrafiono na ślad 
prastarej mennicy książęcej lub 
książęcego skarbca. (PAP)

(P) Halina Skibniewska przyjmuje gratulacje od Edwarda Gierka. Fot. CAF—Kwiatkowski

(P) W Sali Kolumnowej Sejmu odbyła się 25 bm. uroczy­
stość wręczenia prof. architekt Halinie Skibniewskiej — wice­
marszałkowi Sejmu PRL, działaczce społecznej, bojowniczce 
polskiego i międzynarodowego ruchu pokoju. Nagrody Leni­
nowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami”.

Nagroda ta, ciesząca się 
wielkim autorytetem na świę­
cie, została i&j przyznana 
przez Komitet d/s Międzyna­
rodowych Nagród Leninow­
skich za lata 1977—1978 w 
uznaoiu zasług za działalność 
służącą urzeczywistnianiu 
idei przyjaźni i pokojowej 
współpracy narodów.

W uroczystości uczestniczyli 
członkowie najwyższych władz 
naszego kraju z I sekreta­
rzem KC PZPR Edwardem

l Gierkiem i przewodniczącym. 
Rady Państwa Henrykiem

i. Jabłońskim.
Obecni bylit Edward Babiuch, 

Władysław Kruczek, Jan Szyd­
lak, Ryszard Frelek, Alojzy 
Karkoszka; marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa; członkowie 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych, kierownicy wy­
działów KC PZPR, ministro­
wie a wśrćd nich minister 
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek, reprezentanci organiza­
cji społecznych, w tym OKP i

Polskiego Społecznego Komite­
tu Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, którego Ha­
lina Skibniewska jest wice­
przewodniczącą, gospodarze sto­
licy.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

. ------------ --- ------------------

Przemówienie Henryka Jabłońskiego
(P) 25 bm. odbył się w Warszawie V Zjazd Towarzystwa 

„Polonia”, społecznej organizacji zasłużonej w dziele umac­
niania więzi i rozwijania współpracy kraju i wielomilionowej 
Polonii zamieszkałej na różnych kontynentach.

W zjeździe, który dokonał 
podsumowania ostatniego 5- 
lecia działalności i wytyczył 
dalsze kierunki pracy towa­
rzystwa, wzięło udział 500- 
osobowe grono działaczy To­
warzystwa i współpracują­
cych z nim instytucji, orga­
nizacji społecznych, środo­
wisk twórczych, stowarzyszeń 
regionalnych, związków wy­
znaniowych.

Serdecznie powitano przy­
byłego na obrady przewod­
niczącego Rady Państwa, 
przewodniczącego OK FJN — 
Henryka Jabłońskiego.

W zjeździe uczestniczyli rów­
nież: sekretarz KC PZPR — 
Ryszard Frelek, minister spraw 
zagranicznych — Emil Wojta­
szek, kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR — Wa­
cław Piątkowski, członkowie 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych, organizacji mło­
dzieżowych.

Otwierając obrady prezes To­
warzystwa „Polonia” — Ta­
deusz W. Młyńczak podkreślił, 
że okres ostatnich lat cechował 
stały rozwój i umacnianie 
zi środowisk polonijnych z 
jem. Dynamiczny rozwój 
ski Ludowej, obchodzącej 
35-lecie, osiągnięcia kraju 
wszystkich dziedzinach 
odbijają się szerokim 
wśród

wię- 
kra- 
Pol- 
swe 
we 

życia 
echem 

wielomilionowej Polo­
nii. Dorobek polskiego społe­
czeństwa, pozycją naszego kra­
ju w święcie pozwala naszym

DZIEŃ MATKI

(P) W Katowicach rozpo­
częły się imprezy XIV świę­
ta „Trybuny Robotniczej”, 
obchodzonego tradycyjnie ja­
ko święto partii.

Największa w kraju tereno­
wa gazeta PZPR przygotowała 
swoim czytelnikom — ludziom 
pracy województw: katowickie­
go, bielskiego i częstochowskie­
go bogaty, atrakcyjny program. 
Tegorocznemu świętu towarzy­
szy hasło: „Wszyscy odpowia­
damy za socjalistyczną Polskę. 
Od tego, co każdy uczyni dla 
zwiększenia jej dorobku, zale­
ży nasze wspólne dobro, po­
myślność każdej polskiej rodzi­
ny”.

25 bm. odbyło się posiedze­
nie rozszerzone Prezydium Za­
rządu Głównego Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich, po­

Ochrona środowiska Bałtyku

(P) Jest świętem najbardziej osobistym, naj­
bardziej rodzinnym. Czci się go w domu — 
słowami miłości i wdzięczności, majowymi 
kwiatami.

Autentyzm emocji związanych z tym dniem 
a także upowszechnienie się jego obchodów 
we współczesnej polskiej obyczajowości, spra­
wia, że Święto Matki wychodzi jednak z czte­
rech ścian naszych rodzinnych domów i staje 
się, nie tracąc nic ze swej intymności, także 
czymś wspólnym, powszechnie łączącym nas w 
serdecznym geście podzięki za trud, ciepło i 
mądrość macierzyństwa.

Rodzinnie, domowo dziękujemy Im za wszy- 
■tkie poniesione dla nas wyrzeczenia, za cier­
pliwość i dobroć.

Wszyscy wspólnie dziękujemy matkom za 
dzielność i hart, za ambicje lepszego życia, 
przekazywane swym dzieciom, za wszczepia­
nie nowym pokoleniom ideałów ludzkiej mo­
ralności. patriotyzmu, poczucia sprawiedliwości 
społecznej.

Święto Matki wrosło tak głęboko w naszą 
współczesną obyczajowość także dlatego, że 
mamy szczególnie dawne, piękne i historycz­
nie uzasadnione tradycje szacunku dla’ kobie­
ty-matki. Jej rola w kultywowaniu ducha 
polskości, w umacnianiu wlęzią rodzinną spois­
tości narodu, w budzeniu aspiracji oświato­
wych i kulturalnych jest powszechnie znana i 
doceniana.

Przez wieki cale matka-Polka była symbo­
lem kobiety wyprawiającej syna w bój, sym­
bolem tragicznej bohaterki, ofiarującej ojczyź­
nie własne dziecko. To, że symbol ten funk­
cjonuje dziś w naszej historii a nie w życiu, 
że żyjemy od 35 lat w pokoju, że wojna nie 
zostawia na kolejnych pobojowiskach matek 
osieroconych przez _ dzieci — jest wartością 
bezcenną, wciąż obe'cną w świadomości wszyst­
kich matek, wszystkich kobiet. Bo one prze-

Fot. Ryszard Przedworskl 
cięż z samej racji dawania życia są zaprogra­
mowane na życie w pokoju i przekazywanie 
prawdy o Jego wartości następnym pokole­
niom.

Stara prawda życiowa, dziś tak honorowana 
w psychologii, głosi, że matki zawsze wycho­
wują swe dzieci na obraz i podobieństwo 
własne. Najłatwiej przekazać młodemu pokole­
niu własny optymizm, własny hart, własne po­
czucie zadowolenia z życia, satysfakcjonujące­
go swym sensem, pożytecznością trudu, cie­
szącego bliskością z ludźmi.

W dniu tego majowego święta myślimy tak­
że o matkach naszych matek. O tych nieza­
stąpionych babciach, które hojnie 1 skutecznie 
wspierają swe córki sięgające po wykształce­
nie 1 sukcesy zawodowe a nie rezygnujące z 
macierzyństwa i rodzinnego domu.

Odświętne okazje łączą się ze składaniem 
życzeń. Naszym matkom należą się życzenia 
najwspanialsze. Zęby wychowały swe dzieci na 
ludzi dobrych i mądrych, bogatych w życiowe 
pasje, wytrwałych w ich realizacji optymistów.

Gwarancji spełnienia się tych życzeń udzie­
lić możemy tylko my sami. My — jako naj­
bliżsi członkowie rodziny, towarzysze pracy, 
sąsiedzi. A także my — jako cale społeczeń­
stwo. W obu skalach naszego życia, tej ma- 
krospolecznej i tej mlnirodzinnej dużo wciąż 
jest do zrobienia, żeby pomóc kobiecie-matce, 
żeby ułatwić Jej łączenie kolizyjnych nierzad­
ko obowiązków, żeby zmniejszyć Jej przecią­
żenie fizyczne i psychiczne.

I tak też potraktujmy ten Dzień, nie tylko 
jako spontaniczne potwierdzenie społecznego 
odczucia doniosłości macierzyństwa i wdzięcz­
ności dla wszystkich matek, ale także jako 
powszechną i wiążącą ofertę dalszej dla nich 
pomocy.

BARBARA DROŻDŻ 
(A JEDNAK MATKA — STR. 5)

HELSINKI (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Przemysław 
Kuciewicz pisze: 25 bm. zakoń­
czyła się w Helsinkach konfe­
rencja miast nadbałtyckich po­
święcona problemom ochrony 
środowiska Bałtyku.

W czasie 4-dniowych obrad 
przedstawiciele kilkudziesięciu 
nadmorskich miast, reprezentan­
ci organizacji międzynarodo­
wych oraz naukowcy i eksperci 
dokonali szerokiej wymiany po­
glądów. informacji i doświad­
czeń związanych z ochroną Bał­
tyku. a także naturalnego środo­
wiska w szerszym zakresie.

W rezolucji podjętej przez 
konferencję zwraca się m. in. 
uwagę na najpilniejsze obecnie 
zadania w zakresie ochrony śro­
dowiska morskiego. Należy do 
nich stworzenie efektywnie 
działających systemów oczysz­
czania ścieków przemysłowych i 
komunalnych, zapewnienie mak­
symalnego bezpieczeństwa przy 
transporcie morskim i przeła­
dunków towarów niebezpiecz­
nych dla środowiska oraz zorga­
nizowanie w portach odbioru 
nieczystości ze statków. Przy 
podejmowaniu działań inwesty­
cyjnych czy modernizacyjnych 
w przemyśle należy dać wysokie 
preferencje technologiom naj­
mniej dla środowiska uciążli- 
wym.

Uczestnicy konferencji zwrócili 
uwagę na potrzebę wyposażenia 
władz lokalnych w odpowiednie 
środki prawne, na podstawie 
których mogłyby one 
teczniej 
padkach 
chrony 
że na 
decyzji __ _
naruszenia prowadzić. (P)

_ na ,___
mogłyby one sku- 

działać nie tylko w przy- 
naruszenia zasad o- 

środowiska. ale tak- 
etapie podejmowania 
mogących do takiego

święcone zadaniom prasy, ra­
dia i telewizji w roku 35-Iećia 
Polski Ludowej. Na obrady 
dziennikarskiego forum przy­
byli: członek Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień, zastąpca członka Biu­
ra Politycznego, " 
PZPR - *
sekretarz 
W erblan.

Obecne 
Wydziału 
wizji KC PZPR 
kiem Wydziału — Kazimierzem 
Rokoszewskim oraz przedstawi­
ciele władz wojewódzkich.

Honorowym gościem święta 
„TR” był pierwszy polski kos­
monauta — ppłk Mirosław 
Hermaszewski.

W obradach wzięli udział 
dziennikarze współpracujący z 
„Trybuną Robotniczą” pism i 
agencji prasowych z ZSRR, 
NRD, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Jugosławii i Francji, redakto­
rzy naczelni i czołowi publi­
cyści prasy krajowej, ośrod­
ków radiowych i telewizyj­
nych, wybitni naukowcy, przed­
stawiciele środowisk twórczych, 
reprezentanci kolektywów gór­
niczych i hutniczych Śląska i 
i Zagłębia.

Referat 
dyskusji 
Werblan, omawiający proble­
my historii Polski Ludowej po- ■ 
siadające szczególne znaczenie 
dla kształtowania socjalistycz­
nej świadomości i jedności 
ideowo-morainej narodu. Pod­
kreślając rangę wiedzy histo­
rycznej i zdolności myślenia 
kategoriami historycznymi, ja­
ko ważnego składnika kultury 
politycznej społeczeństwa — 
sekretarz KC PZPR przedstawi! 
genezę socjalistycznego budow­
nictwa w naszym kraju, pro­
gram i działalność polskich ko- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. Z

sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, 

KC PZPR — Andrzej

było kierownictwo 
Prasy, Radia i Tele- 

z kierowni-

wprowadzający do 
wygłosił Andrzej

rodakom z dumą podkreślać 
swe polskie pochodzenie.

Minutą ciszy uczczono pa­
mięć zmarłych zasłużonych 
działaczy Towarzystwa, a wśród 
nich jego byłych prezesów — 
Wincentego Kraśki i prof. Sta­
nisława Kulczyńskiego.

Glos zabrał przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski (tekst przemówienia poda- 
jemy na str. 2).

Zarówno w referacie spra­
wozdawczo - programowym, 
przedstawionym przez sekreta­
rza generalnego Towarzystwa 
— Wojciecha Jaskota, jak i w 
dyskusji podkreślono rangę, 
jaką współpracy z Polonią na­
dały najwyższe władze nasze­
go kraju. Rozwijana na szero­
kiej platformie FJN stała się 
ona integralną częścią polskiej’ 
polityki zagranicznej. Współ­
praca ta, kształtująca się w 
warunkach umacniania pokojo­
wego współistnienia i rozwoju 
procesu odprężenia, w pełni od­
powiada zasadom Aktu Końco­
wego KBWE. Wielkie znaczę-1’ 
nie dla tego współdziałania, 
wzajemnie korzystnego dla 
Polonii i kraju, służącego rów­
nież wzajemnemu zbliżeniu, 
współpracy i poznaniu dorob­
ku Polaków i narodów, wśród 
których żyje Polonia — miały 
wizyty I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w Stanach 
Zjednoczonych, Francji, Belgii 
i Włoszech oraz jego spotka­
nia z przedstawicielami środo­
wisk naszych rodaków.

Wzrost znaczenia PRL we 
współczesnym święcie, dyna­
miczny rozwój naszego kraju 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia społeczno-gospodarczego sta^ 
nowi przedmiot dumy Polonii 
i wpływa na wzrost jej pozy­
cji w krajach osiedlenia. Fakt 
ten znajduje odbicie w licz­
nych wypowiedziach naszych 
rodaków, w stale rosnącym za­
interesowaniu sprawami kraju, 
liczniejszych z każdym rokiem 
odwiedzinach Polski, służących 
poznaniu wielowiekowego do­
robku i współczesnych osiąg­
nięć naszego narodu, polskiego 
wkładu w rozwój cywilizacji i 
kultury światowej.

Doświadczenia pracy Towa­
rzystwa, ooinie naszych roda­
ków, świadczą o tym. że w 
środowiskach polonijnych i 
wśrćd dużej części wpływo­
wych działaczy nastąpiło głę­
bokie przewartościowanie sto­
sunku do Polski Ludowej. W 
szerokich rzeszach Polonii u- 
trwala się przekonanie, że

głównie Polska stanowi dla niej 
oparcie, a związki z krajem 
służą jej rozwojowi i osiąganiu 
odpowiedniej pozycji w kra­
jach osiedlenia.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

A!eksiej Kcsygin 
zakończył wizytę 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). 25 bm. - w_ 
ostatnim dniu wizyty premiera 
ZSRR, Aleksieja Kosygina, w 
Czechosłowacji — odbyła się na 
Zamku Praskim uroczystość 
udekorowania go Orderem 
Klementa Gottjyalda.

To najwyższe odznaczenie 
państwowe CSRS zostało przy­
znane A. Kosyginowi za wiel­
kie zasługi w rozwoju brater­
skiej przyjaźni i współpracy 
między KPZR i KPCz, między 
narodami Związku Radzieckie­
go i Czechosłowacji.

Tego samego dnia premier 
ZSRR został przyjęty przez 
prezydenta CSRS, Gustava Hu- 
saka.

Podczas rozmowy wysoko 
oceniono owocną współpracę 
między obu partiami i pań­
stwami. Dokonano też wymia­
ny poglądów na aktualne za­
gadnienia międzynarodowe. 
Szczególną uwagę poświęcono 
problemom odprężenia i rozbro­
jenia Podkreślono znaczenie 
zbliżającego się spotkania Leo­
nida Breżniewa z prezydentem 
USA. Jiramy Carterem, w 
Wiedniu i podpisania przez 
nich porozumienia o ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń 
ofeńśywnych.

W piątek A. Kosygin opuścił 
Pwtąp-ł •udał «ż<ł «k> Moskwy. (P)

Z pokładu samolotu
Depesza
Aieksieja Kosygina
do przywódców Polski

(P) W drodze powrotnej do 
Związku Radzieckiego, 
kończeniu wizyty przyjaźni 
CSRS. Aleksie) Kosygin 
nie przesiał z pokładu 
tu. przelatującego nad 
rium Polski depeszę z 
wienismi do Edwarda

po za- 
w 

ponow- 
samolo- 
teryto- 

pozdro- 
Gierka, 

Henryka Jabłońskiego i Piotra 
Jaroszewicza. (PAP)

Uznanie, szacunek, wdzięczność

Spotkanie władz wojewódzkich 
z zasłużonymi matkami ziemi radomskiej

Informacja własna
(R) 25 bm. przed Dniem Mat­

ki członkowie egzekutywy KW 
PZPR z I sekretarzem KW, 
Januszem Prokopiakiem. kiero­
wnictwa stronnictw politycz­
nych, władz UW z wojewodą 
— Romanem Maćkowskim, pre­
zydium WK FJN, spotkali się 
z grupą 150 zasłużonych ma­
tek kijku pokoleń reprezentują­
cych różne środowiska zawo­
dowe i regionu województwa 
radomskiego.

Janusz Prokopiak. 
matki — robotnice i 
pracownice nauki i 
działaczki społeczne i 
nie domowe — 
wszystkie łączy 
na. otoczona w naszym kraju 
najwyższym szacunkiem rola

witając 
rolniczki, 

kultury, 
gospody- 

podkreślił. że 
odpowiedział-

Po 12 dniach upałów
przejściowe ochłodzenie?

Informacja własno
(P) W połowie maja nadeszły 

rzadko u nas notowane o tej po­
rze roku upały. Najcieplejszym 
jak dotychczas dniem tegorocz­
nej wiosny był 21 maja: 31 sL 
notowano w Opolu. Wieluniu i 
Nowym Sączu; 30 st w Warsza­
wie i Łodzi. Słoneczna, upalna 
pogoda trwałą 12 dni.

Piszemy trwała, ponieważ na 
mapach pogody zaznaczyły się 
zmiany. W piątek wprawdzie 
notowano jeszcze 29 st. w Ko­
zienicach. 28 st. w Nowym Są­
czu. 27 st w Lublinie, 26 st. w 
W’arszawie. Kielcach i Białym­
stoku, ale na Wybrzeżu np. w 
Ustce termometry wskazywały 
zaledwie 10 st, w Kołobrzegu

ił st., w Świnoujściu i Gdańsku 
12 st

Z zachodu napływa nieco 
chłodniejsze powietrze. W związ­
ku z tym synoptycy na sobotę 
i niedzielę zapowiadają, zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże z przelotnymi opadami i 
burzami. Temperatura maksy­
malna od ok. 16 st. na północ­
nym zachodzie do ok. 23 st. na 
południowym

Ochłodzenie 
we. Na okres 
ja synoptycy 
nowne ocieplenie. Temperatura 
maksymalna do 20. 23 st na pół­
nocnym zachodzie oraz do 28 st 
na południowym wschodzie kra­
ju. (L)

społeczna, jaką jest macierzyń­
stwo i wychowanie młodego 
pokolenia Polaków.

Tradycja spotkań przed 
Dniem Matki, która na trwale 
wrosła w obyczaj rodzinny i 
narodowy, była okazją do ser­
decznej i rzeczowej rozmowy 
o sprawach ważnych dla kra­
ju, o radościach i troskach ma­
cierzyństwa i wychowania. 
Przedstawiciele władz woje­
wódzkich i młodzież szkolna 
złożyli uczestniczkom spotkania, 
a za ich pośrednictwem wszy­
stkim matkom ziemi radom­
skiej życzenia zdrowia i po­
myślności dla nich, ich dzieci 
1 rodzin, przekazali słowa sza­
cunku, uznania i wdzięczności 
za ich codzienny trud i stara­
nia o pomyślność całego społe­
czeństwa.

40 matkom, uczestniczkom 
spotkania, wręczone zostały od­
znaczenia „Zasłużonego działa­
cza FJN” przyznane przez 
Ogólnopolski Komitet FJN oraz 
odznaki „Za zasługi dla woje­
wództwa radomskiego”.

Za pamięć, słowa 
życzenia w imieniu 
nych odznaczeniami 
dziękowała Maria
Bogumiła Suchecka, która wal­
czyła zbrojnie z okupantem, 
podzieliła się wrażeniami ze 
spotkania z I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkiem i 
przewodniczącym Rady Państwa 
— Henrykiem Jabłońskim z mat­
kami, które odbyło się 23 ma­
ja br. w Warszawie, (be-de)

uznania i 
wyróżni o- 

matek po- 
Pękalska.

wschodzie.
ma być przejśdo- 
od 28 do 30 ma- 
zapowiadają po-



Wręczenie Halinie Skibniewskiej 
pokojowej Nagrody Leninowskiej

KROMKA DYPLOMATYCZNA

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Przybył ambasador ZSRR w 

Polsce Borys Aristow.
Leninowska Nagroda „Za li­

tr walanie pokoju między na­
rodami” została ustanowiona 
uchwałą Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR 20 grudnia 
1949 r. i przyznawana jest wy­
bitnym działaczom politycznym 
i społecznym, pisarzom, twór­
com, niezależnie od ich poglą­
dów politycznych, narodowości 
i koloru skóry, za zasługi w 
walce o utrwalanie światowe­
go pokoju. Laureaci nagrody 
otrzymują dyplom, złoty medal 
z portretem Włodzimierza Le­
nina i premią pieniężną. Warto 
dodaó, iż Nagroda Leninowska 
przyznawana jest co roku w 
kwietniu, w rocznicę urodzin 
wodza Rewolucji Październiko­
wej. Przypomnijmy, że wśród 
125 dotychczasowych laureatów 
nagrody znaleźli się również 
Polacy: Leon Kruczkowski,
Ostap Dłuski i Jarosław Iwasz­
kiewicz, który wziął udział w 
warszawskiej uroczystości.

Zwracając się do zebranych 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński podkreślił, 
iż Międzynarodowa Nagroda 
Leninowska jest wyrazem wy­
sokiego uznania dla działalności 
prof. Haliny Skibniewskiej 
jest równeż zaszczytem dla nas 
wszystkich. Nagroda za utrwa­
lanie pokoju między narodami 
— kontynuował — miała zaw­
sze wśród naszego miłującego 
pokój społeczeństwa wielką 
rangę.

W całej polityce naszego 
państwa, od chwili tworzenia 
zrębów Polski Ludowej, domi­
nował problem powszechnego 
i sprawiedliwego pokoju. Sta­
liśmy i stoimy u boku Związ­
ku Radzieckiego, głównej siły 
walczącej o odprężenie i -współ­
pracę między narodami, wysu­
waliśmy wiele własnych ini­
cjatyw pokojowych, witaliśmy 
gorąco wszelkie wysiłki ludzi 
dobrej woli z każdego państwa 
i narodu, zmierzające do eli­
minacji źródeł napięć na are­
nie światowej, do budowania 
mostów porozumienia i współ­
pracy.

Nawiązując dalej do podpi­
sanego przed niespełna miesią­
cem, po długich i uporczywych 
pertraktacjach, układu SALT II 
H. Jabłoński podkreślił, iż 
pragniemy w akcie tym wi­
dzieć nie tylko uregulowanie 
objętego bezpośrednio pertrak­
tacjami problemu brohi strate­
gicznej, ale zapowiedź dalszych 
postępów w procesie odpręże­
nia i umocnienia pokoju na 
świecie. W tych warunkach — 
kontynuował przewodniczący 
Rady Państwa — gdy nasze 
■nadziejo na umocnienie się ten­
dencji humanistycznych w poli­
tyce światowej poważnie wzra­
stają — nagroda dla prof. Ha­
liny Skibniewskiej staje się 
czymś znacznie większym niż 
tylko wielce zasłużonym wy­
różnieniem jednej Polki.

Henryk Jabłoński przedstawił 
aktywną działalność społeczną 
i zawodową laureatki nagrody, 
podkreślając, iż cieszy się ona 
wielkim uznaniem. Wyraził na­
dzieję, że czeka nas jeszcze 
wiele pięknych realizacji oso­
bistych projektów Haliny Ski­
bniewskiej i że postawę laure­
atki przejmą jej uczniowie z 
Politechniki Warszawskiej.

Głos zabiera przewodniczący 
Komitetu ds. Międzynarodowych 
Nagród Leninowskich, członek 
Akademii Nauk ZSRR prof. 
Nikołaj Błochin. W imieniu

Obrady V Zjazdu Towarzystwa „Polonia”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Patriotycznym obowiązkiem 
Towarzystwa — podkreślono — 
jest działanie na rzecz dalsze­
go podnoszenia pozycji i zna­
czenia wielomilionowej polskiej 
grupy etnicznej za granicą. 
Podstawową rolę w tym wzglę­
dzie odgrywa wzajemnie ko­
rzystna współpraca kraju i Po­
lonii, przy zachowaniu zasady 
ntemieszania się w sprawy 
wewnętrzne i poszanowania 
jej lojalności obywatelskiej 
wobec krajów, które zamiesz­
kuje.

Szczególne znaczenie ma u- 
trzymanie tradycyjnych dob­
rych związków z polonijnymi 
środowiskami robotniczymi, 
kontaktów z przedstawicielami 
sfer gospodarczych, opinio­
twórczych, z twórcami, nau­
kowcami, środowiskami zawo­
dowymi, młodzieżą.

Działania Towarzystwa — 
stwierdzano — wspierają szcze­
gólnie widoczne wśród Polonii "

Polskie sejsmografy 
zarejestrowały wstrząsy 
w Czarnogórze

(P) Polskie obserwatoria sejs­
miczne — w Warszawie i Kra­
kowie zarejestrowały kolejne 
echa silnego trzęsienia ziemi 
na terenie Jugosławii. 24 maja 
dokładnie o 19.25,50 sek. sejs­
mografy w Warszawie zanoto­
wały echo silnego, podziemne­
go wstrząsu z terenów połud­
niowej Jugosławii.

Ten sam wstrząs został za­
rejestrowany także przez obser­
watorium sejsmiczne w Krako­
wie, które położone jest w 
lepszych warunkach geologicz­
nych n'ż warszawskie i dyspo­
nuje bardziej czułą aparaturą. 
Sejsmolodzy uważają, że ostat­
ni wstrząs wiąże się z serią 
sllsych wstrząsów jakie nawie­
dziły południową Jugosławię 
w kwietniu i początkach ma­
ja. (PAP) 

komitetu serdecznie pogratulo­
wał on laureatce i życzył jej 
wielu nowych sukcesów zawo­
dowych. Sprawa utrwalania po­
koju — podkreślił — jest naj­
ważniejszym problemem współ­
czesności, decydującym o per­
spektywach postępu społeczne­
go, o losach cywilizacji. Dla 
całego świata jest dziś oczy­
wiste, że w awangardzie sił 
pokoju, demokracji i postępu 
społecznego kroczy ojczyzna 
wielkiego Lenina. Właśnie dla­
tego nagroda, którą wyróżnia 
się ofiarną pracę dla sprawy 
pokoju i postępu społecznego, 
nosi imię wodza Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Mówca podkreślił, iż komitet 
z największym zadowoleniem 
przyznał nagrodę Halinie Skib­
niewskiej. Piastując wysoką 
funkcję wicemarszałka Sejmu 
PRL uczestniczy ona aktywnie 
w działalności OKP, prowadzi 
szeroko zakrojoną pracę w 
Polskim Społecznym Komitecie 
Bezpieczeństwa i Współpracy. 
Będąc znanym architektem 
pracuje dla szlachetnej sprawy 
jaką jest zapewnienie ludzkoś­
ci życia w pokoju.

W dalszej części prof. N. 
Błochin nawiązał do zaplano­
wanego w drugiej połowie czer­
wca br. spotkania Leonida 
Breżniewa z Jimmy Carterem, 
podczas którego ma zostać pod­
pisany dokument o niezmiernej 
wadze dla pokoju i przyszłoś­
ci świata i podkreślił, iż będzie 
to niewątpliwie wydarzenie o 
pierwszoplanowym znaczeniu, 
które wywrze dobroczynny 
wpływ na cały międzynarodo­
wy klimat polityczny.

Nawiązując do 35-lecia PRL 
mówca wskazał r.a rewolucyj­
ne przeobrażenia Polski Ludo­
wej i podkreślił ogromną poli­
tyczną i organizatorską rolę 
PZPR, jej Komitetu Central­
nego z Edwardem Gierkiem na. 
czele.

Prof. N. Błochin wręczył H. 
Skibniewskiej Leninowską Na­
grodę „Za utrwalanie pokoju 
między narodami”. Akt ten ze­
brani na sali powitali gorący­
mi oklaskami.

Następuje teraz wzruszający 
moment uroczystości. Do lau­
reatki zwraca się Edward Gie­
rek. W związku z przyznaniem 
jej Nagrody Leninowskiej, w 
imieniu Biura Politycznego KC 
PZPR składa serdeczne gratu­
lacje oraz życzenia wszelkiej 
pomyślności w dalszej pięknej 
pracy w ijnię pokoju, a więc 
sprawy najważniejszej dla na­
szego narodu. I sekretarz KC 
wręczył Halinie Skibniewskiej 
bukiet róż.

Jestem głęboko wjruszona 
przyznaniem mi tej nagrody — 
mówi laureatka. Nosi ona imię 
Lenina, którego pierwszym de­
kretem, obok dekretu o Chlebie, 
był dekret o pokoju. Przyzna­
nie mi nagrody rozumiem jako 
wyróżnienie ogólnopolskiego 
wkładu w budowanie podstaw 
pokojowego współżycia między 
narodami. Zaszczytne wyróż­
nienie nagroda , Lenina przyj­
muję w imieniu kobiet, których 
radością życia jest dawać ży­
cie i je rozwijać; architektów, 
których celem jest budować; 
wychowawców — którzy uczą 
jak twórczo i sprawiedliwie 
żyć dla pokoju.

Uroczystość dobiega końca. 
Do laureatki podchodzą człon­
kowie kierownictwa partii i 
państwa, wszyscy zgromadzeni 
w Sali Kolumnowej Sejmu 
składają jej serdeczne gratula­
cje i życzenia. (rAP) 

w ostatnich latach zaintereso­
wania jej własnym rodowo­
dem etnicznym. Kontakty z 
krajem, jego odwiedziny, zna­
jomość naszego dorobku umac­
niają tę świadomość swego po­
chodzenia, powodują rozwój 
działań Polonii na rzecz po­
pularyzacji wiedzy o Polsce, 
jak również przeciwstawianie 
się atakom godzącym w dobre 
talię Polonii i Polski.

Uczestnicy obrad podkreślili, 
że korzystny wpływ na inten­
syfikację kontaktów z krajem 
ma przyspieszony awans spo­
łeczno-ekonomiczny Polonii, 
której przedstawiciele są wi­
doczni w różnych dziedzinach 
życia wielu krajów. W tym 
procesie korzystnie wybija się 
postawa młodego pokolenia. 
Środowiska naszych rodaków 
coraz częściej stają się istot­
nym czynnikiem pogłębiania 
kontaktów bilateralnych łą­
czących Polskę z wieloma pań­
stwami.

Uczestnicy zjazdu szczegóło­
wo przedyskutowali podejmo­
wane przez Towarzystwo przed­
sięwzięcia służa.ce dalszemu 
rozwojowi kontaktów i współ­
działania z środowiskami na­
szych rodaków. Stanowiła ona 
odpowiedź na szerokie i róż­
norodne zapotrzebowania Po­
lonii, a wypracowany przez 
Towarzystwo bogaty program 
działalności, różnorodne formy 
i metody pracy zyskały wyso­
ką ocenę i akceptację środo­
wisk polonijnych. Wiele uwa­
gi poświęcono zaspokajaniu za­
interesowań turystów polonij­
nych, których w ostatnim cza­
sie corocznie gościło w kraju 
blisko pół miliona osób. Wiele 
tysięcy gości uczestniczyło w 
licznych imprezach — jak 
spotkania uczonych, działaczy, 
kombatantów, zjazdy przed­
stawicieli różnych dziedzin za­
wodowych, festiwale arty­
styczne. Doroczne spotkania 
w kraju przemysłowców i han­
dlowców polskiego pochodzenia 
służą dobrze rozwojowi współ­
pracy ekonomicznej, udziałowi 
w obrotach naszego handlu za­
granicznego, podejmowaniu 
działalności gospodarczej w 
Polsce. Szerokim echem wśród 
Polonii odbiło się przekazanie 
przez władze PRL zabytkowe­
go Samku w Pułtusku na „Dom 
Polonii”,

Wspólną naszą dumą jest bogactwo 
tworzonej w ciągu wieków kultury polskiej 
Przemówienie Henryka Jabłońskiego 
na V Zjeździe Towarzystwa „Polonia”

SZANOWNI ZEBRANI!
Wstęp do Konstytucji naszego 

państwa, określający jej ideo­
wy rodowód, stwierdza,- iż „Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa na­
wiązuje do najszczytniejszych 
postępowych tradycji narodu 
polskiego i urzeczywistnia idee 
wyzwoleńcze polskich mas pra­
cujących”. Z tych to właśnie 
założeń wywodzą się podstawo­
we zasady naszej polityki za­
granicznej, z których pierwsza, 
ujęta w przepisie ustawy zasad­
niczej głosi, żę Polska Rzecz­
pospolita Ludowa „kieruje się 
interesami narodu polskiego, 
jego suwerenności, niepodleg­
łości i bezpieczeństwa, wolą 
pokoju i współpracy między 
narodami". I — co podkreślić 
trzeba jak najmocniej — zasa­
dy te wyrażają postawę całego 
polskiego społeczeństwa, wier­
nego kontynuatora chlubnego 
dzieła poprzednich pokoleń.

Osiągnięcia PRL 
źródłem dumy 

wszystkich Polaków
Wkład Polaków w dzieje 

ludzkości to wspólne nasze 
dziedzictwo, nas — zamieszka­
łych w ojczystym kraju, a 
także rozsianych po świecie ro­
daków i wszystkich tych człon­
ków innych narodów, którzy 
świadomi są swego polskiego 
pochodzenia. Wspólną naszą 
dumą jest bogactwo tworzonej 
w ciągu wieków kultury pol­
skiej i niezłomny opór przeciw 
wszelkim próbom zniewolenia 
naszego narodu, od mieszko­
wych bojów z feudalami nie­
mieckimi po uwieńczoną sztur­
mem Berlina walkę z hitle­
rowskim najeźdźcą, i twóręzy 
wysiłek wyzwolonego ludu, 
owocujący wszechstronnym roz­
wojem współczesnej Polski.

Nie w samej tylko sile Pol­
ski Ludowej tkwi istota prawą 
do sprawiedliwej dumy wszyst­
kich Polaków, lecz w tym prze­
de wszystkim, iż źródłem tej 
siły jest trud mózgów t rąk 
własnego narodu, jego słuszna 
polityka wewnętrzna i zagra­
niczna, że nic tu nie powstało 
z cudzej krzywdy, z czyjego- 
kolwiek wyzysku.

Czyste są nasze myśli gdy 
wzywamy wszystkie państwa 
świata do pokoju i współpra­
cy, gdy wyciągamy pomocną 
dłoń do ludów dziś jeszcze nie 
wolnych, bo wiemy dobrze, że 
powszechny, trwały i sprawie­
dliwy pokój nie zapanuje póki 
wolność nie stanie się włas­
nością każdego narodu.

Wyrażamy uczucia naszych 
serc, gdy twierdzimy że pa­
triotyzm i internacjonalizm to 
pojęcia ze sobą zespolone. To 
nieodłączna część tych postę­
powych tradycji. o których 
mówi nasza Konstytucja. Tak 
przecież myśleli również ci, co 
na wszystkie zamieszkane kon­
tynenty nieśli ofiarę krwi włas­
nej „Za wasza i naszą wol­
ność", tak rozumiał patriotyzm

Ważnym zadaniem — pod­
kreślano — jest dalszy rozwój 
szeroko prowadzonych badań 
naukowych nad Polonią i jej 
wkładem w rozwój cywilizacji 
i kultury światowej. Wielką 
popularność zdobyły studia i 
staże naukowe w Polsce, a tak­
że liczne kursy poświęcone 
kulturze i językowi polskiemu. 
Zaakcentowano konieczność 
działań na rzecz popularyzacji 
języka polskiego, wskazując 
na wagę, jaką ma on w zacho­
waniu poczucia tożsamości na­
rodowej i kulturowej, popula­
ryzacji naszych dokonań i o- 
siągnięć kulturalnych.

Wskazano na konieczność po­
szerzenia naszej obecności kul­
turalnej w krajach, które za­
mieszkuje Polonia. Wiele uwa­
gi poświęcono współdziałaniu 
z polonijnymi placówkami i 
organizacjami kulturalnymi, z 
zespołami artystycznymi, twór­
cami. Zaspokojeniu potrzeb 
naszych rodaków na literaturę 
polską i wiadomości o krajni 
powinna służyć szersza niż do­
tąd działalność edycyjna. Wiążą 
się z tym min. sprawy roz­
woju współpracy i pomocy o- 
świacie i szkolnictwu połonij- 
nemiu.

W trakcie obrad odczytano 
depesze, które nadeszły do 
uczestników zjazdu od licznych 
stowarzyszeń, środowisk i dzia­
łaczy polonijnych z różnych 
krajów.

Zjazd przyjął uchwalę, która, 
zawierając wysoka ocenę prac 
Towarzystwa, zaleca m.in. kon­
tynuowanie dotychczasowych 
form i metod działania oraz po­
dejmowanie nowych inicjatyw 
służących rozszerzaniu kontak­
tów kraju i środowisk polonij­
nych.

Uchwała wskazuje na rolę du­
chowieństwa polonijnego w u- 
trzymywaniu nolskości; na moż­
liwości rozszerzenia z nim 
współpracy korzystnie wpływa­
ją stosunki istniejące miedzy 
naszym państwem i Kościołem.

Zjazd dokonał wyboru władz 
naczelnych Towarzystwa „Polo­
nia”. Prezesem Towarzystwa zo­
stał Tadeusz W. Młyńczak, wi- 
ceorezesami — Wiesław Adam­
ski, Mieczysław Grad. prof. Wła­
dysław Markiewicz, ks. Fran­
ciszek Pytel i Józef Winiewicz. 
a sekretarzem generalnym — 
Wojciech Jaskot (PAP) 

wielki nasz poeta, gdy przed 
ponad 100 laty mówił; „Szla­
chetny człowiek nie mógłby 
wyżyć dnia jednego w Ojczyź­
nie, której szczęście nie byłoby 
tylko procentem od szczęścia 
ludzkości”.

Ta postawa pozwala nam z 
uznaniem odnosić się do tych 
Polaków, którzy zasłużyli się 
narodom, wśród których żyją 
i cieszyć się z ich osiągnięć, 
bo widzimy w nich cennych 
sojuszników w naszym dążeniu 
do zgodnsj współpracy mię­
dzynarodowej, naturalnych łącz­
ników między nami i wszystki­
mi ludźmi dobrej woli, zdol­
nymi zrozumieć głęboko huma­
nistyczną treść naszego stosun­
ku do innych ludów.

Sercem za serce płacić chce- 
my tym, którzy sentymentem 
darzą kraj swoich przodków, 
starają się poznać polską kul­
turę, polską przeszłość i współ­
czesność. Wielu jest przecież 
w różnych częściach świata lu­
dzi, których uczucia wyraził 
urodzony w Ameryce poeta 
Hieronim Gostomski, marząc o 
poznaniu ziemi swych przod­
ków, prastarego polskiego 
Śląska;

„Zwól nam ziemico, dożyć 
takiej chwili, 

po — zda się wiecznym i 
długim rozstaniu, 

jeśli nie wrócić, to raz cię 
zobaczyć — 

choć przy skonaniu!”
Nie dożył tej chwili Gostom­

ski, ale iluż jeszcze, podobnie 
jak on, mówi; „Kraju daleki, 
bliski a nieznany?” Jedni świa­
domie, inni tylko podświado­
mie czują, że ten „stary 
kraj” przez sam fakt swego 
istnienia pomaga im w okre­
śleniu ich własnej osobowości, 
a im w świecie ważniejszy, im 
wyższa jego ranga — tym wyż­
sza pozycja ich samych, tym 
większy zdobywają szacunek 
u innych.

Historyczne 
przeobrażenia w okresie 

ostatnich 35 lat
A nawet ci, którzy zespolili 

się już w pełni ze swym aktu­
alnym środowiskiem, pragnąc 
je wzbogacić, wnieść w nie 
swój własny, oryginalny wkład 
— mają szczególne w lej mie­
rze możliwości, jeśli czerpać 
będą z zasobu walorów łatwiej 
im dostępnych ze względu na 
ich pochodzenie. Nie znaczy to 
wcale, że naród polski jest 
lepszy niż inne. Ale każdy na­
ród — na skutek odmiennych 
przeżyć — ukształtował w so­
bie określone wartości, które 
włączyć może do skarbnicy 
ogólnoludzkiej.

Potwierdzają to w całej roz­
ciągłości powszechne dzieje 
kultury. Prawda ta znajduje 
pełne uzasadnienie nawet w ta­
kiej dziedzinie, o której — 
słusznie zresztą — twierdzi się, 
że jest z natury swej najbar­
dziej międzynarodowa, że prze­
mawia dla każdego zrozumia­
łym językiem — w muzyce. 
Czyż bowiem jest dziełem 
przypadku, że światową pozy­
cję zdobyli tacy polscy kompo­
zytorzy, jak Chopin, Wieniaw­
ski, Szymanowski, Lutosławski, 
których twórczość przepojona 
jest polskością?

W ciągu wielowiekowych na­
szych kontaktów z innymi lu­
dami przyswajaliśmy sobie 
zdobycze kultury ogólnoludz­
kiej, odpłacając za to naszym 
własnym do niej wkładem, za­
wsze tym większym im silniej 
w danym okresie historycznym 
związani byliśmy z najbardziej 
postępowymi silami świata, im 
więcej sil twórczych wyzwalało 
umiłowanie własnego narodu.

Nasza współczesna rzeczywis­
tość dodaje tym oczywistym 
stwierdzeniom coraz to nowych, 
nieodpartych argumentów. Lud

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie zach­
murzenie umiarkowane, okresa­
mi wzrastające do dużego aż do 
wystąpienia opadu przelotnego 
lub burzy. Temp. maks, w dzień 
około 20 st (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 146 dniem 1979 

r. Da końca rok* pozostało 219 
dni, w tym 183 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.27, a zachodzi o godz. 20.40. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 8 godzin i 
26 minut.
• imieniny obchodzą: Pa­

ulina i Filip. Dzień Matki.
★

• Niedziela jest 147 dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
218 dni, w tym 183 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.26, a zachodzi o godz. 20.41. 
Niedziela będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 8 go­
dzin i 28 minut.
• Imieniny obchodzą.- Mag­

dalena i Jan.
★

• Poniedziałek jest 148 
dniem 1979 r. Dę końca roku 
pozostało 217 dni, to tym 182 
dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz.

4.2$, a zachodzi o godz. 20.42. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku • 2
godzin i 30 minut.
• Imieniny obchodzą: Augus­

tyn i Jaromir.
au 

polski dokonał w ciągu nie­
spełna 35 lat przeobrażeń swe­
go kraju na historyczną miarę. 
W niepowrotną przeszłość ode­
szły takie pojęcia, niedawno 
przecież jeszcze powtarzane ze 
współczuciem przez naszych za­
granicznych przyjaciół, jak 
„Polska .— cierpiętnica”, „roz­
darta ziemia", „nieszczęśliwy 
naród”. Dziś o Polsce i Pola­
kach już nikt tak mówić nie 
może. Z imionami tymi wiążą 
się w dobie obecnej myśli o 
sile z wolności i pracy zrodzo­
nej, o sprawiedliwości społecz­
nej, o postępie i pokoju.

I jeśli w myślach tych kto­
kolwiek i gdziekolwiek żyjący 
odnajdzie radość ze swych 
związków z polskością — niech 
usłyszy nasz głos: „Twoi pols­
cy bracia z ziemi twych ojców 
ślą ci życzenia byś tam, u 
siebie, zasłużył na najwyższą 
ocenę jako człowiek i obywa­
tel. Będziemy dumni z ciebie, 
a tobie będzie łatwiej budować 
razem z nami lepszy świat, 
świat bez wojen i marnotra­
wiącego ludzką pracę wyścigu 
zbrojeń, świat zgodnej współ­
pracy narodów”.

Ważne znaczenie 
działalności 

Towarzystwa „Polonia”
SZANOWNI ZEBRANI!
Ta garść refleksji, wybranych 

spośród wielu, takie nasuwa 
wasz obecny zjazd, wystarczy 
zapewne by zobrazować jak 
potrzebna jest wasza działal­
ność, jak wielkie znaczenie ma 
ona dla Polski, ale zarazem 
dla tych wszystkich, z którymi 
łączy nas wspólna narodowa 
przeszłość.

Nie ma takiej dziedziny ży­
cia społecznego, w której pra­
ca wasza nie mogłaby się prze­
jawiać. Nie ma takiej, w któ­
rej nie byłaby ze wszech miar 
pożyteczna dla nas, w kraju i 
dla waszych zagranicznych 
partnerów, a pośrednio również 
dla krajów i narodów, w któ­
rych żyją skupiska polonijne.

Łączność z Polonią — to za­
danie godne jak najpełniejsze­
go wsparcia przez wszystkich, 
którzy służbę swemu narodowi 
traktują jako święty obowią­
zek wobec teraźniejszych i 
przyszłych polskich pokoleń, 
którzy w umiłowaniu własnej 
ojczyzny widzą wyraz miłości 
do ludzkości całej.

I dlatego w imieniu najwyż­
szych władz naszego państwa 
życzę jak największych sukce­
sów Towarzystwu „Polonia”, a 
jego działaczom jak najgłębszej 
osobistej satysfakcji z aktywnego 
uczestnictwa w służbie słusz­
nej i szlachetnej sprawy. (PAP)

Święto „Trybuny Robotniczej” w Katowicach
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
munistów w okresie 20-Iecia 
międzywojennego i w latach 
II wojny światowej. Zespolenie 
twórczych sił narodu wokół 
?rogramu PPR, a następnie 

ZPR, braterski sojusz ze 
Związkiem Radzieckim stały się 
podstawą szybkiej odbudowy 
i dynamicznego rozwoju nasze­
go kraju, awansu Polski w 
świecie, jej rosnącej roli w u- 
macnianiu wspólnoty państw 
socjalistycznych.

Rok 35-lec& PRL będzie za­
razem okresem przygotowań 
do VIII Zjazdu partii, który 
wytyczy program na lata o- 
siemdziesiąte. Kontynuując 
strategię VI i VII Zjazdów 
PZPR, w warunkach nowych 
możliwości i zmieniających się 
potrzeb, będziemy konsekwent­
nie prowadzić proces unowo­
cześniania gospodarki z myślą 
o tworzeniu warunków wyż­
szej jakości pracy i życia na­
rodu, pomyślności każdej ro­
dziny. tworzyć podstawy spo­
łeczeństwa rozwiniętego socja­
lizmu. Wysoki poziom kultu­
ry politycznej narodu — stwier­
dził A. Werblan — staje się 
szczególną potrzebą socjali­
stycznego społeczeństwa, które 
dąży do aktywnego włączenia 
szerokich rzesz obywateli w 
rozwój kraju. Powiązanie hi­
storycznej refleksji nad 35-le- 
ciem Polski Ludowej z proble­
matyką dalszych działań — 
stanowi istotną sprawę wśród 
zadań realizowanych przez 
środki masowego przekazu.

Mycie tunelu Trasy W-Z
(P) Co pewien czas wykładany 

kafelkami tunel Trasy W-Z 
wymaga gruntownego wyszoro­
wania. Taka właśnie operacja, 
którą przeprowadza MPO, od­
będzie się w nocy z 26 na 27 
maja, w godz. 23.45-4.15. W 
związku z tym wstrzymany zo­
stanie ruch kołowy na odcinku 
od uL Bielańskiej do mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego. Objazd 
zamkniętego odcinka odbywać 
się będzie w kierunku Pragi 
ulicami: Bielańską, Wierzbową, 
Królewską, Krakowskim Prze­
dmieściem, Karową, Wisłostra­
dą do mostu Śląsko-Dąbrow­
skiego. Natomiast w stronę 
Śródmieścia tunel należy oml- 
»«ć ulicami: Wisłostradą, Tam­
ką, Karasia, Obożną, Krakow­
skim Przedmieściem, Królew­
ską, Wierzbową, Bielańską.

W godzinach mycia tunelu 
autobusy MZK, kursujące al. 
Świerczewskiego zostaną skie­
rowane na trasy zastępcze, (ab)

(P) Z okazji święta narodowego 
Argentyny charge d*affaires a.i. 
tego kraju w Polsce — Raul Las- 
cano wydał 25 bm. cocktail w sie­
dzibie ambasady w Warszawie.

PAP DONOSI
Q Wybory kilkunastu nowych 

członków-korespondentów, doro­
bek Akademia w r. IOT8, osiąg­
nięcia i zagadnienia badawcze 
biologii molekularnej — to te­
maty obrad 50 sesji. Zgromadze­
nia Ogólnego PAN, która odbyła 
się 25 bm. w Warszawie. W ob­
radach wzięli udział: wicepre­
mier — Kazimierz Secomski, kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Jarema Maci­
szewska. ministrowie: zdrowia i 
opieki społecznej — Marian Śli­
wiński oraz przemysłu chemicz­
nego — Henryk Konopacki.

O W Jadwisinie koło Warszawy 
zakończyło się 25 bm. europej­
skie sympozjum pn. „Ludzie 
starsi a system opieki”. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele róż­
nych dziedzin polityki społecznej 
z ]9 krajów łiaszego kontynentu 
oraz Stanów Zjednoczonych. 
Sympozjum zostało zorganizowa­
ne przez europejski ośrodek d/s 
kształcenia i badań w dziedzi­
nie pomocy społecznej, organiza­
cję z siedzibą w Wiedniu, a- 
filiowaną przy Radzie Społeczno- 
Gospodarczej ONZ oraz przez 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej.

O 25 bm. zakończyła się w 
Warszawie 5-dniowa narada wy­
dawców literatury dziecięcej i 
młodzieżowej krajów socjalistycz­
nych, którą poświęcono omówie­
niu roli Mteratury dziecięco- 
młodzieżowej w wychowaniu dla 
pokoju. W naradzie uczestniczyli 
wydawcy specjalizujący się w 
edycji publikacji adresowanych 
do młodego czytelnika z Buł­
garii, Czechosłowacji. Kuby, NRD, 
Rumunii. Węgier. ZSRR i Polski.

0 W Warszawie zakończyła się 
25 bm. I sesja polsko-australij­
skiej komisji mieszanej. Doko­
nano przeglądu polsko-austraEj-

Spotkanie z okazp „Dnia
Pracownika Przemyślu Spożywczego"

(P) Z okazji przypadającego 
w najbliższą niedzielę „Dnia 
Pracownika Przemysłu Spo­
żywczego” członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wice­
premier Mieczysław Jagielski 
przyjął 25 bm. delegację pra­
cowników przemysłu spożyw­
czego, reprezentującą ponad 
półmilionową rzeszę zatrud­
nionych w tym dziale gospo­
darki.

W skład delegacji wchodzili: 
Małgorzata Ellert — główny 
technolog w warszawskich Za­
kładach Zielarskich „Herbapol” 
w Pruszkowie; prof. Tadeusz 
Gołębiewski — dyr. Instytutu 
Przemyślu Fermentacyjnego w 
Warszawie; Adam Górny — dyr. 
Zakładów Mleczarskich w Górze, 
woj. leszczyńskie; Zygmunt Ja­
nicki — ślusarz-brygadzista w 
Zakładach Przemysłu Ziemnia­
czanego w Pile; Eugeniusz Kiełb 
— starszy mistrz w woj. Przed­
siębiorstwie Przemysłu Zbożo­
wo-Młynarskiego ..PZZ" w Gdań­
sku; Kazimierz Koncerewicz — 
dyr. Wytwórni Pasz w Radzy­
niu Podlaskim; Stanisław Krusz- 
niewski — I sekretarz I<Z PZPR

W godzinach popołudnio­
wych „Trybuna Robotnicza” 
zaprosiła tysiące swoich czy­
telników — przodujących przed­
stawicieli załóg wielkoprzemy­
słowych Śląska i Zagłębia — 
do wojewódzkiej hali widowi­
skowo-sportowej na inauguru­
jący rozrywkowy program 
święta, wielki koncert, dedy­
kowany realizatorom czynu 35- 
lecia Polski Ludowej. (PAP)

Plenum Komitetu 
Krakowskiego PZPR 

Obsługa własna
(P) Stan ideowy środowisk 

twórczych i warunki uczestnict­
wa w kulturze w krakowskim 
województwie miejskim — to 
temat obrad plenarnych, jakie 
odbyły się 25 bm. w Komitecie 
Krakowskim PZPR.

Obrady otworzył zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR — I sekretarz Komitetu 
Krakowskiego PZPR Kazimierz 
Barcikowski, który powitał 
przybyłych gości, a wśród nich: 
członka KC PZPR, ministra kul­
tury i sztuki — Zygmunta Naj- 
dowskiego, kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR — Bogdana 
Gawrońskiego i dyrektora gene­
ralnego w Komitecie d-'s Radia i 
Telewizji — Janusza Rolickiego.

Licznie zgromadzeni przedsta­
wiciele świata naukowego i ar­
tystycznego Krakowa wysłucha­
li referatu wprowadzającego se­
kretarza Komitetu Krakowskie­
go PZPR — Jana Grzelaka.

Następnie odbyła się kilkugo­
dzinna ożywiona dyskusja. 
Uczestniczyli w niej wybitni 
twórcy, działacze, przedstawicie­
le stowarzyszeń twórczych: Ma­
rian Konieczny, Barbarą Guzik, 
Mieczysław Hess, Jan Paweł 
Gawlik, Tadeusz Holuj, Jan 
Wsołek, Władysław Machejek, 
Antoni Hajdecki. Janusz Resz­
ko, Krzysztof Missona, Adam 
Walacińśki, Jan Nowak, Jan 
Pieszczachowicz. Zdzisław Uber- 
nian.

Dyskusję zakończyło wystą­
pienie kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR Bogdana Ga­
wrońskiego.

Następnie odczytano uchwałę 
Komitetu Krakowskiego PZPR 
w sprawie ideowego umocnienia 
środowiska twórczego i poprawy 
warunków uczestnictwa ludzi 
pracy w kulturze. Projekt grzy- 
jęto jednogłośnie.

1 Obrady podsumował I sekre­
tarz Komitetu Krakowskiego 
PZPR Kazimierz Barcikowski-

ANDRZEJ LISOWSKI

Wśród gości obecni byli wyś4 
urzędnicy MSZ.

Przybj-li takie przedstawiciele 
świata goapodarcaece 1 kultury. 

(PA1»

W SKRÓCIE
skich stosunków gospodarczych I 
handlowych od 1977 roku i prze­
dyskutowano perspektywy dal­
szego Ich rozwoju. Obie strony 
wypowiedziały się za dalszym 
wzrostem bardziej zrównoważonej 
wymiany handlowej oraz pod­
kreśliły potrzebę zróżnicowania 
wymiany.
• 1S bm. przy Nabrzeżu Ru­

muńskim portu gdyńskiego pod­
niesiono banderę na najnowszym 
statku chińsko-polskiego towarzy­
stwa okrętowego m/s „Fredro". 
Drobnicowiec uniwersalny o noś­
ności 16.Ż00 DWT zbudowała Sto­
cznia Gdańska im. Lenina. Sta­
tek przeznaczony jest do prze­
wozu drobnicy oraz ładunków 
masowych. przystosowany jest 
również do przewozu kontenerów 
w ładowniach i na pokładzie.

O Obuwnicy kombinatu skórza­
nego „Otmęt”, którzy zdobyli na 
własność dwa sztandary minis­
tra przemysłu lekkiego zwycięża­
jąc sześciokrotnie w ogólnopol­
skim współzawodnictwie, w ostat­
nich latach pomnożyli swe suk­
cesy. Dzięki trzykrotnemu zdo­
byciu sztandaru przechodniego 
prezesa Rady Ministrów i CRZZ, 
25 bm. załoga otrzymała sztan­
dar ten na własność. Z tej okazji 
kilkudziesięcioosobowa grupa
szczególnie zasłużonych pracow­
ników otrzymała odznaczenia 
państwowe.
• Koncern Coca-Cola dostar­

czył w darze na Centrum Zdro­
wia Dziecka 2 precyzyjne apara­
ty medyczne — analizator tle­
nowy i analizator azotowy, wartoś­
ci ponad 10 tys. doi. Kolejną skar­
bonkę zawierającą 251,21 funtów 
angielskich przekazał Zbigniew 
Edmund Sołtysik — prawnik pol­
skiego pochodzenia zamieszkały 
w Nottingham w W. Brytanii.

w Ministerstwie Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu; Ewa Ku­
charczyk — brygadzistka w Za­
kładach Koncentratów Spożyw­
czych w Kaliszu: Maria Lewan­
dowska — brygadzistka we wro­
cławskich Zakładach Przemysłu 
Spirytusowego „Polmos” we 
Wrocławiu; Grażyna Mac — 
pracownica kościańskiego Zakła­
du Produkcji Cygar i Papiero­
sów Wytwórni Tytoniu w Po­
znaniu; Janina Miodek — Głów­
ny technolog w Dolnośląskich 
Zakładach Przemysłu Cukier­
niczego w Świebodzicach; Ta­
deusz Oparowski — brygadzista 
w Okręgowym Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego w Rzeszo­
wie: Witold Pereta — dyr. Cen­
trali Przemysłu Mięsnego w 
Warszawie; Andrzej Pilch — za­
stępca dyrektora d/s organizacji 
i rozwoju Biura Projektów Prze­
mysłu Paszowego w Krakowie; 
Piotr Riernel — zastępca kie­
rownika bazy remontowo-monta* 
żowej w Górnośląskich Zakła­
dach Piwowarskich w Zabrzu; 
Julian Rogowski — zastępca dy­
rektora d/s technicznych cu­
krowni „Gosławice” w Koninie; 
Stefania Ryczek — brygadzistka 
w Pomorskich Zakładach Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego 
w Bydgoszczy; Stanisław Smak 
— kierownik oddziału ZG Zw. 
Zaw. Prac. Przemysłu Spożyw­
czego i Cukrowniczego w Szcze­
cinie; Janina Sohenfeld — pra­
cownica Nadodrzańskich Zakła­
dów Przemysłu Tłuszczowego w 
Brzegu; Janusz Starzomski — 
starszy mistrz w Przedsiębior­
stwie Przemysłu Chłodniczego w 
Zielonej Górze i Tadeusz Wa- 
lencik — kierownik serwisu 
technicznego w Fabryce Opako­
wań Blaszanych w Goleniowie.

W spotkaniu udział wzięli: mi­
nister przemysłu spożywczego 1 
skupu — Emil Kołodziej, pre­
zes Zarządu Głównego CZSR 
..Samopomoc Chłopska" — min. 
Jan Kamiński, zastępca kierow­
nika Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej KC PZPR 
Remigiusz Iwanowski oraz prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Spożywczego 
i Cukrowniczego — Zbigniew 
Warchałowski.

O dorobku przemysłu spożyw­
czego w 35-1 eciu Polski Ludowej 
oraz o dalszych zamierzeniach 
resortu poinformował na spot­
kaniu min. Emil Kołodziej.

Zabierając glos wicepremier 
Mieczysław Jagielski podkreślił 
wielkie znaczenie i decydującą 
rolę przemysłu spożywczego o- 
raz rolnictwa w zaspokajaniu 
nader istotnych potrzeb naszego 
społeczeństwa.

W imieniu I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR, premiera Piotra Jarosze­
wicza i Prezydium Rządu 
Mieczysław Jagielski przeka­
zał wyrazy uznania i ży­
czenia wszelkiej pomyślno­
ści dla kierownictwa resortu, 
aktywu zawodowego i społecz­
nego oraz wszystkich pracowni­
ków przemysłu spożywczego i 
ich rodzin. (PAP)

Silniki samolotowe 
z rzeszowskiej WSK 
dla firm amerykańskich

(P) Pomyślnie rozwija się 
eksport polskich silników sa­
molotowych do Stanów Zjedno­
czonych. W rzeszowskiej WSK 
PZLGN która jest najwięk­
szym w Polsce producentem 
silników tego typu, przygoto­
wano do wysyłki za ocean trze­
cią już w tym roku partię pię­
ciu silników „PZL-3 s” dla fir­
my Ayres Corporation.

Silnik typu „PZL-3 s”, o 
cy ponad 600 KM, będący pol­
ską konstrukcją wykorzystywa­
ny jest głównie do napędu sa­
molotów rolniczych „Trush, 
wytwarzanych również przez 
firmę „Lyon Fijing Seryice”.
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Wojciech
awansowa! do półfinału

(P) Wojciech Fibak zakwali­
fikował się do półfinałów mię­
dzynarodowych tenisowych mi- 
st-zostw Bawarii, rozgrywanych 
w Monachium. W piątkowej grze 
ćwierćfinałowej W. Fibak zwy­
ciężył Petera Eltera (RFN) 6:2, 
6:3. Manuel Orantes wygra! z 
Wernerem Zirngiblem 6:1, 3:6, 
6:4.

W pozostałych dwóch grach 
ćwierćfinałowych Jiri Hrebec 
pokonał Ivana Melinę 1:6, 7:5, 
6:2, a Andres Gomes zwyciężył 
Jana Kodesa 4:6, 7:6, 6:4. (PAP)

Drużynę mieliśmy lepszą niż przed rokiem 
mówi trener koordynator polskiego zespołu

Berlin, 25 maja
— Jak się Panu podobał 

XXXII Wyścig Pokoju?
— Był to jeden z najbardziej 

interesujących Wyścigów Po­
koju, jakie widziałem. Na każ­
dym niemal etapie coś cieka­
wego się działo. Walka trwała 
aż do ostatniego dnia.

— Czy na temat jazdy pols­
kiego zespołu Pańska opinia 
jest równie entuzjastyczna?

— Przesadą byłoby twierdzić, 
że jestem postawą polskich 
kolarzy zachwycony. Nie je­
chaliśmy przecież na Wyścig 
Pokoju z przeświadczeniem, że 
musimy zająć drugie miejsce. 
Nasze cele były ambitniejsze.

— Stąd wniosek, że 
liście się z motyką 
ce~

— Dlaczego? Sądzi . 
tych chłopaków nie było stać 
na zwycięstwo w drużynowej 
klasyfikacji, albo że Sujka nie 
byl w stanie zdobyć głównej 
nagrody indywidualnej? Ja u- 
ważam, że zarówno drużyna, 
jak i Sujka byli do tego zdol-

ni. W tegorocznym Wyścigu 
Pokoju wystartował zespół, ja­
kiego ' dawno nie mieliśmy.

— Ale ezy najsilniejszy?
— Tego nie powiedziałem. W 

drużynie nie zmieściło się kil­
ku bardzo utalentowanych za­
wodników. Wystarczy wymie­
nić chociażby Marka Kuglina, 
Tadeusza Wojtasa albo Henry­
ka Santysiaka.

prezentacja i Siergiej Sucho­
ruczenkow byli do pokonania?

— Jestem o tym przekonany. 
Zespół Wiktora Kapitonowa ni« 
był tak silny jak przed rokiem 
czy dwoma laty. Pikkuus np. 
jeździ obecnie słabiej niż kie­
dyś. To samo dotyczy Awie- 
rina t Gusejnowa. Nikltienko 
miał chwile słabości, niczym nie 
błysnął Galaletdinow. Powiem 
szczerze: radzieccy kolarze nie 
za wielkim kosztem zdobyli w 
tym wyścigu wszystko. Załatwił 
im całą sprawę Suchoruczen- 
kow.

— Ciekaw jestem, co Pan • 
tym zawodniku sądzi?

— Jest to kolarz znakomity. 
Świetny w górach i jeździe na 
czas, gorszy trochę na finiszu. 
Z tego też względu mistrzem 
świata raczej nie będzie, ale 
na pewno wygra jeszcze sporo 
dużych wyścigów wieloetapo­
wych. Ale i jego można było 
pokonać. Na ostatnim etapie 
nasi kolarze nie wykorzystali 
dużej szansy, kiedy to lider 
miał defekt, a do pomocy zos­
tała mu cala radziecka druży­
na. Gdyby wtedy wiatr wiał 
nie w plecy, lecz z boku, to 
nawet tak doskonały kolarz jak 
Suchoruczenkow nic nie byłby 
w stanie zdziałać. Grupa odje­
chałaby może i na 10 minut.

Sławomira SobkGwska 
najlepsza w wieloboju

(P) W piątek rozpoczęły się 
w Toruniu XX indywidualne 
mistrzostwa Polski w gimna­
styce artystycznej. W pierwszym 
dniu odbył się wielobój, 
stwo Polski powtórnie 
Sławomira Sobkowska 
getyka Poznań — 37,95 .

Kolejne miejsca zajęły: 2 
Ewa Figeland (Merinotex Toruń) 
— 37,75 nkt.. 3. Dorota Leonard 
(Pałac Młodzieży Gdynia) — 
37,4785 pkt., 4. Anna Kłos (Sper- 
ta Szczecin) — 37,15 pkt., 5. 
■Jadwiga Hemmerling — War­
szawska (Energetyk Poznań) — 
37.05 pkt.. 6. Anna Rosianowska 
(Pałac Młodzieży Gdynia) — 
36,975 pkt. (PAP)

Dniu Drukarza zespól pracowników 
Prasowych Zakładów Graficznych

w
z
„Marszałkowska”. Od lewej na zdjęciu 

— linotypista Jerzy Wojtczak, zecerzy i metrampaże — Gerard Jass, Zdzisław Boguta, Józef 
Ozimek i Zygmunt Gańko. Fot. Ryszard Praedworski

PRZEDSTAWIAMY

Święto drukarzy
(P) 60 tys. rzesza pracowni­

ków poligrafii obchodzi w nie­
dzielę 27 maja swoje święto — 
Dzień Drukarza.

W naszym kraju każdy zawód 
i każda praca otoczone sa spo­
łecznym szacunkiem. Ale zawód

Spotkanie w stołecznym Ratuszu
Prawdziwe, 
zastępcze matki

Informacjo własno
(P) Wśród matek, obchodzą­

cych swoje święto są również i 
te, które oddały serce cudzym 
dzieciom — matki z rodzin za­
stępczych i rodzinnych domów 
dziecka. W stołecznym woje­
wództwie jest ich wiele — blisko 
900. Ich przedstawicielki uczest­
niczyły w spotkaniu z władzami 
partyjnymi I administracyjnymi 
stolicy, które odbyło się w Ra­
tuszu w piątek, 25 bm.

Spotkanie w przeddzień Dnia 
Matki było nie tylko uroczyste, 
ale i robocze. Były oczywiście 
kwiaty, powiedziano również 
•wiele miłych i serdecznych słów 
na temat roli kobiet, które chcą 
i potrafią stworzyć rodzinny 
dom tym, których najbardziej i 
najwcześniej dotknął los — dzie­
ciom porzuconym i niechcia­
nym. Ale mówiono przede wszy­
stkim o konkretnych formach 
pomocy dla rodzin zastępczych. 
Podnoszono sprawę przydziału 
Większych mieszkań dla osób, 
które chciałyby zająć się lub 
już opiekują się większą grupą 
dzieci, a także o mieszkaniach 
dla tych wychowanków, którzy 
dorastają i powinni się już usa­
modzielnić. Poruszano problemy 
prawne, z którymi na co dzień 
borykają się zastępcze matki, 
mówiono o sprawach zaopatrze­
nia itp.

Ale wszystkie te kłopoty — 
jak podkreślił w swej wypowie­
dzi pierwszy wiceprezydent 
Warszawy, Stanisław Bielecki 
— nie mogą przesłaniać korzy­
ści wynikających z tego, że coraz 
większa grupa dzieci może wy­
chowywać się w normalnych 
domach. Bo przecież nawet naj­
większa troska władz i ich do­
bre chęci nie są w stanie zapew­
nić tego, co mogą dać tylko mat­
ki — miłości i rodzinnego ciep­
ła.

Dlatego w stołecznym woje­
wództwie dąży się do tego, by 
|ak najwięcej z ponad 7700 dzie­
ci objętych społeczną opieką mo­
gło wychowywać się nie w za­
kładach, a w rodzinach zastęp­
czych i rodzinnych domach dzie­
cka. Obecnie takich rodzin jest 
857, a domów 14. W ciągu br. 
liczby te zwiększą się o 200 ro­
dzin i 7 nowych domów. Do roz­
wiązania wielu trudności przy­
czyni się tworzony obecnie fun­
dusz pomocy dzieciom.

Zamysłem tego spotkania, 
pierwszego o takim charakterze, 
było przybliżenie władzom wo­
jewództwa problemów osób, zaj­
mujących się przybranymi dzie­
ćmi — powiedziała wiceprzewo­
dnicząca Stołecznego Komitetu 
FJN, sekretarz KW PZPR Jo­
lanta Małaszewicz.

Wypowiedzi matek pozwoliły 
już skonkretyzować niektóre z 
tych spraw, którymi należy się 
zająć. Następnym poświęcone 
będą kolejne, już mniej uroczy­
ste i okazjonalne spotkania, ja­
kie odbywać się będą z matka­
mi. (ab)

Sezonowa obniżka
cen jaj

(P) Jak informuje Państwo­
wa Komisja Cen, w związku z 
sezonową obniżka ceny skupu 
jaj z dniem 25 maja (piątek) — 
obniżone zostały ceny detaliczne 
jaj dużych do 3.66 zt, jaj średnich 
do 3.20 zł, małych do 2,80 za 
1 sztukę. (PAP)

i praca drukarzy cieszy się 
szczególnym uznaniem i sym­
patią. To dzięki nim możemy 
obcować z dorobkiem myśli 
ludzkiej, utrwalonej na kartach 
książki, ich pracy zawdzięczamy 
w znacznej mierze codzienną 
gazetę czy czasopismo. Poligra­
fia ma swój udział w pracy 
wszystkich niemal gałęzi prze­
mysłu, zadrukowując co roku 
dziesiątki tysięcy ton opakowań.

O rozwoju poligrafii i jej u- 
biegłorocznym dorobku pisaliśmy 
w „Życiu” 25 bm., w relacji ze 
spotkania zastępcy członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Jerzego Łukaszewicza 
z przodującymi drukarzami. Dziś 
chcemy poświęcić kilka słów 
„naszej” drukarni — Prasowym 
Zakładom Graficznym RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — w któ­
rych dzień w dzień, od wielu 
lat, powstaje „Życie”. Na przy­
kładzie tej drukarni widać do­
skonale. jak wiele zmieniło się 
w naszej poligrafii w bieżącym 
dziesięcioleciu.

W zakładach przy ul. Mar­
szałkowskiej 3/5 oprócz „Życia” 
drukuje się także 9 tygodników, 
w tym tak poczytne jak „Polity­
ka”, „Kultura”. „Życie Gospo­
darcze” czy „Forum”, a także 
dwutygodniki i miesięczniki — 
razem 25 tytułów. Łączny nakład 
tych wszystkich pism w ciągu ro­
ku przekracza sto milionów sie­
demdziesiąt cztery tysiące e- 
gzemplarzy. Co dzień samochody 
ciężarowe przywożą do drukarni 
30 ton papieru i tyk: samo go wy­
wożą, oczywiście po zadrukowa­
niu. pa co zużywa się 500 kg 
farby dziennie. Te liczby — ma­
my nadzieję — dają już pojecie 
o wielkości zadań produkcyjnych 
realizowanych przez drukarnię.

W ciągu minionych lat. od 
1970 r.. drukarnia przy Marszał­
kowskiej została poważnie uno­
wocześniona i zmodernizowana. 
Urządzono dział tzw, szybkiego 
składu, wymieniono stare ma­
szyny rotacyjne na nowe, o u- 
lepszonej konstrukcji, pozwala­
jące na przyspieszenie tempa 
druku. W rezultacie skrócono 
np. o całą dobę druk „Polityki”. 
Poprzednio ostatnie numery te- 

. go tygodnika schodziły późnym 
popołudniem w piątek. Teraz 
kończy się druk już w czwartek 
o godz. 11. Co to znaczy dla 
czytelnika? Tygodnik może Dyć 
w kioskach całego kraju przed 
niedzielą. gdy poprzednio docie­
rał do mniejszych miast dopie­
ro w poniedziałek czy wtorek. 
Podobnie, w zależności od tta- 
kładów. przyspieszono druk 
innych tytułów.

Podobnie jak większość dru­
karni. zakłady z Marszałkow­
skiej nie ograniczają się do dru­
ku prasy; pracują też w pewnej 
mierze na rzecz przemysłu. Wy­
twarzają m. in. tabliczki zna­
mionowe. które umieszcza się 
na urządzeniach produkowanych 
przez takie zakłady jak ZREMB 
czy „Mera”. Jest to zadanie wca­
le niebagatelne — seria tabliczek 
sięga często stu lub nawet dwu­
stu tys. sztuk.

Znaczny postęp, dokonany — 
jak wspominaliśmy — w ostat­
nich latach, nie znaczy wcale, 
że poligrafia nie boryka się już 
z żadnymi kłopotami. Wciąż 
wiele zastrzeżeń jakościowych 
budzą papier, farba i kleje do­
starczane do drukarń. Ale naj­
większy problem widzą druka­
rze w niewielkim dopływie no­
wych kadr. Młodzi nie garna się 
do tego zawodu, wymagającego 
długiej, kilkuletniej nauki. u- 
ciążliwego. w którym praca od­
bywa się na dwie lub trzy zmia­
ny, również w niedziele i świę­
ta.

Drukarze zawsze byli najbliż­
szymi towarzyszami pracy 
dziennikarzy. Pracownicy zakła­
dów z Marszałkowskiej są też 
naszymi najlepszymi przyjaciół­
mi. którzy wspólnie z zespołem 
redakcyjnym tworzą naszą ga­
zetę. W dniu ich święta składa­
my Im a także wszystkim in­
nym Towarzyszom Sztuki Dru­
karskiej najserdeczniejsze ży­
czenia. (a)

„Młodzi
Przyjaciele Warszawyl”

Misttzo- 
zdobyła 

z Ener- 
pkt.

porywa­
na sloń-

pan, że

a. t p.

z Bylinów

HELENA BOHOSIEWICZOWA
ur. w Krasnobórce dn. Tl lutego 1901 r., zmarła w Józefowie 
dn. 24 maja 19'9 r. Długoletni pracownik Inatytutu Francuskiego, 
Ambasady Francuskiej i Czytelni Francuskiej w Warszawie. 
Odznaczona Komandorią Palm Akademickich 1 Krzyżem Ka­
walerskim Legii Honorowej.

Msza żałobna odbędzia się w kościele parafialnym w Józefowie 
dnia M maja o godz. u, poczym nastąpi złożenie zwłok na 
cmentarzu miejscowym.

O czym zawiadamiają
•■ostra, brat, bratowa, bratankowie, 
siostrzenice i rodaina.

Informacja własna
(P) 110 uczniów mokotowskich 

szkół (XXXVIII L.O. im- Stani­
sława Kostki Potockiego i Szko­
ła Podstawowa nr 261 z Wilano­
wa oraz Szkoła Podstawowa nr 
115 z Sadyby) udekorowano w 
piątek brązowymi, czerwonymi i 
zielonymi odznakami „Młody 
Przyjaciel Warszawy”. Uroczy­
stość w Białej Sali Pałacu Wi­
lanowskiego była ukoronowa­
niem kolejnego kursu wie­
dzy o Warszawie,

Uczestnicy kursu 
dzięki niemu wiedzę 
zamieszkania, swej 
mieście. Służyli Warszawie nie 
tylko nauką. Wykonali rów­
nież wiele prac porządko­
wych głównie na terenie Ursy­
nowa, pomagali w odśnieżaniu, 
otaczali opieką pobliskie cmen­
tarze i miejsca martyrologii. Za 
tę aktywną, patriotyczną posta­
wę oraz rozwijanie umiłowania 
dla rodzinnego miasta podzięko­
wał uczniom prezes ZG Towarzy­
stwa Przyjaciół Warszawv — dr 
Stanisław Grochulski. (es)

poglębili 
o miejscu 
dzielnicy,

Koszykarze w eoropejskiei czołówce
(P) Polscy koszykarze odzy­

skali miejsce w gronie 12 naj­
lepszych zespołów europejskich 
i w czerwcu wezmą udział w 
mistrzostwach Europy grupy 
„A”, które odbędą się We Wło­
szech.

Z niepokojem oczekiwaliśmy 
na informacje z Grecji, gdzie 
nasza reprezentacja walczyła o 
powrót do grona najlepszych. 
Zgodnie z przewidywaniami 
najtrudniej było w elimina­
cjach. Polska grupą (Ateny) 
była silniej obsadzona, o czym 
świadczy fakt, że wszystkie 
trzy zespoły (Francja, Hiszpa­
nia i Polska), które awansowa­
ły do finału w Salonikach, wy-

(P) Dr Stanisław Grochulski gratuluje harcerzom ze 196 WD 
HSPS uczniom klasy Ha XXXVIII LO zdobycia brązowych 
odznak „Młody Przyjaciel Warszawy”. f°l Zbigniew Furman

WARSZAWA, 26.Y.1979 r.

walczyły następnie prawo gry 
we Włoszech.

Polacy wygrali pięć spotkań, 
przegrali trzy. We wszyst­
kich meczach przegrywali do 
przerwy. Świadczy to o braku 
koncentracji w pierwszym o- 
kresie gry, ale także o tym. 
że nasi koszykarze umieją wy­
grywać spotkania w końców­
kach, co przed dwoma laty na 
mistrzostwach Europy grupy 

w Finlandii było im obce.
Miody polski zespół prowa­

dzony przez trenera Jerzego 
Świątka nie zawiódł w Grecji, 
ale też niczym specjalnym nie 
zachwycił. Każdy właściwie 
mecz, może poza spotkaniem 
ze Szkocją, miał bardzo wy­
równany i zacięty przebieg — 
co świadczy o wyrównanym 
poziomie drużyn. Cieszy na 
pewno, że nie było żadnych 
potknięć, a te — jak pamięta­
my — w 1977 r. w Helsinkach 
były przyczyną niezakwalifi- 
kowanie się Polaków' do finału 
..A".

Zespół wymaga jeszcze nie­
znacznych korekt. Nie wszyscy 
bowuem zdali w Grecji egza­
min, ponadto nie wszysep naj­
lepsi tam sie znaleźli Brak 
środkowych z prawdziwego 
zdarzenie byl chyba najbar­
dziej odczuwalny. Ale o tym 
najlepiej wiedza opiekunowie 
reprezentacji i 
ją kto pojedzie

Tam rywale 
silniejsi. Obok 
mistrzowskiego 
także drużyny 
Azteckiego, 
Włoch, Izraela, 
landii i Belgii 
trójka z Salonik 
Hiszpania I Grecja. Z którymi 
zespołami przyjdzie walczyć 
naszym koszykarzom zadecydu­
je losowanie.

Po powrocie z Grecji kad.ro- 
wicze zbiorą się na początku 
czerwca na krótkie zgrupowa­
nie w Łodzi, a potem wyjada 
do Moskwy na soarringi z dru­
żynami radzieckimi. 7 czerwca 
odlecą do Turynu na rozpo- 
-zmajace się dwa dni później 
XXI Mistrzostwa Europy, (kba)

l

oni zadecydu- 
do Włoch.
będą znacznie 
obrońcy tytułu 
— Jugosławii 

Związku Ra- 
Czeehoslowa-ji, 
Bułgarii, Ho- 
oraz pierwsza 

Francja

— Jeśli Kuglin 1 pozostali są 
tacy dobrzy, to dlaczego nie 
wystartowali w Wyścigu Poko­
ju?

— Domyślam się, o co panu 
chodzi. Chcialby pan zapewne 
wiedzieć, dlaczego któryś z 
nich nie pojechał zamiast Wal­
czaka. Otóż muszę panu po­
wiedzieć, że moim zdaniem 
Walczak spełnił w drużynie ro­
lę ogromnie ważną. Przyczynił 
się do obu zwycięstw eta­
powych Sujki, bardzo też po­
mógł Jankiewiczowi w wygra­
niu klasyfikacji najaktywniej­
szych. Jednym słowem: byl 
człowiekiem do tzw. czarnej 
roboty. Z takim zresztą zada­
niem wystartował w wyścigu. 
Jest to jednak tylko połowa 
zasług tego kolarza. Walczak 
to chłopak aż do przesady od­
ważny, zadziorny. On jeden, 
gdy przychodziło do ostrej wal­
ki, potrafi! wzbudzić wśród ry­
wali respekt Wiedział po pros­
tu, jak trzeba się w niektórych 
sytuacjach zachować. Zawodnik 
taki byl w drużynie bardzo po­
trzebny. Tym bardziej, że Suj­
ka. Jankiewicz i reszta zespo­
łu to ludzie łagodni, jak ba­
ranki. Jedyne zastrzeżenie, ja­
kie mam do Walczaka, to tylko 
to, że nie odniósł etapowego 
zwycięstwa.

— Dlaczego zatem, mając tak 
silną drużynę, nie wygraliście 
Wyścigu Pokoju?

—‘Zadecydował o tym jeden 
fatalny dzień. Polscy kolarze 
zlekceważyli ucieczkę Suchoru- 
czenkowa na czwartym etapie. 
Pamięta pan, że poprzedniego 
dnią Suchoruczenkow też ata­
kował. Jechał sam przez kilka­
dziesiąt kilometrów, aż wresz­
cie dzięki naszym zawodnikom 
został doścignięty. Radziecki 
kolarz tak był wtedy swoją so­
lową akcją zmęczony, że z 
ogromnym trudem utrzymał się 
w grupie. Polacy dostrzegli tę 
słabość i następnego dnia, kie­
dy Suchoruczenkow znów ru­
szył do boju, sądzili, że repre­
zentant ZSRR nie wytrzyma. 
Potraktowali go jak „samobój­
cę”. Oto powód, dla którego 
zaczęli gonić zbyt późno.

— Nie wyszedł też 
zawodnikom ostatni etap 
czas, która to próba miała 
popisem Polaków—

— Nie widać, ażeby był Pan 
specjalnie zmartwiony wynika­
mi swoich podopiecznych?

— Martwić się nie ma czym. 
W końcu porównanie wyników 
w ostatnich dwóch latach wy­
pada na korzyść tegorocznej 
drużyny. A zresztą na Wyści­
gu Pokoju świat się nie koń­
czy. Szykujemy się przecież do 
innych W’e1kich imprez. Przed 
nami mistrzostwa świata, któ­
re odbędą się w sierpniu w 
Holandii. Mamy bardzo zdol­
nych kolarzy, nie powinni więc 
przynieść nam wstydu.

Na tym zakończyliśmy roz­
mowę.

ANDRZEJ FĄFARA

Do zobaczenie za rok 
na trasie XXXIII WP

naszym 
na 

być

wy-

KRAJ WALUTA
KUPNO SPRZED.ŚREDNI
DEWIZY I PIENIĄDZE

AUSTRALIA 1 DOLAR 34,30 35,70 35,00
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 21938 228.51 224.06
BELGIA 106 FRANKÓW 100,74 104,86 10230
DAMA 100 KORON 57137 595,21 583.54
FINLANDIA 100 MAREK 773.41 804,97 789,19
FRANCJA 100 FRANKÓW 697,48 72534 711,71
GRECJA 100 DRACHM’) 81.96 88,12 86,69
HISZPANIA 100 PESET 46.94 48,86 4730
HOLANDIA 100 FLORENÓW 1.482,31 1312,81 1.51236
JAPONIA 100 YENÓW 14,17 14,75 14.16
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW’) 166,45 173,25 16935
KANADA 1 DOLAR 26,80 27,90 2735
LIBAN 100 FUNTÓW 952.69 991,57 972,13
NORWEGIA 109 KORON 596,11 620.45 608,28
PORTUGALIA 1IH ESCUDO 62.37 64,91 G3.64
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 1.617.21 1383,21 1.650,21
STANY ZJF.DN. AP 1 DOLAR 31.01 32.27 31,64
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 1.783.97 1356,79 1.820,38
SZWECJA 100 KORON 705.57 734,37 719.97
TURCJA 100 FUNTÓW’) 117,02 121,80 119.41
W. BRYTANIA 1 FUNT 63.37 65,95 64,Si
WŁOCHY 100 LIRÓW 332 3.76 339

•) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW
STOSUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE KURSY
GRECJA 100 DRACHM 77,18
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 13738
TURCJA 100 FUNTÓW 68.79

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W ROZLICZENIACH Z TY­
TUŁU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

STOSUJE SIE DO PŁAT-

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE

KUPNO sprzed. Średni

ALBANIA 100 LEKÓW 18134 18336 182,75
BUŁGARIA 100 LEWÓW 2.18231 2.264,15 2.193,18
CHIŃSKA RL 100 REŃMINBI 1.180,12 L191.98 1.186,05
CZECHOSŁOWACJA 100 KORON 211,24 213,36 21230
KOREAŃSKA RLD 100 WONÓW 1.057,19 1.06731 1.06230
KUBA 100 PESO L736.95 1.747,43 L738.74
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 459,41 464.03 461,72
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 660,12 666,76 663,44
RUMUNIA 100 LEI 215.42 217,58 216.50
WĘGRY 100 FORINTÓW 130.20 13130 130,85
WIETNAM 100 DONGÓW 792,90 800,86 796.88
ZSRR 100 RUBLI 2.112.38 2.133,62 2.123,00

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ 
NOSCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW PO­
DRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO ZSRR, 
PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE KRAJU REA­
LIZACJI STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.75730 ZA 100 RUBEL

TABELA KURSÓW NR 6/79 Z DNIA 3.05.1979 R. PRZESTAJE 
OBOWIĄZYWAĆ.

TABELE KURSÓW SĄ DO WGLĄDU WE WSZYSTKICH OD­
DZIAŁACH NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO.

Kosetfowski i Gotfryd
poza kadrą olimpijską

(P) Podczas posiedzenia zarzą­
du Polskiego Związku Bokser­
skiego rozpatrywano m. innymi 
sprawę odmowy reprezentowa­
nia naszych barw przez dwóch 
pięściarzy — Leszka Kosedow- 
skiego i Romana Gotfryda w 
turnieju „Glraldo Cordowa Car- 
din” na Kubie. Zarząd PZB za­
wiesił obu zawodników w pra­
wach członków kadry olimpij­
skiej, odsunął od zagranicznych 
wyjazdów sportowych do końca 
br. oraz od startów w trzech 
pierwszych spotkaniach ligo­
wych, (w sierpniu). (PAP)

— Czy rzeczywiście nie 
szedł? To reprezentanci NRD 
spisali się znakomicie i dopie­
ro w porównaniu z nimi po­
stawa naszych kolarzy wydaje 
się kiepska. Zgadzam się, że 
nieco poniżej możliwości poje­
chał Jankiewicz. Powinien pan 
jednak wiedzieć o tym, że ko­
larze niemieccy mają nad nami 
kolosalną przewagę pod wzglę­
dem sprzętu. Oni korzystają ze 
specjalnych rowerów, koszulek, 
mają nawet specjalne szprychy. 
To wszystko da się przeliczyć 
na sekundy, które na tym eta­
pie straciliśmy.

— Wróćmy jeszcze do ambit­
nych zamiarów, z jakimi polska 
drużyna wybierała się do Pra­
gi. Sądzi Pan, że radziecką re-

(P) W piątek odbyło sie ofic­
jalne zakończenie XXXII Wyś­
cigu Pokoju „Rudeho Prava". 
„Trybuny Ludu” i „Neues Deut- 
schland”. Ogłoszono oficjalno 
wyniki i rozdano nagrody naj- 
lepszt-m spośród 87 kolarzy, któ­
rzy ukończyli tegoroczną impre­
zę.

Zwycięzca klasyfikacji indy­
widualnej radziecki kolarz Sier­
giej Suchoruczenkow otrzymał 
najwyższe honorowe wyróżnie­
nie — nagrodę Swiatowei Rady 
Pokoiu przyznawana najtańsze­
mu zawodnikowi WP w uzna­
niu roli, laką majowa impreza 
trzech redakcji soełnia w sze­
rzeniu idei pokoiu i przyiaźnł 
miedzv narodami. Na podium 
stawali kolejno, gorsco oklaski­
wani triumfatorzy klasyfikacji 
indywidualnej, drużynowej, naj­
aktywniejszych i punktowej, a 
wśród nich zdobywca fioletowej 
koszulki Jan Jankiewicz.

W imieniu wszystkich ekip U- 
czestniczacych w tegorocznym 
wyścigu trener zwycięskie) dru­
żyny, Wiktor Kapitonow złożył 
serdeczne podziękowania orga­
nizatorom majowej imprezy za 
niezwykle serdeczne przyjęcie 
uczestników wyścigu, sprawną 
organizację i miłą atmosferę. 
Zegnainc się z uczestnikami wy­
ścigu Wiktor Kapitonow powie­
dział: ..Do zobaczenia za rok, 
na trasie XXXIII WP”.

Polscy żużlowcy awansują
regulaminowi

(P) Żużlowy sezon trwa już 
od dwóch miesięcy. Polscy 
wodnicy zmierzyli się kilka razy 
z zagranicznymi przeciwnikami. 
Wyniki tych konfrontacji po­
twierdziły, niestety, nie najwyż­
szą pozycję naszego sportu żuż­
lowego. Juniorzy przegrali dwa 
mecze z rówieśnikami z Danii, 
a reprezentacja młodzieżowa 
wzmocniona Jancarzem 
czem (występują w tym 
drużynach angielskich) 
została przez brytyjskich 
ników I i II ligi. Drużynowy 
turniej w Pocklng wygrała Da-

za-

i Tko- 
roku w 

pobita 
zawod-

Turniej UEFA

Nasi juniorzy grają dziś z Danią• r

(P) Bardzo rzadko się zdarza, 
aby drużyna prowadząca w me­
czu 2:0, schodziła z boiska po­
konana. Przytrafiło się to na­
szym juniorom w pierwszym 
eliminacyjnym (grupa „D”) 
spotkaniu XXXII turnieju 
UEFA w Austrii. Polacy pro­
wadzili ze Szkocją w 34 min. 
2:0. przegrali 23.

Start niezbyt piękny. Ale Ju­
niorów stać czasem na takie 
niespodzianki. Przed rokiem, 
kiedy to turniej rozgrywany byl 
w Polsce, pierwszy mc-cz grata 
nasza reprezentacja ze słabiut­
ką wtedy Hiszpanią. Jedyna 
ofensywna akcja gości zakoń­
czyła się bramką. Polacy nie 
potrafili strzelić żadnej. Mimo 
tej porażki nasza drużyna zdo­
była pierwsze miejsce w gru­
pie i awansowała do półfinału.

Nie znaczy to oczywiście, że 
w Austrii historia się powtó­
rzy. Szanse nadal jednak są i 
trzeba starać się je wykorzys-

tać. Szkoci mogą stracić punk­
ty w meczach z Danią lub 
Bułgarią. Ale jeżeli Polacy chcą 
awansować, muszą pozostałe 
spotkania wygrać i to wysoko.

W innych grupach eliminacyj­
nych bardzo dobrze zaprezento­
wali się juniorzy Jugosławii, 
którzy zwyciężyli Węgrów 2:0 
(następcy drużyny radzieckiej, 
która zajęła w 1978 r. I miej­
sce zostali w eliminacjach po­
konani właśnie przez Węgrów). 
Dużą skutecznością popisali się 
Francuzi, strzelając Belgom 
pięć bramek. Po słabym przed 
rokiem występie w Polsce sil­
ną drużynę zebrali Anglicy. W 
pierwszym spotkaniu zwyciężyli 
oni CSRS 3:0. W ‘ ‘ '
zespołach należy 
trywać faworytów 
nieju UEFA.

W sobotę (26.V.) 
zentacja zmierzy się z Danią. 
W drugim meczu tej 
Bułgaria gra ze Szkocją.

tych właśnie 
chyba upa- 
XXXII tur-

nasza repre-

nią przed RFN, Polską i CSRS. 
Zwycięstwa w towarzyskich me­
czach z drużynami NRD nie 
mogą być uważane za osiągnię­
cia. jeżeli weźmie się pod uwa­
gę noziom tego sportu u naszych 
zachodnich sąsiadów.

Nie brali Polacy jeszcze u- 
dziatu w żadnym turnieju o mi­
strzostwo świata. Automatyczny 
awans zawdzięczają .„ regulami­
nowi. Będziemy gospodarzami 
finału mistrzostw indywidual­
nych <2.IX. w Chorzowie) i za­
rezerwowano dla nas trzy miej­
sca w najlepszej szesnastce. W 
mistrzostwach par zakwalifiko­
wano Polskę — bez eliminacji 
— do półfinału. 10 czerwca w 
Liubljanie rywalizować będą na­
si reprezentanci z parami 
CSRS. Węgier. Austrii, Jugosła­
wii, USA i Nowej Zelandii. Sie­
dem najlepszych zespołów (po 
trzy z obydwu półfinałów oraz 
gospodarze — Duńczycy) spotka 
sie w finale, który będzie ro­
zegrany na torze Ole Olsena w 
Vojens.

Eliminacje mistrzostw druży­
nowych (również bez udziału 
Polaków) przyniosły sensacyjne 
rozstrzygnięcia. W Reading od­
padli gospodarze — Anglicy, w 
składzie: Jessup. Kennett. Col­
lins, Lee i Simmons. Awanso­
wała Nowa Zelandia i Stany 
Zjednoczone, chociaż Ameryka­
nie startowali bez swojego naj­
lepszego zawodnika — Autrey’a. 
W Kempten (RFN) druga nie­
spodzianka: zwyciężają Austria­
cy przed Holendrami. Drużyna 
RFN (III miejsce) odpada. Po- 
lacr. obrońcy trzeciej pozycji w 
świecie. włączą się do walki 
dopiero w finale kontynental­
nym (Wrocław, 27 lipca). skąd 
prosta już droga (dla 2 naj­
lepszych drużyn) do finału świa­
towego — 16.IX. na londyńskim 
stadionie Wembley. (W.Ćh.)
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Partyzanci 
w Kolumbii

Miesiąc przed zaplanowanym terminem
(P) Jak donosi agencja 

Associated Press, rząd Ko­
lumbii przyznaje siłom zbroj­
nym tego kraju coraz szersze 
pełnomocnictwa w zwalcza­
niu partyzantki. Od stycznia 
br. dowództwo wojskowe 
aresztowało ok. 900 osób, po­
dejrzanych o udział 
cjach zbrojnych.

Jakkolwiek może 
wydawać dziwne, 
Kolumbia — jeden z 
nych krajów Ameryki Łaciń­
skiej, posiadający funkcjonu­
jący system demokracji 
parlamentarnej — stała się 
dziś (jeśli pominąć Nikara­
guę) głównym ogniskiem par­
tyzantki na półkuli zachod­
niej. Przyczyn tego stanu 
rzeczy należy dopatrywać się 
m.in. w strukturze politycz­
nej Kolumbii: za liberalno- 
-demokratyczną fasadą kry- 
je się de facto 
garchii. 
ostatnich 
spodarczy kraju 
tak już 
społeczne, 
zantka (przynajmniej 
zantka chłopska) ma 
lumbii kilkudziesięcioletnie I 
nieprzerwane tradycje.

Obok tradycyjnych organi­
zacji partyzantki wiejskiej, 
w Kolumbii pojawiły się par­
tyzanckie ugrupowania miej- | 
skie. Chociaż lewica kolum­
bijska opowiada się w więk­
szości za legalnymi metoda­
mi walki, zbrojne ugrupowa­
nia liczą — według oceny 
armii — ok. 4 tys. ludzi.

Obecna polityka rządu Ko­
lumbii, polegająca na roz­
szerzeniu pełnomocnictw ar­
mii w zwalczaniu partyzan­
tów, niesie za sobą poważne 
niebezpieczeństwa. Wśród 
aresztowanych znaleźli się 
studenci, lekarze, inżyniero­
wie, prawnicy; zapewne wie­
lu z nich nie ma z partyzant­
ką nic wspólnego. Armia mo­
że więc teraz rozprawiać się 
z niewygodnymi przeciwni­
kami i to to sposób brutalny: 
kilku zatrzymanych przez 
wojsko oświadczyło po uwol­
nieniu, że byli w więzie­
niu torturowani.

Istnieje też całkiem realna 
groźba, iż specjalne upraw­
nienia armii mogą przyczynić 
się do destabilizacji instytu­
cji demokratycznych w Ko­
lumbii. Już w tej chwili mó­
wi się tam głośno o możli­
wości prawicowego przewro­
tu wojskowego.

ĄNNA PIASECKA

Odchudzająca 
kuracja

(P) Z właściwą im zdolnoś­
cią do natychmiastowego re­
agowania na otaczające ich | 
zjawiska ekonomiczne, Ame- | 
rykanie zaczynają się prze- | 
siadać w wzmożonym tempie | 
z 
szos” 
mniej 
USA 
dów.

Przyczyna tego zjawiska 
jest oczywista: — możliwość 
(co prawda chwilowo zażeg­
nana) wzrostu cen paliwa; 
już dające się odczuć braki 
w zaopatrzeniu rynku w ben­
zynę; oraz groźba pogłębie­
nia się „luki” między popy­
tem i podażą materiałów 
pędnych.

Generał Motors, Ford i 
Chrysler od dawna już pra­
cują nad wprowadzeniem w 
życie mniejszych niż dawniej 
samochodów. Są zresztą do H jauos me wracai uu linatego zmuszone federalnymi H ekscentrycznego Jamesa Gordo- 
przepisami, zobowiązującymi “ ■ - . . ..
producentów samochodów do 
wprowadzenia urządzeń
zmniejszających zużycie pali­
wa najdalej do 1985 roku. 
Ale na te nowe modele trze­
ba jednak poczekać.

W tych warunkach, w spo­
sób trochę nieoczekiwany, i 
niekoniecznie radosny dla 
amerykańskich producentóio, 
rośnie gwałtownie zbyt samo­
chodów z importu — japoń­
skich, zachodnioniemieckich, 
francuskich. Według najnow­
szych danych w pierwszych 
4 miesiącach br. Peugeot 
zwiększył sprzedaż swego mo­
delu 504 (diesel) o 125 pro­
cent w stosunku do analo­
gicznego 
Datsuna 
sprzedaży 
nio 24 i 
Również 
jak mówią Amerykanie) wo­
zy Volkswagena sprzedawane 
są w rosnących ilościach.

Generał Motors i Chrysler 
czekają z niecierpliwością je­
sieni, gdy z ich zakładów 
wyjdą pierwsze modele 1980 
„compacts” i „supercompacts”. 
Ford wstrzymał nawet na pe­
wien czas produkcję wielkie­
go Mercurego, z powodu sła­
bych możliwości zbytu.

Odwrót od „krążowników 
szos” zanotowano już w 
USA po 1974 roku, ale 
wkrótce moda na nie znów 
wróciła. Ich produkcja i o- | 
becnie nie zostanie z pew­
nością całkiem zaniechana, 
ale wydaje się iż tym razem 
samochodowa kuracja odchu­
dzająca okaże się zjawiskiem 
nieodwracalnym i trwałym.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

w ak-

«tę to 
właśnie 
nielicz-

władza oli- 
szybki w 

rozwój go- 
pogłębia i 

olbrzymie 
I wreszcie

Bardzo 
latach

różnice 
party- 
party- 

w Ko-

Wielki port przeładunkowy na takie 
dziełem polskich specjalistów

PRAGA (PAP). Korespondent PAP, Czesław Jaworski, pisze: 
25 bm., w centrum pólnocnoczeskiego zagłębia węgla brunat­
nego w Lovoszicach nad Łabą odbyło się uroczyste przekazanie 
do eksploatacji portu rzecznego służącego do przeładunku wę­
gla. Inwestycja ta została zrealizowana przez polskie przed­
siębiorstwa Naviga , Wrocławia, miesiąc przed zaplanowanym 
terminem.

Port rzeczny w Lovoszicach 
należeć będzie do najwięk­
szych w środkowej Europie.

Zamach w Madrycie 
na gen. Hortiguelę 
Zginęły 4 osoby

MADRYT (PAP). Korespon­
dent PAP, Mirosław Ikonowicz 
pisze: W piątek rano zginęli 
w Madrycie z rąk niezidenty­
fikowanych zamachowców czte­
rej wojskowi hiszpańscy: gen. 
Luis Gomez Hortiguela, były 
dowódca okręgu wojskowego w 
Walencji, jego dwaj adiutanci 
— pułkownicy Carlos Laso i 
Juan Avalos Oraz kierowca sa­
mochodu generała.

Dwaj mężczyźni przebrani w 
kombinezony robocze ostrzelali 
samochód z oficerami, gdy wy­
jeżdżał z dzielnicy wojskowych 
bloków mieszkalnych, po czym 
wrzucili do wnętrza granat.

Luis Gomez Hortiguela, ma­
jący najwyższy w hiszpańskiej 
hierarchii wojskowej tytuł ofi­
cerski generała-porucznika, ja­
ko jeden z uczestników kons­
piracji wojskowej gen. Franco 
w 1936 r. w Maroku posiadał 
najwyższe odznaczenia i zaj­
mował obecnie stanowisko dy­
rektora generalnego Minister­
stwa Obrony ds. Kadrowych.

W kołach politycznych i 
dziennikarskich Madrytu okre­
śla się zamach jako typową 
prowokację. Celem jego było 
przypuszczalnie sprowokowanie 
wojska do bezpośredniej inter­
wencji w sprawy bezpieczeń­
stwa wewnętrznego kraju, a 
zwłaszcza przeciwko separatys­
tycznej baskijskiej organizacji 
ETA.

Niemal w tym samym czasie 
gdy dokonano zamachu w Ma­
drycie, w Sewilli doszło do 
starcia między policja a człon­
kami ckstremistyczno-lewicowej 
organizacji Grano, w którym 
zginął jeden policjant i jeden 

I członek Grapo. (P)

Ułatwi on przewóz węgta 2 
mosteckiego zagłębia do elek­
trowni cieplnej w Chwaleti- 
cach, a w dalszych latach do 
elektrowni budowanej w Opa- 
ticach.

W pierwszym okresie w no­
wym borcie rzecznym przeła­
dowywać się będzie 4 miliony 
ton węgla rocznie. Węgiel po­
płynie 160 km odcinkiem rzeki 
do Chwaletic. W następnym 
okresie wydajność portu wzro­
śnie do 10 milionów ton węgla 
rocznie. Pod względem szybkości 
załadunku węgla na barki Do- 
voszice będą dzierżyć prymat 
europejski. W ciągu 24 minut 
do specjalnych barek będzie 
można nałożyć 1000 ton węgla, 
zaś w ciągu dnia załaduje się 
na barki 36 tys. ton węgla.

Port w Lowoszicach jest czę­
ścią składową programu zago­
spodarowania Łaby, która słu­
żyć będzie przede wszystkim 
jako dogodna droga wodna dla 
transportu węgla brunatnego z

północnego zagłębia do centrum 
kraju dla nowych elektrowni 
oraz dla potrzeb Pragi. Śluzy 
i jazy na Łabie wybudowane 
zostały również przez polskich 
specjalistów.

W czasie uroczystości z udzia­
łem ministra transportu CSRS, 
Vladimira Błażka oraz ambasa­
dora PRL w Pradze Jana Mi­
tręgi budowniczowie portu o- 
trzymali polskie i czechosłowa­
ckie odznaczenia resortowe.

Prasa czechosłowacka poświę­
ca wiele uwagi nowemu por­
towi podkreślając z uznaniem, 
że zbudowany on został w re­
kordowo krótkim czasie i odzna­
cza się wysokimi parametrami 
technicznymi.

Inwestycja ta jest dobrą wi­
zytówka polskich możliwości 
eksportowych i naszej myśli 
technicznej. (P)

Premier WRL odwiedził 
ekspozycję polską 
na targach w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Wojciech Stan­
kiewicz pisze: w Budapeszcie 
trwają Międzynarodowe Targi 
Techniczne, w których uczestni­
czą 1824 firmy i przedsiębior­
stwa z 27 krajów i z Berlina 
Zachodniego.

25 bm. stoiska polskie na tej 
imprezie handlowej odwiedzili 
czołowi węgierscy działacze par- 
tyj-ni i państwowi wraz z pre­
mierem WRL, Gyorgy Lazarem. 
W towarzystwie polskich hand­
lowców goście węgierscy za­
poznali się z ekspozycjami 
przedsiębiorstw „Unitra”, „Va- 
rimex”. „Labimex”, „Metronex” 
i „Mera-Elwro”, wykazując 
szczególne zainteresowanie wy­
robami, które powstają w wy­
niku polsko-węgierskich porozu­
mień o specjalizacji i koopera­
cji w produkcji^

25 bm. był na targach „Dniem 
krajów RWPG”. Z okazji 30-le- 
cia tej organizacji odbyło się 
wiele spotkań specjalistycznych, 
otwarto wystawy ilustrujące do­
robek tego potężnego, liczącego 
się w świecie, ugrupowania go­
spodarczego. (P)

Władiiiiir Lachów i Walery Hiumin
realizują bogaty program badań

wielkich „krążowników l; Da Zł lałjsrfo 
do małych (przynaj- » r U
według przyjętych w
standardów) samocho-

okresu z 1978. Dla 
i Hondy wzrost 
wyniósł odpowied- 

ponad 35 procent, 
małe („compacts”,

Prezydent USA: SALT II 
polepszy perspektywy 
zachowania pokoju 
na świecie

WASZYNGTON (PAP). Na 
spotkaniu w Białym Domu z 
grupą amerykańskich działaczy 
społecznych, prezydent Carter 
oświadczył, że porozumienie 
SALT II polepszy perspektywy 
zachowania pokoju na całym 
świecie.

Nie mam żadnych wątpliwo­
ści — stwierdził Carter — że 
porozumienie, jeśli zostanie ra­
tyfikowane, przyczyni się 
utrwalenia 
umożliwi 
wodnictwo 
dzieckim 
zmniejszy 
wojny jądrowej.

Prezydent uważa, że porozu­
mienie SALT II doprowadzi do 
zwiększenia kontroli nad roz­
wojem i rozmieszczaniem bro­
ni jądrowej w przyszłości 1 
przyczyni się do nic-ozprze- 
strzeniania tej broni. Zarazem 
podkreślił on, że nie wątpi iż 
porozumienie umocni bezpie­
czeństwo Stanów Zjednoczo­
nych. (F)

.do 
procesu odprężenia, 

pokojowe współza- 
ze Związkiem Ra- 
i zdecydowanie 
groźbę wybuchu

Zawody o puchar Gordon Bennetta
(P) (Inf. wł.) Czterdzieści 

jeden lat temu, w 1938 r. od­
były się ostatnie zawody ba­
lonowe o puchar Gordon Ben­
netta — bodaj najsłynniejsza 
tego typu 
Zwyciężyli 
Polacy.

W Polsce 
spotkać się

impreza świata, 
w nich wówczas

mieli też, za rok,
____ zwycięzcy i poko­

nani. Niestety, wojna na długo 
pokrzyżowała baloniarzom pla­
ny, a w latach następnych nikt 
jakoś nie wracał do idei nieco

na Bennetta Jr, amerykańskie­
go wychodźcy, który potu ifił 
całkiem nago jeździć po Pol ;ch 
Elizejskich, przez kilka lat pa­
sjonował się wyścigami samo­
chodowymi, a następnie. ’906 
roku zorganizował pierwsze, 
międzynarodowe zawody balo­
nowe.

Jego ostatni pomysł okazał się 
jednak na tyle nośny, że 26 ma­
ja br. z Long Beach w Kalifor­
nii, jeśli oczywiście pozwoli na 
to pogoda, 17 balonów z 10 kra­
jów wystartuje, po tak długiej 
przerwie, do kolejnego wyścigu. 
Oprócz Polaków swój udział 
zgłosili Austriacy, Belgowie, 
Brytyjczycy, Francuzi, Włosi, 
Szwedzi. Szwajcarzy, załogi RFN 
i oczywiście gospodarze, któ­
rych ekipy zwyciężały w tych 
zawodach aż 9 razy.

Zasady „walki” są proste i nie 
uległy zmianie. Zwycięży ta, 
dwuosobowa ekipa, która przele­
ci, w dowolnym kierunku, naj­
większa. mierzoną w linii pro­
ste:, odległość.

Trudu wznowienia tej wspa­
niałej imprezy podjął się Tom 
Heinsheiner, areonauta i nauko­
wiec. który w 1975 r., razem 
z Malcolmem Forbesem usiło­
wał, bez powodzenia, przelecieć 
Atlantyk w gondoli z trzyna­
stoma balonami. W najbliższych 
zawodach mają natomiast wziąć 
udział dwaj spośród trzech ba­
lonowych pogromców Atlantyku 
— Maxie Anderson i Ben Ab- 

| ruzzo, którzy w sierpniu ub.r. 
j w swym ..Podwójnym Orle II” 
| dokonali tego niebywałego wy- 
| czynu. Prócz nich wystartuje o- 
| czywiście wielu 
9 pilotów.
| Organizatorzy
| mimo rozwoju __ _ __
| wocześnienia „lżejszych od po- 
i wietrzą” pojazdów, przelecą one 
B nie więcej niż 1.5—3 tys. kilo- 
3 metrów. Większość gondoli za- 
| opatrzona jest w radioodbiorni- 
I ki i radarowe reflektory, a tak- 
■ że wodoszczelne woreczki z_o-

kolicznościowymi kopertami i 
znaczkami, na których znajdu­
je się podobizna założyciela im­
prezy. Późniejsza sprzedaż ko­
pert ma podreperować budżet 
zawodów, które bynajmniej nie 
należą do tanich. Napełnienie 
jednego balonu helem kosztuje 
bowiem 1500—2000 dolarów.

Dla porównania warto dodać, 
że nie pobity do tej pory re­
kord zawodów należy do za­
łogi francuskiej. Maurice Bienai- 
mex i R. Rumpelmayer w 1912 r. 
przelecieli 2191 km. W 1908 r. 
Szwajcarzy Schaeck i Messner 
startując z Berlina pozostawali 
natomiast w powietrzu 73 go­
dziny, by wylądować na morzu 
w pobliżu Norwegii bez wiary 
w jakikolwiek ratunek. Najwię­
cej, bo aż 6 razy zawody o pu­
char Gordon Bennetta wygrywał 
Belg Ernest Demuyter. Za siód­
mym razem w liny jego balonu 
zaplątał się żołnierz z 
Demuyter wciągnął go 
kład i zajął dopiero 12 
Za kilka dni dowiemy 
zwyciężył w tym roku.

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel pisze: przed trzema 
miesiącami, 25 lutego na stat­
ku „Sojuz-32” wyruszyli w 
kosmiczną wyprawę Władimir 
Lachów i Walery Riumin.

Postawiono przed nimi nie­
łatwe zadanie ustalenia czy sta­
cja „Salut-6” nadaje się do e- 
fektywnej pracy załogi i — 
w razie potrzeby — przeprowa­
dzenia niezbędnych operacji na- 
prawczo-konserwacyjnych. War­
to przypomnieć, że poprzednio 
na „Salucie-6” 96 dni praco­
wali Jurij Romanienko i Gie- 
orgij Greczko, zaś 140 dni — 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow.

W. Lachów i W. Riumin za­
raz po przybyciu na stację 
przystąpili do intensywnej pra­
cy. Wymienili wiele urządzeń 
i aparatów na nowe, które 
przywieźli na „Sojuzie-32”, a 
także dostarczone później przez 
„Progress-5”.

W drugim miesiącu lotu zrea­
lizowano bardzo bogaty program 
badań naukowych. Kosmonauci 
dokonywali wytopów, hodowali 
kryształy, prowadzili wizualne 
obserwacje naszej planety, a 
także eksperymenty medyczne 
i biologiczne.

W ladimir Lachów i Walery 
Riumin stanowią pierwszą za­
łogo kosmiczną, która przez tak 
długi czas pracuje na orbicie 
„samotnie”. Do obu poprzed­
nich ekspedycji — 96 i 140- 
dniowej przybywali goście z 
Ziemi, w tym międzynarodowe 
załogi. W skład jednej z nich 
wchodził pierwszy kosmonauta 
polski Mirosław Hermaszewski. 
Oczekuje się, że w ciągu naj­
bliższych kilkunastu dni do ze­
społu orbitalnego dotrze kolejna 
międzynarodowa załoga.

W piątek kosmonauci kon­
tynuowali rozładunek „kosmicz­
nej ciężarówki” — ,.Progress-6”. 
Po przeprowadzeniu 
przygotowawczych, 
cych sprawdzenie 
ści przewodów 
przystąpiono do 
zbiorników paliwem. Tankowa­
nie odbywa się automatycznie 
i kontrolowane jest przez za­
łogę.

W piątek „Protony” rozmie­
szczały na „Salucie-6” urządze­
nia i inne ładunki dostarczone

przez „Progress-6”, a także u- 
prawialy ćwiczenia fizyczne, 
m. in. na weloergometrze.

Załoga przystąpiła też do eks­
perymentów z zakresu badania 
zjawisk optycznych w górnych 
warstwach atmosfery Ziemi przy 
zastosowaniu aparatury „Duga”, 
opracowanej przez specjalistów 
bułgarskich’ i dostarczonej na 
stację przez automatyczny sta­
tek towarowy „Progress-6”.

Systemy pokładowe zespołu 
naukowo-badawczego „Salut-6” 
— „Sojuz-32” — „Progress-6” 
funkcjonują normalnie. (P)

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski pi­
sze: 25 bm. położona nad 
Morzem Śródziemnym stolica 
Synaju El Arisz została zwró­
cona Egiptowi po 12 latach 
okupacji izraelskiej, zgodnie 
z postanowieniami separatys­
tycznego układu egipsko-izra- 
elskiego.

Wydarzeniu temu starano się 
nadać widowiskową oprawę, co 
jednak nie przesłoniło faktu, 
że zwrot El Arisz jest jedynym 
ustępstwem ze strony Izraela 
— 'wobec licznych ustępstw 
Egiptu — dającym, być może, 
pewną satysfakcję społeczeń­
stwu egipskiemu, ale jakże 
ograniczonym w kontekście in­
nych problemów tego regionu, 
a przede wszystkim w kontekś­
cie problemu palestyńskiego.

innych słynnych

zakładają. że 
techniki i uno-

operacji 
obejmują- 

hermetyczno- 
■paliwowych, 
napełniania

obsługi. 
na po- 
miajsce. 
sic kto 
(pi)

Rekordowa cena złota 
na giełdzie londyńskiej

LONDYN (PAP). Na giełdzie 
londyńskiej znów nastąpiła 
podwyżka ceny złota. W piątek 
cena ta przekroczyła po raz 
pierwszy w historii 270 dolarów 
za uncję. Warto przypomnieć, 
że jeszcze na początku tygod­
nia płacono za uncję tego kru­
szcu niecałe 260 dolarów. (P)

Pogrzeb ofiar terroru 
—demonstracja protestacyjna 
przeciw dyktaturze w Salwadorze

BUENOS AIRES (PAP). Po­
nad 10 tys. Salwadorczyków 
wzięło udział w pogrzebie ofiar 
dyktatorskiego reżimu, zastrze­
lonych podczas pokojowej de­
monstracji na rzecz poparcia 
żądań dotyczących położenia 
kresu represjom, poszanowania 
praw obywatelskich i uwolnie­
nia więźniów politycznych.

Na miejskim cmentarzu od­
był się wiec żałobny, podczas 
którego skandowano: „Precz z 
rządem gen. Romero” i „Wal­
ka aż do zwycięstwa”.

Pogrzeb przekształcił się w 
nową demonstrację protestacyj­
ną przeciwko rządzącej dykta­
turze wojskowej. Odbył się on 
mimo wprowadzenia w kraju 
stanu wyjątkowego, co uchyliło 
gwarancje konstytucyjne zastę­
pując je normami obowiązują­
cymi w okresie wojny. (P)

■

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent PAP, Zbigniew 
Boniecki pisze: w drugim 
dniu debaty na temat proble­
mu Namibii na wznowionej 
XXXIII Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych przemawiał stały przed­
stawiciel PRL w ONZ, amb. 
Henryk Jaroszek. Oto główne 
tezy jego wystąpienia:

— Polska udziela zdecydowa­
nego poparcia walce prowadzo­
nej przez jedynego prawowite­
go przedstawiciela narodu Na­
mibii — organizacji ludu Afry­
ki płd-zach. (SWAPO) i bez­
zwłocznej realizacji prawa tego 
narodu do samostanowienia i 
niepodległości;

— realizowana przez RPA 
polityka faktów dokonanych w 
Namibii obliczona jest na pod­
ważenie wysiłków na rzecz zna­
lezienia pokojowego rozwiąza­
nia problemu Namibii, na u- 
trwalenie nielegalnej okupacji 
i eksploatacji zasobów natural­
nych tego kraju — w sumie na 
utrzymanie Namibii pod kon­
trolą RPA;

— w świetle aktualnego roz­
woju sytuacji również i auto­
rzy tzw. planu zachodniego mu- 
sieli zrozumieć bezskuteczność 
połowicznych prób rozwiązania 
problemu Namibii, które w rze­
czywistości pozwoliły RPA zy­
skać na czasie, w celu konty­
nuowania próby narzucenia roz­
wiązania leżącego wyłącznie w 
interesie białej mniejszości i 
międzynarodowych monopoli;

— podobny rozwój sytuacji 
zachodzi obecnie w Rodezji, 
gdzie stosowana jest ta sama 
strategia, wypracowana przez 
siły rasizmu i imperializmu. Jest 
ona obliczona na narzucenie na­
rodom południowej Afryki ma­
rionetkowych reżimów, w ra­
mach sojuszu wojskowego z 
RPA, skierowanego przeciwko 
niezależnym państwom afrykań­
skim:

— sytuacja na południu Af­
ryki stanowi obecnie większe za­
grożenie dla międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa niż 
kiedykolwiek przedtem. Nad­
szedł czas, aby podjąć konkret­
ne środki na rzecz dalszej mo­
bilizacji opinii światowej, zwię-

kszenia presji na RPA oraz u- 
mocnienia międzynarodowego 
poparcia i pomocy dla SWAPO;

— Polska popiera konkretne 
propozycje zawarte w projek­
cie rezolucji wznowionej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, a zwła­
szcza apel do Rady Bezpieczeń­
stwa o zastosowanie zdecydowa­
nych środków przeciwko reżi­
mowi RPA, łącznie z sankcjami 
przewidzianymi w rozdziale VII 
Karty Narodów Zjednoczonych.

24 bm. w ONZ opublikowano, 
w charakterze oficjalnego doku­
mentu tej organizacji, wspólny 
komunikat rządu PRL i 
Rady ONZ d/s Namibu.

Żądanie sankcji 
gospodarczych 
wobec RPA

NOWY JORK 
zku z odmową 
nienia rezolucji 
czeństwa o .. _ _ ,
Namibii, większość uczestników 
XXXIII Sesji Zgromadzeni* 
Ogólnego NZ wystąpiła w pią­
tek z żądaniem zastosowani* 
ekonomicznej blokady wobec 
RPA. (P)

Misji
(P)

zwią-(PAP). W
Pretorii wypeł- 

Radv Bezpie- 
niepodleglości dla

Egipt udzieli 
azylu politycznego 
szachowi Iranu

LONDYN (PAP). Prezydent 
Egiptu Anwar Sadat zapowie­
dział udzielenie azylu politycz­
nego szachowi Iranu.

W wywiadzie opublikowanym 
przez wychodzące w Londynie 
pismo „Jewish Chronicie” An­
war Sadat przypominając, że 
Iran Chomeiniego zerwał sto­
sunki z . Egiptem oświadczył, iż 
jako prezydent zwróci się do 
parlamentu na jego najbliższej 
sesji, aby oficjalnie udzielił sza­
chowi I-?nu azylu politycznego 
w Egipcie. (P)

W tym samym bowiem dniu 
kiedy na gmach urzędu guber­
natora w El Arisz wciągnięto 
flagę egipską, w miejscowości 
Berszebą na południu Izraela 
rozpoczęły śię — z udziałem 
amerykańskiego sekretarza sta­
nu Cyrusa Vance’a — rozmowy 
eglpsko-izraelskie dotyczące 
najtrudniejszego problemu se­
paratystycznego układu, a mia­
nowicie tzw. autonomii pales­
tyńskiej w Cisjordanii i Gazie.

Przebieg rokowań już od sa­
mego początku wskazuje po­
ważne różnice między egipską 
a izraelską interpretacją zasad 
autonomii. Egipt domaga się 
takich form autonomicznych, 
które stworzyłyby podstawy 
dla większej samodzielności 
Palestyńczyków. W rozmowie z 
korespondentem PAP, rzecznik 
egipskiego Departamentu In­
formacji Nabił Osman stwier­
dził, że Egipt nadal wysuwa 
jako podstawowy warunek peł­
ną autonomię dla ludności pa­
lestyńskiej. Izrael natomiast ob- 
staje przy programie zdecydo­
wanie eliminującym wszystko, 
co mogłoby nadać autonomii 
cechy jakiejkolwiek niezależ­
ności.

Te dyskryminacyjne założenia 
dotyczą także „wspaniałomyśl­
nie” zwróconego Egiptowi El 
Arisz.

Przetargi egipsko-izraelskie 
w niczym nie zmieniają stano­
wiska państw arabskich potę­
piających zarówno projekt au­
tonomii dla Cisjordanii i Gazy, 
jak i separatystyczny charakter 
całego układu. (P)

sympatyków organizacji „Blok Ludowo-
Od 23 bm., w Salwadorze obowiązuje stan wyjątkowy, caf—Photofa*

(P) W San Salvador odbyła się kolejna demonstracja 
•Demokratyczny”.

© Na zaproszenie Wydziału Rol­
nego 'KC KPCz przebywała w 
Czechosłowacji z roboczą wizytą 
delegacja Wydziału Rolnego i Go­
spodarki Żywnościowej KC PZPR 
z kierownikiem tego wydziału 
Jerzym wojteckim. Dokonano 
wymiany doświadczeń, omówiono 
dalszy rozwój współpracy, spec­
jalizacji i kooperacji w przemy­
śle rolnym i produkcji maszyn 
dla potrzeb rolnictwa.

Delegacja zwiedziła szereg pań­
stwowych gospodarstw rolnych i 
spółdzielni produkcyjnych zapoz­
nając się z osiągnięciami i per­
spektywami czechosłowackiego 
rolnictwa.

J. Wojtecki zostal przyjęty przez 
zastępcę 
kretarza 
kesza.

O Na

członka Prezydium, se- 
KC KPCz Miłosza Ja-

Skupiska ludności 
palestyńskiej w Libanie 
pod izraelskim ostrzałem i

BEJRUT (PAP). Przez dwa 
ostatnie dni w doniesieniach z 
Libanu dominowały relacje o I 
bombardowaniach przez lotnic­
two izraelskie wielu rejonów w 
południowej części Libanu. Bom­
bardowania były w pierwszym 
rzędzie wymierzone przeciwko 
skupiskom ludności palestyń­
skiej i spowodowały poważne 
straty materialne. W wielu ! 
miejscowościach wybuchły po­
żary. Były też ofiary w lu­
dziach.

W nocy z czwartku na pią­
tek doszło do strzelaniny w 
Bejrucie. Wybuchła ona wzdłuż 
strefy oddzielającej dzielnicę 
chrześcijańską od muzułmań­
skiej. Wymiana ognia trwała 
jeszcze w piątek rano.

Nieznany sprawca zastrzelił 
korespondenta zachodnionie- 
mieckiego tygodnika „Stern” w 
Bejrucie.

W piątek samoloty izraelskie 
dokonały ponownych lotów nad 
południowym Libanem, a ar­
tyleria izraelska i prawicy 
chrześcijańskiej ostrzeliwała 
miasta i wsie w tej części kra­
ju.

Ostrzeliwane były m.in. Na- 
batija, pobliski zamek Beau­
forta oraz okolice Rihan i Aj- 
sziji. Na południe od Tyru 
zaobserwowano prowokacyjną 
aktywność okrętów izraelskiej 
marynarki wojennej w pobliżu 
wybrzeża libańskiego. (P)

_ zaproszenie wicepremie­
ra, przewodniczącego Państwowe­
go Sądu do Spraw Umów Drży 
Radzie Ministrów NRD Manfreda 
Flegela przebywała w Berlinie 
delegacja Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego pod przewodnic­
twem prezesa doc. dr. hab. Edwar­
da Zachajkiewicza.

Tematem rozmów były zadania 
państwowych arbitraży na tle 
aktualnych zagadnień gospodar­
czych obu krajów, problemy dal­
szego rozwoju socjalistycznego 
prawa gospodarczego w obu kra­
jach oraz sprawy przygotowań 
do najbliższego snotkanla kierow­
ników arbitraży krajów RWPG.

O W Związku Radzieckim 
wystrzelono sztucznego sateli­
tę Ziemi „Kosmos-1102” w 

celu kontynuowania badań natu­
ralnych bogactw Ziemi pod ką­
tem potrzeb różnych gałęzi go­
spodarki narodowej ZSRR 
współpracy

© W stolicv 
zakończyło się 
komisji RWPG 
wilnego. w którym i’.c~estniczvły 
delegacje LRB, CSPS. Kuby, 
Mongolii, NRD, PRL, WRL,
Wietnamu i ZSRR, a także przed­
stawiciele Jugosławii oraz w cha­
rakterze obserwatorów — przed­
stawiciele Laosu.

A Premier Nepalu Kirtl Nidhl 
Bista podał sie do dvmis.il po 
6-tygodniowej f;li zamfes-ek an- 
tvrzadowvch, przerwanej 24 bm. 
zapowiedzią króla Birendry, iż 
przeprowadzi referendum ogól­
nonarodowe w sprawie demokra­
tyzacji ustroju politycznego.

A Ustenu.iacr premier Pierrń 
Elliott Trudeau przewodniczył 
ostatniemu najprawdopodobniej 
posiedzeniu swego gabinetu. Tru­
deau uznał uorażvę nartli libe­
ralnej, snrawuiącej w Kanadzie 
władzę nieprzerwanie o<j jg lat, 
jednakże kieruje bieżącymi spra­
wami do czasu skompletowania 
na noczatku przvs-łego tygodnia 
ekinv pr~ez rowe^o n-emie^a Jne 
Clarka. Po no^ied-eniu gabinetu 
oświadczono reno-te^om. że Tru- 
de^n p^-nst^^fe nadal przywódcą 
partit liberalnej.

(b Prezydent ”eru. ren. Frań- 
i cisco Morale-? remi/ei nśw?ad- 
| czy*, iż wł'’'*—' w krain p-^ej^-fe 

w r^e cywilów w dniu 28 lip- 
ca 1980 r.

A Prezydent Ture-ji Pabib Pur- 
I giha skorz'”t?* z n-nwp laski w 
I stosunku do w’eżn’ów noll- 
I tvr-nvcł’, ska-a-'vch na kary 
I włe-łenia za udział w w'-darze- 
I niech 7. 26 stocznia ub.r. W dniu 
I tvm tu~e-v<ska centrala związ- 
I kowa o*'osiła s*ra1k rnws-echny. 
I Bos-’n do demorsf^cR. antyr^a- 
I dowvc*» i s*aró yjo—
I kowymi. nndc—s któ-^c* wiele 
I osób śmieró «ka-
j zanuch 7Oct'’,a wc-e^^el zwol- 
I ninna więzienia warunkowo.

Koncerny "''f^nwe . K-itlsk 
I Pc*role’”n** i za-
I komnnp-ow^K’ o n^dMe^ie^iu ze 
I skutkiem *'atvchm’rtowv!rt cen 
I dostzrc^anci n<^ *vnek y.kM
| benzyny, <>odwv*ka w»mosi

6 ^OC. i jest już trzecią w 
roku.

W Belgii nastąpiła 
| nowna. dmsra w bieżącym 
I siacu nodwy^ka cen 
I naftowych. Ben-vn^ 
I d^oftata o 31 centymy. 
I fb za litr a hen-y-a -wykła •

39 centymów do 17 66 fb.
W udzielonym rozełośni BBC 

wywiadzie dyrektor konserwatyw­
nego dziennika portugalskiego 

Tempo” Nuro Rocha, zakomu­
nikował. iż jern drukarnia w 
I.i*bonie nodeimie sie nublikacjł 
specjalnego w^^nia „Timesa” na 
zagranicę. (PAP)

ora«
międzynarodowej. 

Ukrainy. Kijowie, 
rosied-enie stałej 
d.s. lotnictwa cy-

>■

ok. 
tym

po- 
mle- 

nrońulctów 
su-er no- 

do 17, W

dvmis.il
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-A JEDNAK MATKA
Rozmowa z mgr ALINĄ STERNICKĄ, profesorką 
Liceum im. Jana Kochanowskiego w Warszawie

Mgr Alina Sternicka z uczennicami Fot. Ryszard przedborski
— Nauczyciele często są 

pytani o opinie i sądy na temat 
młodzieży, to zrozumiale, po 
prostu powszechnie uznawane są 
ich kompetencje w tym zakre­
sie. Ale przecież praca nauczy­
ciela to także kontakt z domem, 
z rodzicami, bliski punkt obser­
wacyjny stosunków rodzinnych, 
wiele okazji do poznania rodzi­
ców swych wychowanków, nie 
tylko bezpośrednio ale także 
z relacji młodych. Jest Pani od 
22 lat nauczycielką i wychowaw­
czynią, wystarczająco to długi 
okres do obserwacji i porównań. 
Co sądzi Pani o matkach swych 
uczniów?

Inny poważny błąd to macie­
rzyństwo jako forma i stała ma­
nifestacja poświęcania się, czy­
nienie na siłę z własnego dziec­
ka dłużnika i to takiego zadłu­
żonego po uszy, bez szans na 
wypłacenie się kiedykolwiek, 
a więc żyjącego wiecznie w po­
czuciu winy.

stały z pomocy babci. Dziś bab­
cie pracują zawodowo, są młod­
sze, niezależne, dłużej żyją wła­
snym życiem. W sumie uważam, 
że dzisiejsze matki moich wy­
chowanków mimo osiągnięcia 
wyższego standardu materialne­
go i lepszego wyposażenia domu 
w pomocniczy sprzęt zmechani­
zowany, są bardziej zapracowa­
ne i zapędzone niż kobiety 
sprzed 20 lat. Po prostu wszel­
kie ułatwienia życiowe — a więc 
handel, usługi, komunikacja, ra­
żąco nie nadążają u nas za pow­
szechnie rozbudzonymi i uświa­
domionymi sobie wyobrażeniami 
o godziwym poziomie życia, 
standardzie domu, zasadach ra­
cjonalnego wychowania dziecka. 
We wszystkich tych sferach ko­
biety stawiają dziś wyżej po­
przeczkę wymagań niż przed 
laty, stawiają ją głównie przed 
sobą, no i pokonują ją kosztem 
własnych wyrzeczeń.

Zmieniły się także dzieci i ich 
sytuacja. Mają znacznie większą 
swobodę, wcześniej np. zaczyna­
ją spędzać urlopy bez rodziców, 
dziś częściej niż kilka czy kilka­
naście lat temu same dokonu­
ją zakupu ubrania czy butów. 
Dostają od rodziców pieniądze 
ale wybierają i kupują same, 
czasem z kolegami, mają własny 
gust, hołdują własnej modzie.

brzmiało: „Do kogo zwróciłbyś 
się z prośbą o pomoc w rozwią­
zaniu ważnego dla Ciebie prob­
lemu życiowego?” Tylko ok. 
30 proc, odpowiedziało, że do ro­
dziców. ponad 60 proc, że do 
swoich kolegów. przyjaciół, 
rówieśników, mniej więcej 
5 proc, zwróciłoby się do nau­
czyciela i również 5 proc, nie 
szukałoby pomocy u nikogo, 
spróbowaliby uporać się z kło­
potem licząc tylko na siebie.

— Powiedziane tu zostało spo­
ro o błędach popełnianych 
przez kochające matki. Może dla 
równowagi warto by pokusić się 
o sformułowanie ideału matki?

Zacznę 
jestem 
sztucz- 
matki

— Lubię je, budzą mój szacu­
nek i uznańie. Są to najczęściej 
kobiety pracujące zawodowo, 
jednocześnie prowadzące dom, 
bardzo oddane rodzinie i dzie­
ciom. Mają niełatwe życie, wciąż 
pędzą, zerkają na zegarek, spie­
szą się. Mimo to są w szkole 
częstszymi gośćmi niż ojcowie, 
chociaż ostatnio przybywa pa­
nów w komitetach 
skich.

Nawet w 
w których 
równorzędną 
zawodową, w 
finansowy w 
nadal tradycyjnie podpiera ona 
trzy z czterech węgłów domu, 
biorąc na siebie większość funk­
cji wychowawczych, opiekuń­
czych, 
skich.

Nie 
rzyć 
matki . 
nie popełniają błędów i to ta­
kich, za które płacą w życiu ich 
dzieci.

Często też matki wykazują 
prawdziwy antytalent do orga­
nizacji pracy we własnym domu, 
zapominają, że jej podstawą mu­
si być udział wszystkich człon­
ków rodziny. Jeśli chodzi o 
wciąganie dorastających dzieci 
do zajęć domowych to wydaje 
mi się, że mamy tu do czynienia 
z regresem.

Czym Pani to tłumaczy?

rodziciel-

rodzinach, 
osiągnęła

tych 
matka 
z ojcem pozycję 
których jej wkład 
dom jest wysoki,

usługowych, organizator-

chciałabym jednak stwo- 
wrażenia, że wszystkie 
są idealne, bez wad, że

— No więc o tych błędach...

miłości wła- 
zrekompenso- 
dzieci swoich 
ambicji, prze-

— Poszerzenie programów 
szkolnych, trudności w dostaniu 
się do niektórych szkół średnich 
i prawie na każdy kierunek 
w szkołach wyższych, przy jed­
noczesnym wzroście wykształce­
niowych aspiracji domu, wszy­
stko to razem wzięte zwalnia 
dzieci od współuczestnictwa w 
domowych pracach. Dzieje się 
tak pod hasłem: „Niech się tyl­
ko uczy!” Celują w tym matki. 
To one prą do osiągania przez 
dzieci wyższych szczebli kwalifi­
kacji i chwała im za to. Ale 
z drugiej strony matki te wy­
chowują nierzadko prawdziwe 
kaleki życiowe. W naszej szkole 
przeżywamy w tej chwili 
w trakcie normalnych zajęć re­
mont, w związku z czym okaza­
ło się, że musimy wspólnymi si­
łami uporać się z myciem okien. 
Pewna osiemnastolatka wyznała, 
że było to pierwsze w jej życiu 
własnoręcznie umyte okno. 
W jej rodzinnym domu zawsze 
bowiem robi to matka. Takich 
przykładów i przykładzików 
mogłabym cytować na pęczki.

Natomiast w sprawach znacz­
nie ważniejszych niż urlop 
1 ubranie, kuratela rodziców 
trwa dziś dłużej niż dawniej. 
Nie kończy się przy maturze, 
niektórzy rodzice chętnie po­
chodziliby na wywiadówki je­
szcze na wyższą uczelnię. Matki 
szukają rozpaczliwie korepety­
torów dla wąsatych drągali, oj­
cowie powołują się na własne 
zasługi, by wyjednać przywile­
je dla dorastających lub wręcz 
dorosłych dzieci.

— I to ja mam zrobić? 
więc od tego, że w ogóle 
przeciwna takiemu nieco 
nemu wyodrębnianiu
z pojęcia rodzice. Za ideał dla 
dziecka, dla rodziny i dla spo­
łeczeństwa uważam taką matkę, 
która razem z ojcem, harmonij­
nie. bez rozdżwięków (zawsze 
wygrywanych przez dzieci) 
funkcjonuje na najprostszej, 
przyswajalnej przez najmniejsze 
nawet dziecko, zasadzie, że ro­
dzice to mama i tata. Razem. Nie 
oddzielnie, nie wbrew sobie, ale 
razem. Od tego zaczyna się do­
bra rodzina i dobre dzieciństwo.

— A jak Pani 
pracy zawodowej 
chowanie dzieci?

ocenia wpływ 
matek na wy-

powołują się— Antagoniści U ..
w tej kwestii na jeden właści­
wie tylko argument — brak cza­
su. Ja z moich wychowawczych 
obserwacji wiem, że wychowa­
nia nie odmierza tylko zegar, nie 
poprawia się wychowania przez 
proste wydłużenie czasu nań 
poświęconego. O jakości domo­
wego wychowania decyduje psy­
chiczny kontakt, bEskość, po­
czucie akceptacji, pewność mi­
łości i pomocyr I tego nie 
można zastąpić nawet bardzo 
długimi, codziennymi pogadan­
kami. Wychowania się nie wy­
kłada, ono się dzieje, dokonuje 
na co dzień, w życiu, wśród 
najbliższych. Niestety, wciąż je­
szcze zbyt często pojęcie wycho­
wania kojarzy się nam ze słowa­
mi a nie z postawami.

— Miłość macierzyńska bywa 
czasem odmianą 
snej, pragnieniem 
wania sukcesami 
niezaspokojonych
granych szans, nie wykorzysta­
nych możliwości. My nauczycie­
le, zwłaszcza w starszych kla­
sach, często słyszymy: „Ja się 
nie dostałąm na medycynę, cho­
ciaż chciałam, niech więc moja 
córka zostanie lekarzem”.

— Ponad dwudziestoletni staż 
nauczycielskiej pracy dostarczył 
chyba sporo obserwacji porów­
nawczych, czy i jak zmieniły się 
w tym czasie matki Pani ucz­
niów?

— Dwadzieścia lat temu matki 
moich uczniów częściej korzy-

— Mówi Pani o konieczności 
zapewnienia dziecku poczucia 
bezpieczeństwa, dania mu pew­
ności, że zawsze może liczyć na 
naszą pomoc. To są na pewno 
słuszne zalecenia, ale jak to wy­
gląda w praktyce?

— Przeprowadziłam niedawno 
anonimowy test wśród piętna­
stolatków, jedno z pytań

My, nauczyciele, potrafimy so­
bie z dużą dokładnością wyo­
brazić atmosferę panującą 
w domu ucznia na podstawie 
jego stosunku do ludzi, do oto­
czenia. Radosne, ufne, życzliwe, 
pomocne innym są dzieci ze 
szczęśliwych domów, dzieci ko­
chających się rodziców, same 
mądrze kochane. Dzieci najeżo­
ne. samotnicze, czasem agresyw­
ne stają się takimi we własnym 
domu, czują się osamotnione 
w rodzinie, brak im oparcia, 
uznania i miłości.

— Ostatnie pytanie. Sama jest 
Pani matką dwóch synów, jak 
radzi sobie Pani z własnym ma­
cierzyństwem?

już odchowani.— Synowie
Marek kończy architekturę, To­
mek studiuje geologię. Bywało 
ciężko, dyplom magisterski ro­
biłam naprawdę z dzieckiem na 
ręku. Zawsze dużo pomagała mi 
moja matka. Mąż, choć chciał, nie 
zawsze umiał mi pomóc w domu. 
Natomiast świetnie opowiadał 
bajki, grał w piłkę 1 tenisa, co 
synowie zawsze sobie wysoko 
cenili. Mamy chyba prawdziwy, 
ciepły dom. Jak długo chłopcy 
mówią nam o swoich kłopotach 
i wykłócają się o swoje zapa­
trywania i sądy, które często 
różnią się od naszych, uważam, 
że kontaktujemy. A to najważ­
niejsze.

Rozmawiało 
BARBARA DROŻDŻ

Rok 1951 — Dychów ruszył!

wczoraj
u„Dychów rus

— Oczywiście, że nie. Jest to 
najzupełniej chałupnicza socjo­
logia, ale warto się zastanowić 
nad tymi niemiarodajnymi wy­
nikami.

— Czy wyniki takiego testu 
można uznać za miarodajne?

jutro

ychów — nazwy tej próż- 
: na długiej 

zakładów 
zbudowa- 
latach po 
odegrały

Dychów — nazw, 
no by szukać i 
przecież liście 

odbudowanych lub 
nych w pierwszych 
wojnie tych, które 
kluczową rolę w rozwoju naszej 
gospodarki. Elektrownia wod. 
na w Dychowie na rzece Bóbr, 
w pobliżu jej ujścia do Odry, 
nie była nigdy 
jednym tchem 
Huty. * 
Pafawagu. choć 
mienie rozwiązało wiele pod­
stawowych problemów ów­
czesnej naszej energetyki Dy. 
chów nie został obdarzony 
mianem „słupa milowego”, 
szybko też zapomniano o pio­
nierach tej odbudowy Gdy się 
jednak spojrzy wstecz wypa­
da stwierdzić, że w krajowym 
bilansie energetycznym roku 
1951 Dychów miał - biorąc

wymieniana 
obok Nowęj 

Żerania, Turowa czy 
jej urucho-

JERZY KASPRZYCKI

proporcjonalnie — takie samo 
znaczenie, jak w latach póź­
niejszych hydroelektrownia w 
Solinie lub elektrownia ciepl­
na w Kozienicach. W tamtych 
czasach każde pięćdziesiąt me­
gawatów — a tyle właśnie 
wniósł Dychów do sieci ogól­
nopolskiej 
ile dziś —

Ale nie 
dziś, gdy 
Polski Ludowej, wrócić w nad- 
odrzańskie okolice. Historia uru­
chomienia tej elektrowni to fas­
cynująca opowieść o pokonywa­
niu trudności nie. tylko tech­
nicznych. ale również społecz­
nych i politycznych, tak zna­
miennych dla początków 
rzeczywistości.

W maju 1945 roku, gdy 
mowaly Dychów polskie

- warte było tyle, 
pięćset.
tylko dlatego trzeba 
się pisze o 35-leciu

naszej

przej- 
giupy

operacyjne, nie było jeszcze 
pewności czy nasza granica za­
chodnia przebiegnie na połud­
niowym odcinku Nysą Łużyc­
ką. czy też — Nysą Kłodzką. 
Przywódcy zwycięskiej koalicji 
uzgadniali dopiero ten ..drobny 
szczegół”, który dla nas miał 
przecież pierwszorzędne znacze­
nie. Gdyby wzięła górę koncep­
cja druga. Dychów znalazłby 
się poza granica Polski. Na 
wszelki wypadek potraktowano 
instalacje poniemieckiei elek­
trowni jako składnik odszkodo­
wania należnego Polsce i Związ­
kowi Radzieckiemu za straty 
materialne, za zniszczenia spo­
wodowane przez najeźdźczą 
armię niemiecką. Gdy sytuacja 
się wyjaśniła, gdy zanadły osta­
teczne decyzje poczdamskie, w 
Dychowie niewiele już pozosta­
ło. a zdemontowany sprzęt roz­
pełzł się bez śladu - cześć u- 
żyto do odbudowv innvch obiek­
tów. cześć uległa korozji na 
placach składowisk.

— tak wyglądały urządzenia Dychowa, gdy rozpo-Rok 1947 
częto odbudowę.

Gdy przyszli pionierzy...
Z cateao wyposażenia odnale­

ziono tylko dwie pomny Beto­
nowe sztolnie zalane bvlv wo­
da. W okolicy mnożvlv się na- 
nadv i podnalenia. W takiei sy­
tuacji przybył w 1946 r. do Dy­
chowa inż. Hoffmann, któremu 
powierzono kierowniotwo odbu­
dowy elektrowni wodnej.

Alfons Hoffmann (1385— 
ukończył Politechnikę 

Gdańską w 1911 r. jako jeden 
z nielicznych na tej uczelni Po­
laków (na 700 studentów — za­
ledwie 20 Polaków) W okresie 
międzywojennym prowadził m. 
in. elektryfikację Pomorza na 
zlecenie samorządu terytorial­
nego. był dyrektorem pierwszych 
elektrowni wodnych w Gródku 
i Żurze na Wdzie — uważano 
go za wybitnego w tej dziedzi­
nie specjalistę — organizował 
poza tym krajową produkcję 
grzejników elektrycznych (m.in. 
dla taboru podmiejskiego w 
Warszawie). Byl Drezesem Sto­
warzyszenia Elektryków Pol­
skich. Po II wojnie światowej 
wrócił — już jako wykładowca 
— do Politechniki Gdańskiej, 
polskiei teraz uczelni. Zasłużony 
bojownik o polskość Pomorza, 
przyjął zadanie w Dychowie ja­
ko naturalna konsekwencję za­
równo swych kwalifikacji zawo-
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Delegacja KRN w Moskwie (1944 r.)
Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

Drukujemy kolejny fragment piątego wydania książki 
prof. dr. hab. Włodzimierza T. Kowalskiego pt. „Walka 
dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie (1939—1945)”; 
jest to wydanie znacznie rozszerzone o badania przepro­
wadzone w archiwach brytyjskich.

Zamieszczone fragmenty ukazują drogę do sojuszu pol­
sko-radzieckiego i międzynarodowe tło powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Polskiego Rządu Tym­
czasowego Jedności Narodowej.

W nocy z 31 grudnia na 1 
stycznia 1944 r. utwo­
rzony został w podzie­

miu organ przedstawicielski 
lewicy polskiej — Krajowa 
Rada Narodowa, która w pier­
wszym dokumencie zapowia­
dała powołanie demokratycz­
nego rządu polskiego.

W marcu 1944 r. udała się 
do Moskwy delegacja KRN, by 
przystąpić do faktycznego u- 
rzeczywistnienia swego pro­
gramu w dziedzinie polityki 
zagranicznej oraz stworzyć ko­
rzystne warunki dla utworze­
nia przez siły krajowe rządu 
ludowego w oparciu o współ­
pracę ze Związkiem Patriotów 
Polskach. „Głównym zadaniem 
pełnomocników KRN w Mo­
skwie było nawiązanie stosun­
ków z rządami państw sprzy­
mierzonych w celu: 1. wyjaś­
nienia sytuacji politycznej 
Polski na arenie międzynaro­
dowej ; 2. podanie do wiadomo­
ści, że rząd londyński nie wy­
raża rzeczywistych interesów 
narodu i że zadanie reprezen­
towania narodu wzięła na sie­
bie Krajowa Rada Narodowa, 
wyłoniona przez demokratycz­
ne organizacje i partie poli­
tyczne, oraz 3. uzyskania po­

mocy dla. walczących oddzia­
łów AL w postaci broni, środ­
ków opatrunkowych ibp.”

Po wyruszeniu z Warszawy 16 
marca 1944 r. delegacja w skła­
dzie Edward Osóbka-Morawski, 
przewodniczący delegacji, Ma­
rian Spychalski i Jan Stefan 
Haneman zatrzymała się na kil­
ka dni w zgrupowaniu party­
zanckim pika Mieczysława Mo- 
czara na Lubelszczyżnie. Tutaj 
dołączył do niej czołowy przy­
wódca oddziałów partyzanckich, 
a zarazem przewodniczący lu­
belskiej Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej ppłk Kazimierz Sidor. 
W następnych dniach rozpoczął 
się najtrudniejszy etap podró­
ży: forsowanie bagien Polesia i 
Prypecl, a później długie ocze­
kiwanie na przybycie specjal­
nego samolotu.

16 maja 1944 r. delegacja KRN 
znalazła się w Moskwie i na­
tychmiast podjęła starania w ce­
lu zasadniczego wyjaśnienia za­
gadnień związanych z przyszło­
ścią ziem polskich po ich wy­
zwoleniu. Na czołowe miejsce 
wysuwała się przede wszystkim 
sprawa utworzenia organu wy­
konawczego Kratowej Rady Na­
rodowej. który by objął admi­
nistrację ziem polskich. W tym 
celu delegacja KRN przeprowa­
dziła szereg rozmów z przedsta­
wicielami Związku Patriotów 
Polskich, a przede wszystkim z 

najwyższymi dostojnikami pań­
stwowymi Związku Radzieckiego. 

Pierwsza rozmowa na Krem­
lu odbyła się w dniu 19 maja 
1944 r., następne — w dniach 22 
maja, 22 i 28 czerwca, 15, 17, 19, 
21, 24 1 26 lipca 1944 r. Wbrew 
pierwotnym planom, rozmowy te 
nie zostały spisane, a o ich 
szczegółowym przebiegu może­
my wnosić jedynie na podsta­
wie fragmentarycznych notatek 
oraz relacji ich uczestników.

Zasadnicze cele przybycia 
delegacji KRN do Mo­
skwy zostały przedsta­

wione podczas pierwszej roz­
mowy ze Stalinem w dniu 19 
maja: „(...) oświadczyliśmy, że 
przybyliśmy po to, aby na te­
renie międzynarodowym wy­
jaśnić istotną sytuację poli­
tyczną naszego kraju, aby po­
informować, że rząd londyński 
nie jest reprezentantem nasze­
go narodu, nie wyraża ani my­
śli politycznej, ani dążeń naro­
dowych 1 że natomiast repre­
zentacją jeet Krajowa Rada 
Narodowa, wyłoniona przez 
demokratyczne organizacje i 
stronnictwa polityczne w kra­
ju. Przybyliśmy, aby nawiązać 
stosunki z rządami sojuszni­
czymi, aby uzyskać od nich po­
moc w broni i pożyczce”.

Postulaty delegacji KRN w 
dziedzinie dostaw broni dla Ar­
mii Ludowej zostały przychylnie 
potraktowane przez przedstawi­
cieli rządu radzieckiego. „Mar­
szałek Stalin był bardzo ser­
deczny i zainteresowany naszą 
delegacją — pisze E. Osóbka- 
-Morawski. — Prosiliśmy prze­
de wszystkim o broń. Pyta — 
ile? Odpowiadamy z drżącym 
sercem — 20.000 automatów.
Dajcie im 50.000 — odpowiada. 
Podobnie było z innymi rodza­
jami broni. Każdą podaną przez 

nas ilość nie tylko Marszałek 
Stalin z miejsca akceptował, ale 
sam podwyższał”.

Rozmowy w sprawach poli­
tycznych były bardziej skompli­
kowane. Od pierwszej chwili de­
legacja KRN wystąpiła z postu­
latem uznania jej przez Związek 
Radziecki; ponadto w obliczu ry­
chłego wyzwolenia ziem pol­
skich przez Armię Czerwoną de­
legacja polska pragnęła zapew­
nić sobie poparcie Związku Ra­
dzieckiego dla projektów Kra­
jowej Rady Narodowej — wy­
łonienia przez nią organu wy­
konawczego, jakkolwiek bez 
.przesądzania konkretnego ter­
minu jego powstania. Chodziło 
jednak o rozpoczęcie konkret­
nych rozmów w tej sprawie. 
Według sprawozdania z działal­
ności delegacji KRN w Związku 
Radzieckim, Stalin „zgodził się 
z obiekcjami delegacji KRN, że 
powoływanie już w tym czasie 
organu wykonawczego byłoby 
krokiem przedwczesnym”, z 
drugiej jednak strony uchylił się 
od prowadzenia bardziej szcze­
gółowych rozmów na ten temat, 
zalecając najwyraźniej zwłokę. 
Za najważniejsze zadanie w 
chwili bieżącej uważał nato­
miast wyjazd delegacji KRN do 
obozów Armii Polskiej w ZSRR. 
„Krajowa Rada Narodowa nie 
ma armii — powiedział — a Ar­
mia Polska nie ma rządu”. W 
innym miejscu „nazwał ludzi z 
rządu w Londynie tymi, któ­
rzy myślą kategoriami 1939 r. I 
którzy się niczego przez pięć lat 
wojny nie nauczyli”. Z ko'el 
Mołotow komentując postulały 
delegacji polskiej „zwrócił uwa­
gę, że przy uznaniu KRN istot­
nie mogą być duże trudności ze 
strony aliantów, którzy uznają 
rząd londyński”

Wydaje się. iż ta ostatnia wy­
powiedź dość wyraźnie tłuma­
czy zasadnicze przyczyny odło­
żenia rozmów w sprawach po­
litycznych aż do 22 czerwca 
1944 r., kiedy to delegacja KRN 
powróciła do Moskwy po wizy­
tacji oddziałów Wojska Polskie­
go w Związku Radzieckim. 
Przed wznowieniem rozmów z 
delegacją KRN rząd radziecki 
bowiem postanowił wyjaśnić te 
momenty, które hamowały reali­

zację programu politycznego 
Krajowej Rady Narodowej.

Po wielokrotnych ostrzeże­
niach Churchilla oraz po 
zerwaniu korespondenci' 

na temat Polsfki z rządem bry­
tyjskim Stalin postępował o- 
strożnie, by obok konfliktu dy­
plomatycznego z Wielką Bry­
tanią nie doprowadzić do za­
ostrzenia stosunków ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Wiedział 
przecież, że Roosevelt udzie­
la poparcia inicjatywie Chur­
chilla i podzielał na ogół jego 
poglądy na temat ostateczne­
go rozwiązania sprawy pol­
skiej; z drugiej strony zaś. 
pragnąc utrzymać jedność 
Wielkiej Trójki zarówno w 
końcowym okresie wojny, jak 
i pokoju zdawał sobie sprawę 
z konieczności rozwiązywa­
nia wzajemnych kontrowersji 
w drodze przyjaznych negocja­
cji, nie zaś jednostronnych de­
cyzji.

Było to szczególnie ważne 
wówczas, gdy sojusznicy zachod­
ni czynili ostatnie przygotowa­
nia do otwarcia drugiego tun- 
tu oraz prowadzili rozmowy z 
-mdem redztnrkim w sprawie 
dalszej wspuipracy na płaszczy­
źnie Lend and Lease Bill. Wo­
bec takiego splotu problemów 
rząd radziecki, mimo uznania 
dla inicjatywy KRN w sprawie 
Rządu Tymczasowego, nie mógł 
dokonywać oficjalnej rewizji 
swej polityki w sprawie Polski 
bez odpowiedniego przygotowa­
nia terenu. A tymczasem, w o- 
kresie. gdy delegacja KRN 
przebywała w Moskwie, na are­
nie międzynarodowej rozpoczy­
nała się nowa faza rokowań w 
sprawie polskiej, tym razem 
przy czynnym udziale Stanów 
Zjednoczonych (...).

Delegacja KRN kontynuowała 
rozmowy z kierownictwem 
Związku Patriotów Polskich. 
Wynikiem tych rozmów było 
oświadczenie Związku Pa­
triotów Polskich z 28 ma­
ja o uznaniu Krajowej Ra­
dy Narodowej za „jedyną re­
prezentację narodu polskiego, 

wyrosłą z walki przeciwko oku­
pantowi”, a następnie rezolucja 
o podporządkowaniu się Związ­
ku Patriotów Polskich Krajowej 
Radzie Narodowej. Decyzje te 
stwarzały formalne przesłanki 
dla rozszerzenia politycznej ba­
zy, na której oparty miał być 
organ wykonawczy KRN.

Wspólne rozmowy KRN i ZPP 
dotyczyły m. in. ustroju spo­
łeczno-politycznego powojennej 
Polski. Pisze o tym w swych 
wspomnieniach E Osóbka-Mo­
rawski: „Ten okres 6 tygodni 
wykorzystaliśmy w połowie na 
pobyt wśród oddziałów Woj­
ska Polskiego, a w połowie na 
rozmowy z przywódcami ZPP, 
podczas których wyjaśniliśmy 
nasze poglądy i nieraz toczyli 
gorące spory na tematy przy­
szłościowe. Przypomnę też. że 
w zakresie polityki społecznej i 
ekonomicznej delegaci KRN wy­
kazywali większy radykalizm a- 
niżeli członkowie Prezydium 
ZPP.

W początkach lipca 1944 r. 
stanowisko delegacji KRN i Pre­
zydium ZPP było do tego stop­
nia wyjaśnione i uzgodnione, że 
mogliśmy przystąpić do rozmów 
politycznych z rządem radziec­
kim. Sytuację, iaką widziałem 
wówczas w Moskwie, nakreśli­
łem w moim liście, pisanym w 
Me-kwie 10 lipca 1944 r., do To­
warzyszy z RPPS w kraju, 
który osobno cytuje”.

„Idzie dla demokracji polskiej 
wielka historyczna okazja, któ­
rej nie wolno zmarnować, tak 
jak w 1918 r. — pisał Osóbka- 
-Morawski w liście do RPPS. — 
Mówię to z głębokim przekona­
niem. że w Polsce będzie rząd, 
który wyłoni KRN. Wszyscy 
uczciwi ludzie, którzy błądzą po 
podwórkach reakcji i sanacji, 
mogą jeszcze skupić się wokół 
KRN”.

Przypominając następnie ne­
gatywny stosunek rządu ZSRR 
do rządu londyńskiego. Osóbka- 
-Morawski nie wykluczał jednak 
przyciągnięcia niektórych jego 
ministrów „do naszego rządu". 
Pisał dalej o stanowisku rządu 
ZSRR wobec Polski: „Marszalek 
Stalin powiedział kilkakrotnie, 
że ZSRR pragnie Polski silnej 
i demokratycznej, że nie chce 
mieszać się w sprawę naszego 

ustroju wewnętrznego, że Rosja 
chce, żeby Polska wraz z Cze­
chosłowacją była związana so­
juszem państw słowiańskich 
wymierzonym przeciwko Niem­
com, żeby stworzyć taką silę, 
przeciwko której pokonane i dy­
szące odwetem Niemcy nie od­
ważą się już nigdv wystąpić, że 
Rosja chce silnej Polski dlatego, 
że tylko silny partner przedsta­
wia wartość Siła Polski ma po­
legać na jednolitym składzie na­
rodowościowym państwa, na po­
zbyciu się mniejszości narodo­
wych, z którymi były tylko cią­
głe walki wewnętrzne, co osła­
biało nasz organizm państwowy, 
oraz na przywróceniu Polsce 
ziem polskich na zachodzie i 
północy, na przywróceniu reszty 
Śląska, zlikwidowaniu pruskie­
go korytarza przez przyłączenie 
go do Polski w celu zlikwido­
wania z tej strony niebezpie­
czeństwa dla Polski i szerokie­
go oparcia Polski o Bałtyk”.

W dniu 26 maja 1944 r. sekre­
tarz stanu USA przesłał Instru­
kcje do ambasady amerykań­
skiej w Moskwie w przewidy­
waniu rozmów z delegacją Kra­
jowej Rady Narodowej. Sekre­
tarz stanu uważał, że w wypad- 
mu inicjatywy przedstawicieli 
KRN ambasada winna nawiązać 
z nimi rozmowy, zapoznać się 
z ich poglądami, ale bez stwa­
rzania wrażenia, iż mogą oni 
„ustanowić bezpośrednią i ofi­
cjalna linie kontaktowania się z 
rządem Stanów Zjednoczonych 
poprzez ambasadę".

11 czerwca 1944 r. delegacja 
KRN odwiedziła ambasadora 
USA Harrimana. Był to pierw­
szy kontakt nowej władzy z 
przedstawicielem rządu Stanów 
Zjednoczonych. Podczas trzygo­
dzinnej rozmowy Polacy zapoz­
nali Harrimana z sytuacją we­
wnętrzną w kraju, zwrócili uwa­
gę na potrzeby Armii Ludowej 
w zakresie sprzętu 1 zaapelowali 
o pomoc amerykańską. Temat 
ten dyskutowany był później 
przez Harrimana z Mołotowem, 
który oświadczvl. że w wypad-
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Przez wiele lat po wojnie 
cicho było na ten temat, 
jeżeli nie liczyć rozma­

itych apologii prof. Hansa Joa­
chima Schoepsa z uniwersyte­
tu Erlangen (Bawaria) doty­
czących dynastii Hohenzoller­
nów oraz wysiłków Bonn ce­
lem zachowania tzw. pruskie­
go dobytku kulturalnego w 
Berlinie Zachodnim. W społe­
czeństwie zachodnioniemiec-
kim rzadko kto płakał po Pru­
sach. Była to „zasługa Bis­
marcka i jego polityki nżelaza 
ikrwi«". Nie było też — zważ­
my — narodu pruskiego, który­
by nosił chociaż w sercu żało­
bę po państwie, o którym Mi- 
rabeau powiedział, że „Prusy 
nie są państwem, które posia­
da armię, ale armią która po­
siada państwo". Fryderyk Wil­
helm I, zwany królem żołnie­
rzy (ojciec Fryderyka II) two­
rząc nowoczesne państwo inte­
resował się ludnością na tyle, 
na ile było to nieodzowne dla 
tworzenia silnej armii i pod­
daństwa. Pojęcie „Untertan” 
zrodziło się w Prusach. Fryde­
ryk II zaś mawiał: „Niech 
każdy żyje w Prusach wedle 
swego fasonu, ale pozostanie 
wiernym mojej koronie". Spo­
łeczeństwo pruskie było więc 
amalgamatem wielu narodowo­
ści z poważnym odsetkiem Po­
laków. Państwo urzędników i 
żołnierzy potrafiło z tego cia­
sta upiec własny piernik.

Nawet Bismarck nie potrafił 
zintegrować Prus z innymi 
państwami niemieckimi, któ­
rymi zawładnął po klęsce 
Francuzów pod Sedanem. Dla 
wielu Niemców Hohenzollerno­
wie pozostali uzurpatorami. Kie­
dy więc państwo pruskie zosta­
ło formalnie zlikwidowane po 
klęsce Trzeciej Rzeszy — fakt 
rzadki w historii — przeminęło 
wszystko z wiatrem, co budo­
wano na tej ziemi przez trzy 
wieki. Fakt ten jest wart przy­
pomnienia:

25 lutego 1947 roku Sojuszni­
cza Rada Kontroli w Berlinie 
— ustalony na Konferencji 
Poczdamskiej zwierzchni organ 
władzy okupacyjnej dla poko­
nanych Niemiec — na mocy już 
historycznej dzisiaj ustawy nr 
46 rozwiązała państwo prus­
kie. Tą decyzją wykreślone zos­
tało z mapy Europy państwo, 
które przez setki lat swojej bu­
rzliwej przeszłości uważane by­
ło za ucieleśnienie militaryzmu, 
ślepego posłuszeństwa „podda­
nych" wobec „suwerena”, za 
rezerwuar nienasyconych ambi­
cji oraz marzeń o dalszych pod­
bojach. Założenia Zakonu Krzy­
żackiego przetrwały w planach 
Trzeciej Rzeszy, jak świadczy 
o tym program hitlerowskiego 
General-Planu Ost — biologicz­
nego wyniszczenia słowiańskiej 
ludności na wschodzie Europy.

Przez pierwsze lata po wojnie 
werdykt w sprawie Prus przyj­
mowano w poćwiartowanych 
Niemczech niemal z obojętno­
ścią. Tylko zawodowi rewizjo­
niści i rzecznicy tzw. ziomko- 
stw przesiedleńczych podnosili 
uparcie, że odrzucenie koncepcji 
państwa niemiecko-pruskiego i 
wypowiadanie się za tezą „Rze­
szy Karolingów" stwarza nie­
bezpieczeństwo uznania podzia­
łu Niemiec za fakt wieczysty. 
Albowiem państwo Karola Wiel­
kiego sięgało jedynie do granic 
Łaby. Ówczesna legitymacja 
wskrzeszenia państwa pruskiego 
jako „europejskiej koniecz­
ności" szła więc po linii „zabez­
pieczenia" wschodniej granicy 
zjednoczonych Niemiec. Ale 
Konrad Adenauer, Nadreńczyk 
z krwi i kości oraz usposobienia 
puszczał mimo uszu tego rodza-

Między Renem a Łabą
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ju perswazje. Miał inne konce­
pcje prowadzące do odzyskania 
utraconych obszarów niż odwo­
ływanie się do pruskiej racji 
stanu. Miał więcej zaufania do 
Dullesa niż do ziomkostw. Był 
realistą.

Ale z biegiem lat poja­
wiały się też i inne głosy. 
Szły w kierunku nie tyle 

politycznej, ile moralnej reha­
bilitacji Prus. Odsuwając na 
dalszy plan zagadnienia polity­
ki warstw rządzących w Pru­
sach, cały swój zapał i umie­
jętności poświęcili istocie tak 
zwanego prusactwa. Nie królo­
wie i junkrzy — powiadali 
historycy tacy jak Hans Koch 
czy prof. Heimpel — stanowili 
wcielenie cnót pruskich — 
„idealnymi" Prusakami byli 
chłopi i rzemieślnicy, kupcy i 
urzędnicy, którzy biedny kraj 
pogardzany w pozostałych, bo­
gatych i dostatnich Niemczech, 
a zwłaszcza w Bawarii, prze­
kształcili w kwitnące państwo, 
które wytrzymało nawet inwa­
zję i klęski epoki napoleoń­
skiej. Nie tyle Fryderyk II dy­
skutujący z Wolterem* w przer­
wach między wojnami, co wła­
śnie filozof Hegel i poeta Hein­
rich Kleist są przedstawiciela­
mi „innych” Prus, które nie 
zasłużyły na śmierć w historii. 
Powiadali dalej: przecież i Ka­
rol Marks i Heinrich Heine 
byli także Prusakami. SPD na­
rodziła się w Prusach, Berłin 
przeżywał dwie rewolucje — w 
1848 i 1918 roku. A Prusy okre­
su „weimarskiego”, którymi 
rządzili socjaldemokraci?

Jednym słowem, Prusy to nie 
tylko wojsko i zabory, ale pra­
cowitość, oszczędność, poboż­
ność, cnoty rodzinne oraz wy­
soki stan uniwersytetów, roz­
kwit literatury i sztuki. Obroń­
com Prus, państwa powstałego 
z rabunku obcych ziem, nie u- 
dało się nigdzie jednak odeprzeć 
zarzutu, iż nie ulegające kwes­
tii takie czy inne cnoty lub zale­
ty mieszkańców tej ziemi (w 
tym przecież, Polaków, Szko­
tów, czy Holendrów) ani ich nie­
wątpliwy wkład nie tylko w 
kulturę niemiecką nie potrafiły 
przecież w niczym zatrzeć ogól­
nego obrazu, jaki w historii po­
zostawiły po sobie właśnie Pru­
sy. Inne państwa niemieckie nie 
były nigdy w tym stopniu co 
Prusy wyrazicielami tych prą­
dów politycznych (Treitschke, 
Delagarde czy Lehmann), które 
w połączeniu z planami podbo­
jów i aneksji wynikającymi z 
wojskowej przewagi, składały 
się na militarystyczne pojmowa­
nie roli państwa w stosunkach 
międzynarodowych. Była to ra­
cja stanu nie tylko Bismarcka, 
kiedy przez zwycięskie wojny 
cementował cesarstwo Hohenzol­
lernów usiłując w ten sposób 
zniemczyć Prusy. Wynik tych 
usiłowań był żałosny: sprusa- 
czył bowiem całe Niemcy,.toru­
jąc drogę tym, którzy w pocho­
dzie przez Europę w obu woj­
nach światowych usiłowali 
przekroczyć nawet i te granice, 
które wymarzył sobie żelazny 
kanclerz. Dlatego też kiedy roz­
bito Trzecią Rzeszę krokiem 
mającym raz na zawsze pows­
trzymać „Drang nach Osten" 

było zlikwidowanie państwa 
pruskiego jako kontynuatora 
krzyżowych krucjat.

Te ówczesne, pierwsze jesz­
cze może nieśmiałe, próby zwek- 
slowania dyskusji w sprawie 
Prus na bardziej intelektualne 
tory nabrały ostatnio całkiem 
innego charakteru i wigoru. Ża­
łobne treny ustąpiły miejsca ży­
wej obronie tego wszystkiego 
„co nie może być zapomniane” i 
co stanowi nadal przedmiot du­
my niemieckiej, jak powiada 
Wolfram von Wolmer w swojej 
pracy pt. „Ein Reąuiem fuer 
Preussen". Twierdzi wręcz, że 
odrodzenie państwowości prus­
kiej może w podobny sposób u- 
ratować sytuację w Europie, w 
jaki Prusy uratowały państwo­
wość niemiecką po Wojnie 
Trzydziestoletniej.

Wolmer powraca znowu do 
mitologii pruskiej, która przed­
stawia Fryderyka jako króla-fi- 
lozofa, a Bismarcka jako polity­
ka, który uratował pokój w ów­
czesnej Europie. Ta mitologia 
wyziera także z nowej książki 
Sebastiana Haffnera pt. „Prusy 
bez legendy”, która ukazała się 
przed rokiem w Hamburgu. 
Haffner idzie tak daleko, że po­
wiada iż bez Prus w XVIII w. 
kto wie jakby potoczyły się 
dzieje Europy. Haffner zazna­
cza, że w gruncie rzeczy Bis­
marck zlikwidował stare Prusy, 
tworząc w 1871 roku cesarstwo, 
którego nie chciał nawet król 
Wilhelm. Wszyscy kanclerze po 
Bismarcku nie byli wcale Pru­
sakami, a Hitler był Austria­
kiem, który nie znosił Prus. 
Stąd jego niechęć do pruskiej 
arystokracji i generałów starej 
daty.

Wokół Haffnera powstała tak 
wielka dyskusja, że jego książ­
ka dostała się na listę bestselle­
rów „Spiegla". Zaczęto pisać o 
Prusach i wzdychać do tamtych 
czasów.

W ślad za Haffnerem uka­
zały się inne książki o 
„dobrych zaletach" Prus, 

jak np. Joachima Paschera na 
temat dni marcowych 1848 r. 
Moda na Prusy więc w całej 
pełni, skoro nawet zasłużony 
demaskator reakcji niemiec­
kiej, Bernt Engelmann w swo­
jej nowej pracy pt. „Preussen" 
usiłuje dokonać sekcji na tru­
pie Prus, upominając czytelni­
ka, aby starał się wyważyć za­
lety i wady tego państwa. Nie 
jest on zwolennikiem ani 
„glorii" Hohenzollernów ani a- 
poteozy Bismarcka, nie mógł 
jednak mnie przekonać, że poe­
ta Kleist miał w Prusach wię­
cej do powiedzenia niż junkrzy 
i feldmarszałkowie, chociaż 
książka Engelmanna warta jest 
przeczytania. Dobrze jest bo­
wiem znać prawdę o Prusach 
bez uprzedzeń. Państwo bo­
wiem, które symbolizowało złą 
tradycję także w niemieckiej 
historii nawet bez edyktu 
Wielkiej Czwórki straciło swo­
je miejsce w Europie.

Na dryfującej
Stacja Polarna 22 — w maju 

araz po wylądowaniu na 
krze zostaliśmy zakwate­
rowani w jednym z skła­

danych domków, w których 
mieszka łącznie 29 członków 
radzieckiej ekspedycji SP-22. 
Domek solidny, z podwójnymi 
oknami, osłonięty przed ark- 
tycznym wiatrem blokami cię­
tego śniegu. Za tym śnieżnym 
parawanem stoją beczki z ma- 
zutem, z nich czerpać będzie­
my paliwo do piecyka, by nie 
zarparznąć podczas snu.

Wszystkie domki mają elek­
tryczne światło, w niektórych 
zainstalowano aparaty telefoni­
czne, ułatwiające łączność po­
między rozrzuconymi na krze 
laboratoriami i punktami ob­
serwacji, grupą obsługi lotniska 
i działem głównego mechanika, 
nadzorującego pracę lokalnej 
elektrowni, kompresorowni, ba­
zy transportowej, lodowych 
kombajnów, tzw. śniegorezów, 
przeznaczonych do wiercenia i 
cięcia lodu, przepompowywania 
benzyny i wody, uprzątania zasp 
z pasów startowych lotniska, no 
i wreszcie urządzenie, dzięki 
któremu zaopatrywani jesteśmy 
nieprzerwanie w wodę pitną.

Jak na arktyczne warunki — 
prawie komfort, ale pamiętać 
trzeba, że o ile na pierwszej ra­
dzieckiej dryfującej stacji SP-1, 
zorganizowanej jeszcze w 1937 
roku przez znakomitego polar­
nika Iwana Papanina, cały zgro­
madzony sprzęt ważył niespeł­
na 9 ton, to obecnie na SP-22 
główny mechanik Anatolij Kun- 
dielew obsługiwać musi maszy­
ny i urządzenia o łącznej wadze 
ponad 140 ton.

Na bliższe zapoznanie się z tym 
gospodarstwem będziemy mieli 
jeszcze czas. Na razie zastępca 
kierownika ekspedycji, German 
Maksimów życzy zdrowego snu 
i informuje, że śniadanie będzie 
punktualnie o godz. 1. „Spakoj- 
noj noczi, rebiata!....” Słychać 
warkot zapuszczanego śnieżnego 
skutera i pozostajemy sami w 
domku na skraju płynącej kry.

Ale mimo zmęczenia sen nie 
przychodzi łatwo. Ktoś przypo­
mina historię SP-14, umieszczo­
nej na lodzie, który po kilku­
miesięcznym dryfowaniu i wej­
ściu w silny cykloniczny prąd 
wynoszący go w kierunku Gren­
landii, obłamywał się stopniowo 
do wielkości piłkarskiego bo­
iska i dosłownie w ostatniej

Stacja naukowo-badawcza „Biegun Północny — 23" na dry­
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chwili ewakuowano załogę. Po­
dobnie zakończyła się w 1954 r. 
ekspedycja na SP-4, którą kie­
rował Bohater Związku Radziec­
kiego, znakomity polarnik, świa­
towej sławy uczony — Jewgie­
nij Tołstikow, obecnie dyrektor 
Państwowego Komitetu ZSRR 
d/s Hydrometeorologii i Kontro­
li Środowiska Przyrodniczego.

Identyczny los spotkał zresztą 
właściwie wszystkie poprzednie 
stacje, z wyjątkiem SP-6, która 
krążyła w okolicach bieguna aż 
trzy lata. Jednakże dziś rekor- 
dzistką jest SP-22, mająca za so­
bą już prawie 6 lat dryfowania, 
w ciągu których przepłynęła ty­
siące kilometrów nie zmniejsza­
jąc swego obszaru.

Inie jest to przypadek. Za­
równo SP-6 jak i SP-22 
zorganizowane zostały bo­

wiem nie na lodzie morskim, 
lecz na słodkowodnym lodow­
cu pochodzenia lądowego, gru­
bości około 30 metrów. Kiedy 
ta potężna kra lodu spłynęła 
do oceanu — dziś nawet spe­
cjalistom trudno to precyzyj­
nie ustalić. Wiadomo, że od­
krył ją wiosną 1973 r. pomię­
dzy Cieśniną Beringa a Mo­
rzem Czukockim radziecki pi­
lot polarny, Ilia Romanow, 
obecnie pracownik naukowy 
Instytutu Arktyki i Antark­
tyki w Leningradzie, uczestnik 
trwającej właśnie ekspedycji 
na SP-22, z którym miałem 
okazję rozmawiać.

Trzeba dodać, iż z wysokości 
kilkudziesięciu metrów tylko 
najlepsi arktyczni piloci wspie­
rani przez glacjologów potrafią 
rozróżnić rodzaj i strukturę 
wmarzniętego w morze lodowca. 
Dookoła przecież, z pozoru jed­
nolita, biała pustynia; który lód 
jest morski a który lądowy? 
Gdzie można lądować bez obaw, 
a gdzie jest to zbyt niebezpiecz­
ne? — niełatwo podjąć decyzję, 
i trzeba do tego wielkiego do­
świadczenia i ogromnej wiedzy. 
TJym większą więc wymowę ma 
fakt, że na 24 pływających ra­
dzieckich stacjach polarnych, na 
których pracowało łącznie oko­
ło 1800 osób, nie było ani jedne­
go tragicznego wypadku z ludź­
mi w wyniku nagłego przełama­

nia się kry. Kiedy tylko lód na­
biera niebezpiecznej szybkości 
dryfowania, ewakuuje się załogi 
samolotami i organizuje nową 
ekspedycję w bezpieczniejszym 
miejscu, na- bardziej stabilnej 
krze.

Jednakże nawet dziś nie wszy­
stko można z góry przewidzieć. 
Kiedy przed 6 laty z lodołama- 
cza „Władywostok” na odkryty 
przez Romanowa lodowiec wy­
sadzono pierwszą załogę, SP-22, 
przenoszono sprzęt i zapasy pa­
liwa — nikt nie spodziewał się, 
że będzie to najdłużej działająca 
stacja arktyczna. Jej dryf po 
zamkniętym obwodzie w bezpo­
średnim sąsiedztwie bieguna był 
dla wszystkich zaskoczeniem. 
Udowodnił on praktycznie, że 
istnieją dwa główne prądy prze­
pływu lodowców.

Pierwszy, tzw. cykloniczny, 
wiedzie od Cieśniny Beringa w 
kierunku cieplejszego akwenu 
między Grenlandią i Spitsber­
genem, drugi równie silny prąd 
antycykloniczny, w’ którym zna­
lazła się szczęśliwie ta stacja, 
obraca masy wody i lodu w 
subbasenie pomiędzy biegunem 
a północnymi szelfami kontynen­
tów Azji i Ameryki. Było to 
jedno z ważniejszych odkryć 
arktycznych ostatnich lat.

Równie ważne znaczenie dla 
nauki mają także wyniki prze­
prowadzonych na SP-22 badań 
i eksperymentów dotyczących 
ukształtowania profilu dna Oce­
anu Lodowatego i przyległych 
do niego akwenów, osadów den­
nych, różnorodności warstw i 
składu fizyko-chemicznego wód 
w tym rejonie, życia biologicz­
nego oraz zmian kierunków cyr­
kulacji mas arktycznego powie­
trza, wdzierającego się w głąb 
kontynentów Europy i Azji i 
kształtującego tam pogodę. Mie­
liśmy, niestety, okazję przeko­
nać się o skutkach tego zjawiska 
podczas ostatniej zimy.

Świadomie nie rozwijam jed­
nak szerzej tego tematu, ponie­
waż wynikom dotychczasowych 
radzieckich badań arktycznych 
i wnioskom wypływającym z 
udziału ZSRR w międzynaro­
dowym eksperymencie POLEK 
(polarne badania globalnych 
procesów atmosferycznych) — 
zamierzam poświęcić oddzielny 
artykuł. Chciałbym przy tym 
pdkreślić, iż wszelkie informa­
cje naukowe z SP-22 przekazy­
wane są codziennie drogą radio­
wą na ustalonych falach otwar­
tym tekstem, by gromadziły je 
nie tylko placówki naukowe 
ZSRR, lecz mogli z nich korzy­
stać uczeni na całym świecie. 
Szczególnie bliska współpraca 
łączy polarników radzieckich, 
kanadyjskich, norweskich i 
amerykański oh.

Wróćmy jednak do nasze­
go domku. Jak tu zasnąć 
w oślepiającej bieli ark­

tycznego dnia? Mimo zakrę­
conego prawie do końca regu­
latora mazutowy piecyk grze- 
je niemiłosiernie. Ale całkowi­
cie wyłączyć go nie można, bo 
za chwilę szczękalibyśmy zę­
bami od chłodu.
— Właściwie, która jest teraz 

godzina — pyta nasz współloka- 
tor, kolega z telewizji NRD.

I wszyscy wybuchają śmie­
chem. Bo obowiązuje tu aż sześć 
czasów, czas moskiewski, wed­
ług którego utrzymywana jest 
łączność radiowa z placówkami 
naukowymi stolicy i Leningra­
du, czas moskiewski „na od­
wrót”, a więc z 12-godzinną róż­
nicą, czas słoneczny — różnią-

krze
cy się „tylko” o 11 godzin, czas 
strefowy licząc od 180 południ­
ka na zachód (10 godzin różnicy 
do Moskwy) i czas strefowy na 
wschód od 180 południka, gdzie 
właśnie się znajdujemy (tu już 
różnica wynosi całą dobę), wre­
szcie — czas umowny, którym 
podczas trwającego wiele mie­
sięcy arktycznego dnia żyje za­
łoga wstając na przykład o godz. 
24 czasu moskiewskiego, bo po 
prostu tak się umówili. Wystar­
czy!

— No to wobec tego, idę z ka­
merą na spacer — kwituje naszą 
odpowiedź kolega z NRD i naj­
spokojniej wychodzi, wpuszcza­
jąc przy tym przez drzwi mroź­
ne powietrze.

Ale, jak się wkrótce okazało, 
nie był to długi spacer. Za chwi­
lę wraca bowiem w towarzy­
stwie rozsierdzonego Gieny 
Pawłowa z sąsiedniego domku, 
zajmowanego przez ekipę ra­
dzieckich hydrochemików.

— Ludzie, czy wy rozsądku 
za grosz nie macie — krzyczy 
od progu Giena. — Niedaleko 
biały niedźwiedź poluje na ner- 
py, a wy bez broni, bez psa, w 
pojedynkę spacery sobie urzą­
dzacie. Na szczęście w porę to 
dostrzegłem — mówi już spo­
kojniej Giena, który w ciągu 
swych 40 lat zdążył 7 razy spę­
dzić noc polarną w Arktyce i 
opowieściami o groźnych nie­
dźwiedziach sypie teraz jak z 
rękawa.

Zaludnia się nasz domek zna­
komitymi gośćmi. Przyszedł 
Walentyn Piestow — prawdziwy 
as arktycznego lotnictwa, któ­
rego nazwisko znane jest dziś 
za kręgiem polarnym od Pół­
wyspu Kolskiego do Czukotki, 
choć sam on pochodzi z połud­
nia Ukrainy, ze słonecznej Odes­
sy. 10 tys. godzi.-n lotów nad loda­
mi, 2 tys. ładowań na nie rozpoz­
nanych wcześniej dryfujących 
krach — oto jego legitymacja 
pilota. Właśnie powrócił z kolej­
nego lotu na „AN-2” (prawie 
wszystkie samoloty tego typu 
eksploatowane przez radzieckich 
polarników pochodzą z naszego 
Mielca!) i przywiózł do analizy 
próbki głębinowej wody oceani­
cznej z okolic pobliskiej Alaski. 
Nowa porcja roboty dla Gieny 
Pawłowa i jego kolegi Wasilija 
Łotyszewa.

Przyszli pogawędzić z nami i 
brodaty meteorolog, Władimir 
Wasiljew i tryskający humorem 
radiooperator Jurij Szeremietin- 
ski, jest i leningradczyk Wła­
dysław Sielicki i kierownik ra­
diostacji na SP-22, Aleksander 
Maksimów. Większość z nich 
zimowała nie tylko w Arktyce, 
ale i na Antarktydzie, gdzie za­
przyjaźnili się z uczestnikami 
polskich ekspedycji. Wspominają 
teraz wspólnie spędzone chwile, 
noworoczne spotkanie przy zrzu­
conej z samolotu choince, uro­
dzinowe prezenty, którymi się 
wzajemnie obdarowywali.

Stąd, jak wszystko pójdzie 
dobrze, powrócą do swoich do­
mów dopiero za 10 miesięcy, 
wiosną przyszłego-roku. Chy­
ba, że wcześniej ich SP-22 
wyjdzie ze swego szczęśliwego 
dryfu i zacznie płynąć w kie­
runku Grenlandii. Wtedy po­
wrócą oczywiście wcześniej, 
ale o tym nikt nawet nie chce 
myśleć. Oby ten 10-kilometro- 
wej powierzchni skrawek lo­
dowca jak najdłużej kręcił się 
wokół bieguna a oni nadal 
mogli śpiewać swą ulubioną 
piosenkę, której refren zapa­
miętam na zawsze:

„Gdie to na biełym świetie 
Tam gdie wsiegda maroz 
Trutsa spinoj miedwiedie 
O ziemnuju oś.”

Delegacja KRN w Moskwie (1944 r.)
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

ku zgody rządu amerykańskiego 
będzie można osiągnąć porozu­
mienie w sprawie zaopatrzenia 
AL. W dalszej części rozmowy 
przedstawiciele KRN krytycznie 
ocenili politykę londyńskiego 
podziemia, oświadczyli Harrima- 
nowi, że w wypadku uzyskania 
pomocy w uzbrojeniu Krajowa 
Rada Narodowa będzie w stanie 
zmobilizować poważne siły do 
walki z Niemcami.

Ambasador amerykański 
odniósł nader korzystne 
wrażenie z tej rozmowy, 

jak stwierdzał to w swych ra­
portach. Przekonał się, że nie 
są oni żadną „marionetką”, 
mają własne, niezależne po­
glądy, m. in. w sprawne granic 
wschodnich i zachodnich, a o 
ich szczerych intencjach i do­
brej wierze świadczyła m. in. 
propozycja wysłania do kraju 
amerykańskiego obserwatora 
celem zapoznania się z sytua­
cją na miejscu. Podobne sta­
nowisko reprezentował Moło- 
tow. W dniu 4 lipca powiedział 
Harrimanowi, że — jego zda­
niem — przybysze z Polski są 
z pewnością szczerzy w swych 
intencjach, niemniej jednak 
•władze radzieckie nie miały 
jeszcze okazji potwierdzenia 
przedstawionych ocen. Moło- 
tow wspomniał dalej, że w 
rozmowach z przedstawiciela­
mi KRN była mowa o radzie­
ckim sprzęcie i radzieckich 
obserwatorach. Jednakże jego 
rząd nie podjął jeszcze w tej 
sprawie decyzji.

Raporty Harrimana w poważ­
nym stopniu pozwalają przy­
bliżyć się do wszechstronnego 
zrozumienia tej skomplikowanej, 
a jednocześnie zawierającej wie­
le sprzecznych elementów sytu­

acji politycznej. Harriman zwra­
cając uwagę na ostrożność czyn­
ników radzieckich, tłumaczy to 
obawą, by zaplecze frontu Ar­
mii Czerwonej nie stało się te­
renem wojny domowej między 
różnymi ugrupowaniami polski­
mi, reprezentującymi przeciw­
stawne interesy.

Brytyjski ambasador Clark- 
-Kerr nie od razu zdecydował 
się na wizytę Polaków. W koń­
cu jednak — prawdopodobnie 
uzyskawszy instrukcje z Londy­
nu — zgodził się przyjąć dele­
gację polską w dniu 26 czerwca, 
a następnie jeszcze 27 i 28 czer­
wca. Znajduje to dokładne od­
bicie w zapiskach E. Osóbki- 
-Morawskiego:

24 czerwca 1944 r. „Ambasador 
Wielkiej Brytanii chce się z na­
mi porozumieć za pośrednic­
twem jednego z angielskich 
dziennikarzy. Kategorycznie ta­
ką formę porozumienia odrzu­
ciliśmy”.

25 czerwca 1944 r. „Ambasa­
dor Wielkiej Brytanii Kerr zga­
dza się, aby nas przyjął jego za­
stępca Odpowiedzieliśmy, że 
wobec tego nie pójdę również 
ja jako przewodniczący delegacji, 
ale pójdzie mój zastępca”.

26 czerwca 1944 r. „Kerr zgo­
dził się przyjąć nas osobiście. 
Mieliśmy z nim 3-godzinną roz­
mowę, ale nie skończyliśmy jej. 
Prosił nas jutro także”.

Podobnie jak Harriman, rów­
nież i Kerr raczej słuchał infor­
macji Polaków i nie wypowia­
dał się w sprawie pomocy Wiel­
kiej Brytanii dla Polski. Według 
Hanemana, Kerr „indagował, 
czy naszym zdaniem dojrzał już 
moment utworzenia (przez) KRN 
rządu. Odpowiedzieliśmy, że je­
szcze nie. ale może to nastąpić 
w bardzo krótkim czasie”.

6 lipca 1944 r. — w ramach 
akcji przerzucania kadr 
poza linię frontu — przy­

była do Moskwy druga dele­
gacja Krajowej Rady Narodo­
wej w składzie trzyosobowym, 
której przewodniczył naczelny 

dowódca Armii Ludowej, gen. 
Michał Rola-Żymierski. Dele­
gacja przywiozła ze sobą „sze­
rokie pełnomocnictwa” dla 
kontynuowania pertraktacji 
rozpoczętych 19 maja, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem po­
trzeby utworzenia organu wy­
konawczego KRN.

15 lipca gen. Żymierski został 
przyjęty na Kremlu przez Stali­
na. Poinformował on szefa rządu 
ZSRR o sytuacji politycznej w 
kraju, omówił sprawę rozbudo­
wy Wojska Polskiego po połącze­
niu się Armii Polskiej w ZSRR 
z Armią Ludową w kraju oraz 
wysunął postulat zaopatrzenia w 
sprzęt wojskowy oddziałów par­
tyzanckich AL, operujących na 
zapleczu frontu niemieckiego. 
Generał Żymierski przedstawił 
również i szczegółowo uzasadnił 
stanowisko KRN w sprawie pol­
skich granic zachodnich, doma­
gając się uznania prawa Polski 
do granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Sprawozdanie delega­
cji KRN z tej rozmowy przed­
stawiało w następujący sposób 
jej rezultaty: „Gen. Rola był 
przyjęty na Kremlu (...). Co- do 
rządu Stalin jest zdania, aby po­
wołać Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego. Granice zachodnie: 
Nysa Łużycka, Wrocław”.

Zasadniczy zwrot w dotych­
czasowych pracach nad powoła­
niem organu wykonawczego 
KRN nastąpił w dniu 18 lipca 
1944 r. W godzinach porannych 
odbyło się posiedzenie delegacji 
Krajowej Rady Narodowej z 
rozszerzonym Prezydium ZG 
ZPP. Omawiano projekt memo­
riału do rządu radzieckiego w 
sprawie warunków utworzenia 
w Polsce „Rządu Tymczasowe­
go”. Projekt wskazywał, iż u- 
tworzenie Rządu Tymczasowe­
go wpłynie w zasadniczy sposób 
na dalsze kształtowanie się sy­
tuacji w kraju i na arenie mię­
dzynarodowej, „przyspieszy roz­
kład obozu reakcyjnego w Pol­
sce i na emigracji”, stworzy wa­
runki do „oparcia stosunków

między Związkiem Radzieckim a 
Polską na podstawach umów 
międzynarodowych”. Rząd
Tymczasowy miał być utworzo­
ny „na podstawie Krajowej Ra­
dy Narodowej, rozszerzonej w 
pierwszym etapie przez Przed­
stawicieli Związku Patriotów 
Polskich, a następnie również i 
innych organizacji demokra­
tycznych w kraju i za granicą. 
Tymczasowy Rząd Polski bę­
dzie odpowiedzialny przed roz­
szerzoną Krajową Radą Naro­
dową działającą aż do zwołania 
Sejmu Konstytucyjnego w cha­
rakterze Tymczasowego Parla­
mentu powołanego przez lud 
polski w walce z hitleryzmem”.

Po dłuższej dyskusji koncepcja 
utworzenia Rządu Tymczasowe­
go została odrzucona. Natomiast 
w rezultacie dalszych narad 
podjęto decyzję o utworzeniu 
Delegatury KRN dla terenów 
wyzwolonych. Uznano przy tym, 
że kompetencje tego organu roz­
ciągałyby się jedynie na te te­
reny polskie, które zostaną wy­
zwolone w pierwszej fazie dzia­
łań wojennych.

Podczas gdy w rozmowach 
między delegacją KRN a przed­
stawicielami ZG ZPP rozważa­
no różne formy projektowane­
go organu wykonawczego KRN, 
Prezydium Krajowej Rady Na­
rodowej w Warszawie, pozba­
wione w ówczesnych warunkach 
codziennego kontaktu z Moskwą, 
nie znało jeszcze stopnia za­
awansowania prac związanych 
z administracją wyzwalanych 
ziem polskich. Stojąc zaś w o- 
bliczu wkroczenia wojsk radzie­
ckich w granice Polski, Prezy­
dium KRN podjęło decyzję o 
natychmiastowym tworzeniu 
polskiej administracji na zie­
miach wyzwalanych. Krajowa 
Rada Narodowa nie uzależniła 
utworzenia aparatu władzy wy­
konawczej dla administracji 
terenów wyzwolonych od osta­
tecznych rozmów w Moskwie.

W drugiej połowie lipca 1944 
roku wyruszył na Lubelszczyznę 
specjalny przedstawiciel Pre­
zydium Krajowej Rady Narodo­
wej „z mandatem p.o. delegata 
KRN na ziemie wyzwolone i z 
poleceniem, aby rozpoczął na­
tychmiast organizować aparat 

administracyjny w oparciu o 
działające terenowe rady naro­
dowe i ludzi z oddziałów party­
zanckich AL”. Nim jednak de­
legat KRN dotarł na tereny wy­
zwolone, rozmowy pełnomocni­
ków KRN z Prezydium ZG ZPP 
doprowadziły do nowych wnio­
sków z uwzględnieniem czynni­
ków nie tylko wewnętrznych, 
ale i międzynarodowych. Pod­
stawowy problem w tych roz­
mowach sprowadzał się do tego, 
by organ wykonawczy KRN 
mógł występować na arenie mię­
dzynarodowej w imieniu całej 
Polski. Tylko to bowiem mogło 
przyspieszyć chwilę powołania 
Rządu Tymczasowego oraz 
umożliwić skuteczne przeciw­
stawienie się rządowi londyń­
skiemu w walce o władzę poli­
tyczną. W dalszej perspektywie 
mogłoby to również przyspie­
szyć rozkład obozu londyńskie­
go i doprowadzić do uznania or­
ganu wyłonionego przez Krajo­
wą Radę Narodową przez pozo­
stałych sojuszników. Warunków 
tych nie spełniała Delegatura 
KRN ze względu na ograniczony 
zasięg terytorialny. Mogła ona 
stanowić jedynie etap przejścio­
wy, ale wobec komplikacji w 
stosunkach międzynarodowych 
owa przejściowość zawiera­
ła pewien element ryzyka; mo­
głoby to bowiem być rozumia­
ne jako przejaw chwiejności i 
niezdecydowania w realizacji 
kursu na zdobycie władzy przez 
czynniki ześrodkowane wokół 
Krajowej Rady Narodowej.

Biorąc pod uwagę powyższe 
implikacje, delegaci KRN i Pre­
zydium ZG ZPP po dalszych dy­
skusjach w dniu 20 lipca 1944 r. 
aprobowali projekt utworzenia 
organu wykonawczego Kra­
jowej Rady Narodowej, który 
obejmowałby cały obszar Polski 
w nowych jej granicach. Reali­
zacja tej koncepcji nie była jed­
nak łatwa, ponieważ poza linią 
frontu znajdowało się 7 delega­
tów z kraju, reszta zaś przewi­
dzianych osób wskutek istnie­
jących trudości obiektywnych 
nie była w stanie dołączyć do 
swych towarzyszy.

Wobec tego delegaci KRN i 
ZPP. podejmując decyzję o u- 
tworzeniu organu władzy wyko­
nawczej dla całego kraju, posta­

nowili zarezerwować 5 miejsc 
dla dalszych przedstawicieli 
Krajowej Rady Narodowej w 
trosce o zachowanie właściwe­
go parytetu między krajem a e- 
migracją. Równocześnie osią­
gnięto porozumienie co do po­
trzeby desygnowania do nowego 
organu tych przedstawicieli 
ZPP, którzy byli znani w całej 
Polsce i których przekonania 
polityczne były wyrazem roz­
maitości kierunków politycz­
nych ześrodkowanych w Krajo­
wej Radzie Narodowej.

godnie z tym rozumowa­
niem, w dniu 20 lipca 
1944 r. zrezygnowano z 

koncepcji Delegatury KRN dla 
terenów wyzwolonych. Nato­
miast w dniu 21 lipca 1944 r. 
utworzony został Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego 
jako „legalna tymczasowa 
władza wykonawcza dla kiero­
wania walką wyzwoleńczą na­
rodu, zdobycia niepodległości 
i odbudowy państwowości pol­
skiej”. Sprawa politycznego 
charakteru władzy wykonaw­
czej na wyzwolonych terenach 
Polski została przesądzona. 
Przewodniczącym PKWN zo- 
tał socjalista Edward Osóbka- 
Morawski pełniący równo­
cześnie funkcję kierownika re­
sortu spraw zagranicznych. Je­
go zastępcami byli Wanda Wa­
silewska i Andrzej Witos. Or­
ganem prasowym PKWN był 
dziennik „Rzeczpospolita”, re­
dagowany przez Jerzego Bo­
rejszę.

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego sprecyzował swój 
zasadniczy program w „Manife­
ście do narodu polskiego”, opu­
blikowanym w Chełmie dnia 22 
lipca 1944 r. W dziedzinie poli­
tyki zagranicznej stanowił on 
reasumpcję myśli politycznej 
Polskiej Partii Robotniczej, Kra­
jowej Rady Narodowej oraz 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR. Mówił o potrzebie zlik­
widowania trwającego od prze­
szło 400 lat sporu między Po­
lakami a wschodnimi sąsiadami 
na podstawie uznania zasady sa­
mostanowienia narodów. „Teraz 

nastąpi w tych stosunkach hi­
storyczny zwrot — czytamy w 
Manifeście. — Konflikty ustę­
pują przyjaźni i współpracy, 
dyktowanej przez obopólne ży­
ciowe interesy. Przyjaźń i bo­
jowa współpraca, zapoczątkowa­
ne przez braterstwo broni Woj­
ska Polskiego z Armią Czerwo­
ną, winny przekształcić się w 
trwały sojusz i w sąsiedzkie 
współżycie po wojnie (...) 
Trwały sojusz z naszymi bezpo­
średnimi sąsiadami, ze Związ­
kiem Radzieckim i Czechosło­
wacją, będzie podstawową zasa­
dą zagranicznej polityki polskiej 
realizowanej przez Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego”. 
Manifest zapowiadał rozszerze­
nie stosunków z mocarstwami 
zachodnimi, a przede wszystkim 
„zachowania tradycyjnej przy­
jaźni i sojuszu z odrodzoną 
Francją”. Polski Komitet Wyz­
wolenia Narodowego jako organ 
sprawujący władzę na terenach 
wyzwolonej Polski wzywał na­
ród polski do „walki o wolność 
Polski, o powrót do Matki-Oj- 
czyzny starego polskiego Pomo­
rza i Śląska Opolskiego, o Pru­
sy Wschodnie, o szeroki dostęp 
do morza, o polskie słupy gra­
niczne nad Odrą”.

Ogólnie rzecz biorąc, program 
PKWN w dziedzinie polityki za­
granicznej sprowadzał się do na­
stępujących tez: 1) Bezwzględne 
uznanie potrzeby ścisłego soju­
szu polsko-radzieckiego w inte­
resie bezpieczeństwa Polski oraz 
sojusz z bratnimi krajami, któ­
rych tradycje historyczne po­
stawiły w jednym szeregu z Pol­
ską. 2) Uznanie prawa narodów 
do samookreślenia, odzyskanie 
przez Polskę ziem nad Odrą, 
Nysą Łużycką i Bałtykiem oraz 
uzyskanie od Niemiec odszkodo­
wań za straty poniesione przez 
naród polski w czasie wojny. 3) 
Uznanie generalnej zasady mię­
dzynarodowej współpracy ze 
wszystkimi państwami; nato­
miast w bieżącym okresie za 
„naczelne swe zadanie” uważał 
PKWN „wzmożenie udziału na­
rodu polskiego w walce o zmia­
żdżenie Niemiec hitlerowskich”.

WŁODZIMIERZ 
T. KOWALSKI
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Sto lat temu, w r, 1879, 
dzięki wysiłkom Domenico 
Santagaty powstała w Bo­
lonii Akademia Literatury i 

Historii Polsko-Slowiańskiej 
imienia Adama Mickiewicza. 
Twórca jej, profesor chemii 
nieorganicznej Uniwersytetu 
Bjlońskiego, gdy studiował jesz­
cze w Paryżu w szkole Lavoi- 
siera i był asystentem wiel­
kiego uczonego, uczęszczał tak­
że na wykłady Adama Mickie­
wicza w College de France i 
odtąd stal się miłośnikiem kul­
tury ludów słowiańskich, pol­
skiej zaś przede wszystkim, jak 
i samego Mickiewicza. 3 czerwca 
1879 r. Teofil Lenartowicz za­
inaugurował działalność Aka­
demii odczytem o Mickiewiczu: 
program i statut przyjęty zos­
tał pod koniec roku. Do Aka­
demii przystąpili 
oraz uczestnicy 
którzy Mickiewicza znali 
biśćie jak Giovanni 
Carlo PepoH czy Terenzio 
miani. Z 
nartowicz, 
rzeźbiarz 
Matejko i

Żywa działalność 
trwała lat kilka w myśl statutu 
Akademii, która stawiała sobie 
za cel badanie i rozpowszech­
nianie historii i literatury na­
rodów słowiańskich, a w szcze­
gólności narodu polskiego, sze­
rzenie i pogłębianie znajomości 
sytuacji Polski poprzez odczyty, 
artykuły itp. W praktyce dzia­
łalność Akademii skupiła się 
niemal wyłącznie na sprawach 
polskich.

W latach osiemdziesiątych 
polityka państwa 
zwróciła się ku 
Austrii, w r. 1887, 
przymierze stało się 
konanym, Akademia 
milczeć. Formalnie trwała je­
szcze do chwili odzyskania 
niepodległości przez Polskę w 
r. 1918, choć Samagata zmarł 
w r. 1901; ostatni sekretarz 
Akademii, adwokat Witold Ol­
szewski był czynnym działa­
czem politycznym i inicjato­
rem propolskich komitetów we 
Włoszech podczas I wojny świa­
towej. Złożył on archiwum 
Akademii w r. 1920 do boloń- 
skiego Archigimnazjum. gdzie 
znaczne jego części uległy 
zniszczeniu podczas bombardo­
wania w 1944 roku.

I oto w przeszło pól wieku 
potem, w r. 1974 Ryszard Ka­
zimierz Lewański, profesor ję­
zyka i literatury polskiej Uni­
wersytetu w Pizie, zdołał 
wskrzesić działalność Akade­
mii. Do prezydium jej weszli 
Michele Colucci. Gerardo Fan- 
ti, Giuseppe Vecchi i Anton 
Maria Raffo — profesorowie 
Uniwersytetu Bolońskiego. Dziś 
Akademia liczy około 80 człon­
ków dzielących się zgodnie ze 
statutem, na: Onorari, 
montani. Ultramontani, 
vi — są to 
przeważnie)

należącym do Uniwersytetu Bo- 
lońskiego pałacu Sanguinetti, 
wysłuchaliśmy referatu prof. 
Mariny Bersano-Begey z Tury­
nu o historii Akademii uzupeł­
nionego przez jej aktualnego 
prezesa — prof. Ryszarda Le- 
wańskiego. Głos zabrali także 
goście przybyli na uroczystość: 
z ramienia PAN doc. dr Stani­
sław Mossakowski dyrektor In­
stytutu Sztuki, prezes Associa- 
zione Italiana Slavisti prof. 
Santo Graciotti, dyrektor Sta­
cji Naukowej PAN w Rzymie 
prof. Bronisław
kretarz generalny 
prof. Giuseppe 
przedstawiciele 
środków slawistycznych i polo­
nistycznych. Piszący te słowa 
odczytał list Z. G. Towarzys­
twa Przyjaźni Polsko-Włoskiej 
podpisany przez prezesa Jaro­
sława Iwaszkiewicza i wicepre­
zesa prof. Piotra Biegańskiego, 
następnie powiedział słów parą 
o związkach Muzeum Literatu­
ry z Włochami, podkreślił też 
znaczenie daru, jaki prof. Ma­
rina Bersano-Begey złożyła w 
latach 1974 i 1977 dla naszego 
Muzeum Literatury.

Polaków 
Artur 

Brodzki, 
inni.

profesorowie 
Risorgimento, 

oso- 
Scoyazzi, 

Ma- 
Teofil Le- 

Wołyński, 
Siemiradzki,

Akademii

włoskiego 
Niemcom i 
gdy Trój- 
faktem do- 
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uczeni (slawiści 
z całego świata.

Ostatnio odbyła si 
nii uroczystość

Biliński, Se- 
Akademii 

Vecchi oraz 
włoskich o-

W bolońskiej Bibliotece Uni­
wersyteckiej otwarto wystawę 
starodruków oraz manuskryp­
tów polskich i z Polską zwią­
zanych a pochodzących z kilku 
kolekcji — dziś już własność 
tej biblioteki. Przyjemnie było 
zobaczyć w Bolonii, że druki 
krakowskie czasów Odrodzenia 
krążyły po ówęzesnej Europie 
na równi z książkami tłoczony­
mi w innych ośrodkach nauki.

Ostatnio odbyła się w Bolo­
nii uroczystość stulecia 
założenia Akademii połą­

czona ze Zgromadzeniem Ogól­
nym Włoskiego Stowarzyszenia 
Slawistów A. I. S, Zebrani w

Dodać jeszcze warto, te 
dla mickiewiczologii stu­
lecie Bolońskiej Akademii 

upamiętnia się odnalezieniem 
zaginionego rękopisu Mickie­
wicza „Historia Polski”. Od­
nalazła go, przypadkowo zresz­
tą, przed niespełna dwoma la- 
|y polonistka z Wrocławia mgr 
Wiesława Litworniowa w ar- 
chwiach Biblioteki Bolońskiego 
Archigimnazjum. Z prawdzi­
wym wzruszeniem brałem do 
ręki ten manuskrypt. do któ­
rego już nie mieli możności do­
trzeć wydawcy Narodowego i 
Jubileuszowego wydania
„Dzieł” Adama Mickiewicza. W 
sztywnej oprawie z wytłoczo­
nym napisem „Manuskrypt 
Historyi Polskiey Adama Mic­
kiewicza” kryje on na wyklej­
ce ekslibris ozdobiony herbem 
Wąż „ze zbiorów Adolfa Ci- 
chowskiego”. Później manu­
skrypt przeszedł w.ręce Hie­
ronima Żychonia, który na łożu 
śmierci ofiarował go szwagrowi 
— inżynierowi Wiktorowi Zien­
kiewiczowi z Turynu, co ręką 
Zienkiewicza własną jest po­
świadczone jak również i to, że 
31 stycznia 1882 przeznacza on 
cenny ten rękopis dla Akade­
mii Adama Mickiewicza w Bo­
lonii.

Kicz”, książka francu­
skiego badacza kultury 
współczesnej, Abraha­

ma Molesa, która w ubiegłym 
roku ukazała się w języku 
polskim, jest rozprawą o złej 
sztuce, złym guście, bezguściu. 
Kicz, zdaniem autora, zapano­
wał u schyłku epoki miesz­
czańskiej, u progu naszego 
wieku, i nadal panuje w kul­
turze masowej. Może tak jest 
Ale ja pojęcia kiczu nie ogra­
niczałbym do fin-de siecle’u i 
naszych czasów, i nie trakto­
wałbym go tak jednoznacznie. 
Uwaga na marginesie: Moles, 
ten badacz niekiedy ciekawy i 
śmiały, przejął się tematem 
swojej rozprawy do tego stop­
nia, że ona sama — sposób 
argumentacji, egzemplifikacja, 
forma wywodu — zrobiła się 
kiczowata (oby niniejszy tekst 
los od tego uchronił!).

W filmie Rene Claira „Mi­
lion” jest sekwencja, gdzie na 
operowej scenie, zapełnionej 
oleodrukowymi dekoracjami, 
starawi i grubi — śpiewak i 
śpiewaczka — wykonują duet 
miłosny. Są zabawni w swoim 
stereotypowym zapamiętaniu, 
w wyuczonych gestach i mi­
nach. Ale ich śpiew brzmi 
pięknie. I kiedy kamera, opu­
szczając śpiewaków, kieruje 
się na parę kochanków, zwy­
czajnych i młodych, obraz, 
któremu nadal towarzyszy 
tamten śpiew, przemienia się 
w poezję (tanią, ale nie o to 
chodzi).

Clair zaprezentował nam 
kicz świadomy. Parodię tra­
dycyjnej, wytartej opery. Ale 
bywają w kinie — nie tylko w 
kinie — kicze nieświadome, 
spontaniczne, w niebłahej ilo­
ści. Kiedyś nawet uważało się, 
że ono całe jest popłuczyną po 
starszych sztukach. Bo kicz 
to m. in. banał, powtarzanie 
tego, co wszyscy znają na pa­
mięć: obrazu, sytuacji, ograne­
go chwytu artystycznego, my­
śli już zupełnie pustej (bo ist­
nieje także kicz intelektual­
ny).

Kino, jako sztuka popular­
na, jako rozrywka maso­
wa, zawsze znajduje się na 

niebezpiecznej granicy łatwiz­
ny. Żąda tego szeroka publicz­
ność, która z reguły bardzo 
powoli dociera do nowych tre­
ści i form sztuki, czy nawet 
prezentowanego przez nią ży­
cia. Poza tym film mocniej niż 
inne muzy jest związany z cza­
sem, w którym dzieło powsta- 
je, i znów z określonym przez 
ten czas odbiorcą. Rudolf Va- 
lentino od początku był 
amantem za trzy grosze, 
Przypomnijmy sobie jego uro­
dę, maski mimiczne, pozy. 
Tymczasem miliony kobiet ko­
chały się w nim. I jeszcze do 
niedawna istniały kluby 
poświęcone jego pamięci, cho­
ciaż go już oglądać nie sposób.

Szybko opatrują się filmy, 
zwłaszcza te, na których moc­
no odcisnął się smak czy moda 
lat Ich narodzin. Starzejąc się. 
banalizują się na naszych 
oczach, bo już przyszedł inny 
smak i inne mody. Banalizują 
się oczywiście także dzieła po­
zostałych sztuk. Szczególnie 
kiedy nie okryła ich jeszcze 
patyna historii. Oto film uwa-

żany nie tak dawno za utwór 
nowatorski, oparty na równie 
nowatorskiej, i niestety krót­
kotrwałej, literaturze: „Zeszłe­
go roku w Marienbadzie” 
Alaina Resnais, według sce­
nariusza jednego z twórców 
francuskiej „nowej powieści” 
lat pięćdziesiątych, Alaina 
Robbe-Grillet. Akcja (jeżeli tu 
w ogóle jest akcja) dzieje się 
w pysznym pałacu, zamienio­
nym na luksusowy hotel, w 
którym mieszkają goście-cie- 
nie. Wśród nich para niby 
dawnych kochanków, przy 
czym kobieta nie pamięta ich 
miłości i schadzki, jaką sobie 
tu, w Marienbadzie, po roku 
wyznaczyli.

Rzecz znamienna, nie ma 
starych kiczów. Widocznie hi­
storia ściera z czasem z nich 
brzydotę. Nie ma kiczów w 
muzeach sztuki starożytnej. 
Prawie jej nie widać w zbio­
rach sztuki średniowiecza. 
Kino jest za młode, by po ze­
starzeniu się, zdążyło znowu 
wypięknieć. Ale wśród filmów 
najstarszych zdarza się już 
mniej potworków niż dawniej. 
Nawet niektóre kicze lat trzy­
dziestych wydają się szlachet­
nieć. Kiedyś, pisząc o przedwo­
jennej „Trędowatej”, filmie 
Juliusza Gardana z 1936 r., za­
stanawiałem się, czy nie staje 
się ona z upływem czasu lepsza 
od „Zeszłego roku w Marien­
badzie”.

Nie znęcam się nad dziełem 
Alaina Resnais. Widzę w nim 
nawet partie, które się nie 
starzeją. Były kiczowate od 
początku i tak je reżyser trak­
tował. Kiedyś rozmawiałem z 
nim na ten temat. Pytałem go, 
dlaczego w tak wysmakowa­
nym pod względem estetycz­
nym utworze, pomieścił po­
dobne motywy. Odpowiedział, 
że chciał oddać w ten sposób 
nie oczyszczone obrazy wy­
obraźni ludzkiej. Może Resnais 
ma rację mówiąc o niej w ten 
sposób. W owej formie miewa 
ona chyba na użytek jednostki 
nawet jakiś swoisty urok. Au­
tentyku, niegotowości, dziedzi­
cznego zgiełku i krzyku w 
człowieku. Tylko nie zawsze 
jest dobrze ją w takim kształ-

cie upowszchniać. Trzeba ją 
przed tym obrobić, przyozdo­
bić.

Oczywiście, łatwiej o to w 
literaturze czy w dziele 
muzycznym. Trudniej w 

filmie, który jest „nagi”, do­
słowny, nazbyt odbija naszą 
podświadomość. Wracając do 
„Zeszłego roku w Marienba­
dzie”, jest tam scena, w której 
zazdrosny mąż z ogromnego 
pistoletu ^abija żonę. Ma to 
być obraz owej naszej brzyd­
kiej wyobraźni. Zarazem zo­
stał op przez reżysera już 
trochę obrobiony i zastrzelona 
kobieta (grała ją piękna i nie­
pokojąca wówczas Delphine 
Seyring), wystylizowana na 
ptaka, okryta płaszczem z piór. 
Umiera przejmująco, 
prawdziwy ptak.

Na ile z kolei masowa wy­
obraźnia jest kiczowata? Film 
też to potrafi pokazać. Jak 
Resnais w podświadomości 
indywidualnej, tak Alain Jes- 
sua („Zabawa w masakrę”), 
szuka źródeł wyobrażeń społe­
cznych w podświadomości 
zbiorowej. Tu kicz też można 
uszlachetnić. Choćby przez ko­
miks. Jessua dowodzi w swoim 
filmie, że komiksowe serie, 
komiksowa podkultura, to po 
prostu idealizacja pewnych 
publicznych wTzorców i wiar.

Można by na wpół żartem 
(ale tylko na wpół!) powiedzieć, 
że samo życie ma cechy kiczu 
wobec czystości i strój ności 
sztuki. Zwłaszcza w schyłko­
wych momentach historii, 
gdzie nasycenie stereotypem 
wydaje się szczególnie silne. 
W pamiętnym filmie „Kaba­
ret” Boba Fosse’a dobrze to 
widać. Tytułowy kabaret to 
nie tylko przenośnia, lecz tak­
że konkretne miejsce, gdzie 
schroniła się cała tandeta Ber­
lina końca lat dwudziestych. 
Reprezentuje ją płaska jak de­
ska piosenka, dwuznaczny 
konferansjer, ogłupiała publi­
czność. Aż lęgną się w tym 
zdegradowanym świecie diab­
ły, w rodzaju tego, jakiego w 
zaawansowanym stadium swo­
jej choroby oglądał Adrian Le- 
verkiihn w „Doktorze Faustu- 
sie” Tomasza Manna.

Nie można powiedzieć, aby 
plon literacki roku sześć- 
dziesięciolecia odrodzenia 

państwa polskiego był zbyt 
obfity. Jednakże wśród tych 
pozycji wspominkowych jest 
parę szczególnie wartościo­
wych. Pięknie odznaczyły tę 
rocznicę wydawnictwa perio­
dyczne. O numerze specjal­
nym pisma, które sam redagu­
ję, nie wypada mi tu mówić, 
chociaż może warto byłoby na­
ruszyć tutaj pewną zmowę 
milczenia. Ale chciałem powie­
dzieć słów parę o numerze 
podwójnym miesięcznika „Po­
ezja” zatytułowanym tak jak 
ten dzisiejszy felieton.

niby

Trzeba przyznać, że „Poezja" 
zrobiła duży wysiłek, aby 
odznaczyć tę ważną rocznicę w 
sposób godny tego 
lence literackiego 
ka.

Niestety, 
niali ludzie 
wali zdaje 
i po prostu 
tali, o czym piszą, i trochę się 
im różne terminy pogmatwały. 
Z niewielką co prawda szkodą 
dla obfitej i dość esencjonal- 
nej treści numeru, który przy­
brał kształt sporej książki. 
Tym samym czuję się upoważ­
niony do omawiania go w mo­
ich „Rozmowach o książkach”.

Do takich zaników pamięci 
należy przede wszystkim zali­
czanie faktów „awangardy 
krakowskiej” do roku 1918. 
Jest to zjawisko o wiele póź­
niejsze. Jeszcze w jesiennym 
numerze „Skamandra” z roku 
1921 w odpowiedzi od redak­
cji znajdujemy notkę: „Julian 
Przyb. „Konopie" jędrne, moc­
ne — lecz mowa tak przełado­
wana w pasji wyrazistości 
(zastrzegamy się, że nie mówi­
my o tzw. drastycznych wyra­
żeniach). że łamie linię dzie­
ła. Ba! jeszcze w 18 zeszycie 
„Skamandra", z roku 1922, 
czytamy w tym samym dziale: 
„Jul. Przyb." Ciekawą wizję 
poetycką psuje panu brak po­
etyckiego odczuwania. Peiper 
z Hiszpanii wrócił dopiero w 
1921 roku i latem próbował za­
puścić korzenie w Warszawie.

par excel- 
miesięczni-

ten wypeł-numer
młodzi, a redago- 
się jeszcze młodsi, 
nie bardzo pamię-

Do pokoju wesela Monika.
— Dzień dobry Nika — 
pozdrowił ją Krystian 

starając się przy tym przyja­
źnie uśmiechnąć. A ona mruk­
nęła coś pod nosem.

— Gdzie maty? — spytała 
matka.

— W ogrodzie, bawi się — 
powiedziała Monika.

— Pójdę do niego — Jużna 
wstała od stołu. — Trzeba 
pilnować, aby coś sobie nie 
zrobił.

— Nika — zagaił Krystian, 
gdy matka wyszła — nie gnie­
waj się na mnie. Zachowałem 
&ię gburowato, ale przecież 
wiesz, że cię lubię. Jesteśmy 
rodziną, więc nie wygłupiaj się 
z tym wyjazdem. Będę już u- 
ważał — zakończył spojrzaw­
szy jej w oczy.

A Monika spłonęła, w jej 
oczach zabłysły łzy.

— Myślałam... — wykrztu­
siła — ale to nieważne, nie ma 
o czym mówić.

— Idziemy nad rzekę — za­
wołał Krystian uradowany, że 
tak gładko mu z Moniką po­
szło.

Szli ścieżką obok sadu sąsia­
da, Monika przodem z koszy­
kiem w ręku, za nią Krystian 
ze Stefawkiem na karku i lekką 
wędką w ręku. Drugą ręką 
przytrzymywał nóżki dziecka. 
Stefek trzymał stryja to za uszy, 
to za włosy i wiercił się nieu­
stannie, żądał, by stryj był ko­
niem i galopował. Krystian był 
z tego nawet zadowolony, bo 
drażniła go smukła, o pięknych 
nogach sylwetka idącej przed 
nim Moniki. Ruszył więc udając 
galop, minął ją, zatrzymał się 
daleko za sadem. Zdjął dziecko 
z karku i usiadł pod rosnącą 
przy drodze olbrzymią wierzbą. 
Czekał na Monikę. Nadeszła ro­
ześmiana, wydawała się szczę­
śliwa.

— Ty jednak jesteś dobre 
chłopaczysko — powiedziała 
klepiąc Krystiana po barku. —

Nad rzeką
Kadr z filmu „Kabaret

FERDYNAND ZAMOJSKI

mówisz. Albo to u ciebie za­
borczość, dążenie do osiągnię­
cia wszystkiego, czego zaprag­
niesz. albo naiwność 
rość serca. Myślę, że 
gie. Będę więc i ja 
Oświadczam ci. że

Ale ni« daj się tak męczyć Stef­
kowi.

Krystian nie zareagował na 
jej gest, który oanaczał prze­
cież, że już się nie gniewa, że 
jest wciąż bliski. Wziął dziecko 
na ręce i szedł przodem aż do 
kąpieliska, które sobie dawno 
upatrzyli.

— To kąpcie się tu — powie­
dział Krystian stawiając małego 
na brzegu. Stefanek natych­
miast zabrał się do kamieni. Wy­
bierał największe, jakie tylko 
mógł objąć rączką i ciskał do 
wody. — Pójdę wyżej, na tamę, 
połowię klenie — dodał Kry­
stian po chwili.

— Nie, Krystek, zostań z na­
mi — zaproponowała Monika. 
Zrobiła to po raz pierwszy, bo 
dotychczas, przez dwa lata, zaw­
sze się go krępowała.

Z ostał więc.. Monika zdjęła 
sukienkę, została w zie­
lonym kostiumie kąpie­

lowym. Krystian omiótł ją 
dyskretnym spojrzeniem. Była 
już pięknie, na złoto opalana.

— Do wody! Do wody! — 
zawołał, by odrzucić od siebie 
myśl, która jak cierń zakłuła 
go w piersiach: „Co z tego, co 
z tego!”.

Weszli do wody, zaczęli na 
siebie pryskać i śmiać się tak 
radośnie, jakby do siebie na­
leżeli. Krystian wyszedł na 
brzeg, porwał Stefanka, zaczął 
go spławiać podtrzymując 
dłońmi. Stefanek krzyczał co 
chwilę „tatik, tatik”.

— Ciepła dziś woda — po­
wiedział Krystian wychodząc 
z dzieckiem na brzeg Mały od 
razu zajął «ę kamieniami, a

oni usiedli dbok siebie na gła­
zach i długo milczeli.

— Krystek — powiedziała 
w pewnym momencie Monika 
— nie mogę się na ciebie bo­
czyć, choć byłeś wtedy tak nie­
grzeczny, prawie brutalny.

— Cieszę się, że nie jesteś 
małostkowa.

— To nie to.
— A co?
— Wiem i rozumiem co się 
tobą dzieje. Dlatego mi bar-z

dzo ciężko.
Krystian długo nie odpowia­

dał. Miał chaos w głowie, jak 
po uderzeniu maczugą. Monika 
też milczała, czekała na odzew.

— Skoro więc wiesz — powie­
dział głucho — to bardzo cię 
proszę, nie poruszaj nigdy te­
go tematu. I nie prowokuj mnie. 
W ten sposób najlepiej mi po­
możesz. A my wspólnie pomyśl­
my, co zrobić, aby odszukać Pa­
wła. Może napiszemy do Czer­
wonego Krzyża? Skoro dotąd go 
nie ma, to zapewne dostał się do 
niewoli. Jeszcze dziś napisze w 
twoim imieniu.

— Dobrze Krystek, zrobię 
wszystko, co każesz. Ale najle­
piej byłoby dla mnie, gdybym 
jednak wyjechała. Bo to nie 
tylko o ciebie chodzi.

— Milcz, szalona! — krzyknął 
Krystian tak głośno, że Stefa­
nek na brzegu znieruchomiał z 
kamieniem uniesionym w górę. 
Krystian siedział milcząc 

długi czas. I co teraz bę­
dzie, co będaie! Co jej po­

wiedzieć? — zapytywał sam 
siebie, nie znajdując odpowie­
dzi.

— Wiesz Nika — zaczął 
zdławionym głosem — podzi­
wiam cię, że w ogóle o tym

i szcze- 
to dru- 
szczery. 

zrobię 
wszystko, by odnaleźć brata.
Musimy zwalczyć, co tu ukry­
wać, brudne, niedobre myśli. 
Musimy, Nika, to nasz obowią­
zek. Nie chcę wiedzieć i nie 
będę dociekał, co cię oddaliło 
od Pawła. Przecież nie jego 
nieobecność! Podejrzewam cię 
raczej, że jak rasowa żołnier­
ka, chcesz się zabawić ze szwa­
grem. Pamiętaj więc, że to mój 
brat.

— Ach Krystek, — wybuch­
ła Monika. Mówiła głosem tak 
twardym i zdecydowanym, że 
Krystian po raz trzeci dziś o- 
słupiał. — Zrobiłam błąd, stra­
szny błąd! Po ślubie rozcza­
rowałam się okrutnie i już po 
miesiącu żałowałam wyboru i 
krzywdy, jaką wyrządziłam 
nam obojgu. To małżeństwo 
nic mi nie dało, prócz cierpie­
nia. Czy możesz to zrozumieć?

— Mogę i dawno podejrze­
wałem. — potwierdził Kry­
stian. — Ale na Boga, zamilcz 
wreszcie! Chodź do wody, 
bo niedługo pójdę z wędką po­
próbować na tamce.

— To pójdziemy z tobą — 
zaproponowała wchodząc do 
wody. — Chyba, że sobie nie 
życzysz.

— Jak chcesz 
Krystian.

Monika siedziała 
brzegu, przykryła 
plecy sukienką, bo słońce już 
zachodziło i robiło się rześko. 
Krystian z lekkim bambusem w 
ręku stał po drugiej stronie rze­
ki i wprawnie zarzucał jedwab- 
kę pod tamę, w burzliwą wodę. 
Nie miał owadów na przynętę, 
a jedynie kosmatą, brązową sztu­
czną muchę. Spodziewał się w 
skrytości ducha, że na muchę

— mruknął

na urwistym 
podpieczone

skoczy pstrąg, może jedyny już 
w tej wodzie. Bo przecież przed 
paroma dniami odłowił dużego 
pstrąga, a mniejsze unikają ra­
czej sąsiedztwa takiego okazu. 
Muszka według przeznaczenia 
była lipieniowa, a lipieni w tej 
wodzie dawno już nie było. Li­
czył więc na klenie, które o za­
chodzie chwytając wieczorne mu­
chy. Ale nie ryby zaprzątały u- 
mysł Krystiana. Rzucając me­
chanicznie jedwabką, starał się 
uciszyć wzburzenie. Nie prze­
szkadzało mu nawet, że Stefek 
stojący po drugiej stronie nad 
wodą bez przerwy oddawał się 
swojej pasji, rzucał kamienie do 
wody. — Wielki Boże. — szep­
tał prawie 
będzie!

Słońce 
wiatr, 
chmurzyć, zbierało się na 

'deszcz, a może nawet burzę. I 
właśnie w taki czas ryby za­
częły harcować, najwięcej na 
spokojnym piesie, poniżej głę­
biny. Krystian widząc poja­
wiające się tam burzliwe ko­
ła, naprowadzał w to miejsce 
muszkę. Potem postanowił nie 
izucać pod bystrzynę, lecz od 
razu na miejsce, gdzie ryby po­
lowały na wieczorne muchy. 
Rzucał kilkakrotnie bez więk­
szego przekonania, podciągał 
wędkę, muszka skakała po wo­
dzie. Nagle znikła, a na miej­
scu, gdzie przed chwilą harco- 
wała, woda wzburzyła się pie- 
niście. Krystian poczuł, że ha­
czyk zaczepił o coś ciężkiego, 
leniwie szarpiącego, spływa­
jącego w dół rzeki. Zaczął iść 
w dół rzeki trzymając wysoko 
bambus. Nie było to dla niego . 
niczym nowym, wiedział, że na 
muszce uwiesiła się duża ry­
ba. Zejdzie, czy nie zejdzie — 
kołatało w mózgu pytanie, któ­
re zadaje sobie każdy musz- 
karz, bo wie. że haczyk jest 
malutki, wbija się powierz­
chownie i większa ryba prze­
ważnie od niego się uwalnia.

modlitewnie — Ćo

zachodziło, powiał 
niebo zaczęło się

Czy Monika to widzi? 
mówi coś do Stefka. To do­
brze, po co ma widzieć, jak się 
zrywa rybę.

Ryba jednak wciąż wisiaia na 
muszce, walczyła coraz słabiej. 
Krystian zaczął ostrożnie ściągać 
ją do brzegu, na płaskie żwiro­
wisko. Zasrebrzyła się między 
kamieniami, zatrzepotała cegla- 
stymi płetwami. Kleń! Ogrom­
ny kleń. Krystian doskoczył do 
ryby i nie mogąc objąć jej rę­
koma, podebrał ją i wyrzucił na 
kamienie. Spojrzał na Monikę. 
Wciąż nic nie widziała.

— Nika! — zawołał.
Monika ujrzawszy rybę wsta­

ła. zaklaskają w dłonie.
Stefanek zaczął podskakiwać, 

przewrócił się na kamieniach, 
wstał i zawołał: „Ho. ho, ho!

Krystian zabił rybę, przeszedł 
na drugą stronę rzeki i położył 
zdobycz u stóp Moniki. A ona 
schyliła się nad rybą.

— Ogromna, gruba i srebrzy­
sta. To kleń.

— Kleń. Będzie z półtora ki­
lo.

— Ależ się mama ucieszy. Nie 
mamy już mięsa, więc będą 
sznycelki na dwa 
mistrzem. Krystek — pogłaskała 
go po ramieniu.

— Znów zaczynasz — powie­
dział przez zęby — umówi­
liśmy się, wi^C nie rób tego.

— To przecież nic złego. 
Przyjacielski gest.

— Ty jesteś albo bardzo nai­
wna, albo uparta. Trzymaj się 
jednak z daleka ode mnie z ty­
mi przyjacielskimi gestami — 
znów wypowiedział owo swo­
je zaklęcie, którym już wielo­
krotnie od niej się odgradzał.

Chcial jeszcze raz spróbować 
szczęścia na swoją brązową 
muchę, ale daleki grzmot i wi­
dok ciernego wału chmur na 
zachodzie zmusiły 
nięcia wędki.

Prawne biegiem 
ogrodu. Pierwsze 
kolejnym grzmocie, dopadły 
ich już na progu domu.

dni. Jesteś

go do zwi-

dotarli do 
krople, po

(Dla porównania: cieka­
wostka. Ż tychże odpowiedzi: 
„Jerzy Lieb. Dwa wiersze będą 
wydrukowane". Albo: „Adam 
Ważyk. Nadesłane wiersze 
świadczą o talencie. Prosimy 
o osobiste skomunikowanie się 
z redakcją.”) Właściwie mó­
wiąc, sensu stricto do roku 
1918 odnosi się tylko inteli­
gentny artykuł Grażyny Mar- 
tenko o piśmie uniwersytec­
kim „Pro Arte et Studio" 
i szkice o poetach takich jak 
Słonimski czy Lechoń. Już 
wszystko, co się odnosi do 
„Zdroju", jest mniej związane 
z tą epoką, a przede wszystkim 
jest mało znaczne w nurcie 
ogólnym ruchu kulturalnego 
pierwszych miesięcy niepod­
ległości. Oczywiście, podkre­
ślanie znaczenia poznańskie­
go „Zdroju" i krakowskiej 
awangardy — nie tylko zresztą 
w tym miesięczniku — służy 
do zatarcia znaczenia war­
szawskich objawień skaman- 
dryckich.

Pani Marlenko słusznie oce­
nia znaczenie „Pro Arte". To 
Stefania Skwarczyńska po­
wiedziała: „Chyba nie ma na 
świecie drugiego młodzieżo­
wego pisma, które by lak jak 
„Pro Arte et Studio” zamyka­
ło w sobie niby mityczny wo­
rek Eola tyle wichrów, które 
niebawem rozlecą się w cztery 
strony świata, rysując różne 
kierunki ideowo-artystyczne 
polskiej twórczości w dwu­
dziestoleciu”.

Niechybnie jednym z tych 
wichrów był Stanisław Ossow­
ski, który tak pisze w „Pro 
Arte” o patriotyzmie:

„Patriotyzm jest to stała 
i silna wola należenia do swe­
go narodu, tj. trwania przy na­
rodowej indywidualności du­
chowej, z którą związana jest 
indywidualność jednostki... o- 
raz pragnienie najwyższej po­
myślności tego społeczeństwa 
i najwyższego rozwoju jego 
indywidualności duchowej".

Jeżeli chodzi o studia o Sło­
nimskim i Lechoniu, to poezja 
daje nam dość barwne eseje 
związane ściśle z „wybuchem" 
niepodległości. Andrzej Zie- 
niewicz mówi o wierszach Le­
chonia, zaś Leszek Żuliński pi­
sze o zapomnianej „Czarnej 
Wiośnie” tak ważnym i tak 
wspaniałym poemacie Anto­
niego Słonimskiego.

Reszta artykułów to ozdob­
niki nie na temat pisane,, lub 
sporządzane dla honoru domu.

A takie przedruki jak prze­
druk z „Kuriera Warszaw­
skiego” sonetu Zuzanny Rab­
skiej lub też cukierkowych 
treli-moreli boskiego Karola 
Makuszyńskiego, świadczą tyl­
ko o słuszności mojej tezy, że 
w 1918 roku „Kawiarnia Pod 
Pikadorem" natrafiła w War­
szawie na kompletną pustkę 
literacką. Tym łatwiej było 
jej wlać się w tę próżnię.

Leszek Żuliński, przypomi­
nając „Czarną Wiosnę” Anto­
niego Słonimskiego, powiada, 
że czyni to z dwóch powodów. 
„Po pierwsze — mówi — jest 
to poemat częściowo zapom­
niany, rzadko obecny w licz­
nych wyborach wierszy autora 
„Drogi na Wschód”. Po dru­
gie „Czarna Wiosna” jest jed­
nym z najciekawszych doku­
mentów literackich roku 1918”. 
Podzielamy całkowicie to zda­
nie Zulińskiego.

Oczywiście, nie wszyscy mu­
szą się z naszym zdaniem zga­
dzać. „Czarna Wiosna” może 
się nie podobać. Jednak nie za­
sługuje na drwiny, na jakie 
sobie pozwala redaktor „Poe­
zji”, (redaktorze! A gdzież re­
daktorska powaga?). Redak­
tor Bohdan Drozdowski po­
wrócił do metody prof. Tadeu­
sza Sinki, który miał zwyczaj, 
pisząc recenzje o poezji 
w „Kurierku Krakowskim”, 
streszczać omawiane wiersze 
i powiadał na przykład: „poe­
ta mówi, że nie sadzi białych 
kwiatów w ogrodzie i że wie­
czorami podpływają do niego 
karpie w stawie”, A potem 
dziwił się, że w tych utworach 
nie ma poezji. Tak samo Droz­
dowski zaniepokojony jest, że 
Francuzka w wierszu Słonim­
skiego chodzi w rozpiętej 
bluzce i zastanawia się, co to 
znaczy. Nie podoba mu się na­
wet spójnik Po prostu
rozważa poezję ze strony, jak 
to ludzie mówią, „życiowej”. 
Tak rozkładana na prozę, każ­
da poezja wyda się nonsen­
sem. Zrobiło mi się bardzo 
przykro, gdy przeczytałem ar­
tykuł Bohdana Drozdowskie­
go. Jakże to? To redaktor 
„Poezji” nie rozumie, na czym 
polega poezja?

Tym przykrzej mi było, że 
zawsze ceniłem Drozdowskie­
go i że bardzo mi pochlebiła 
jego opinia o mojej poezji 
i byłem mu za nią wdzięczny. 
Tymczasem 
wdzięczność, 
poznał się i 
chociaż jej
I wcale nie jest ona tak dobra 
jak on o mnie pisze?

A dlaczego smakuje mu 
„Mochnacki” Lechonia? Prze­
cież to też jest zupełna bzdura 
i Sinko wytłumaczyłby to na 
same androny.

diabli wzięli 
bo chyba on nie 
na mojej poezji, 

nie streszczał.
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10.20

10.45

SOBOTA

Program I
14.05 „Radar" -
14.20 Obiektyw
14.40
14.50

Dziennik (kolor)
Dla dzieci: ..Orbita” 
lor)

(ko-

15.20

15.35

Rodzina Leśniewskich” 
ode. pt. „Skok” (kolor) 
Antena — informacje o 
programie TP (kolor) 

„Od Westerplatte do No­
rymberg!” — „Zakazane 
piosenki” — Film fab. 
prod. polskiej. Wyk. — 
D. Szaflarska. J. Du­
szyński, J. Swiderski, J. 
Kurnakowicz, S. Łapiń­
ski i in.
Dziennik (kolor) 
Rolnicze rozmowy (koior)

TYLKO W
13.15

12.30
12.45

NIEDZIELĘ 
programu, pio-

Stu- 13.20
od

15.50

17.05
16.20

16.30
13.35

Wie

16.40

17.05
17.15

17.25

17.10

18.00

18.10

19.00
19.30
20.15

21.10

22.00

22.30
22.35

0.10
0.20

STUDIO 8
Nowinki i piosenki
dia 8
Kwiaty dla mamy
przedszkolaków i pięcio- 
raczków

Atlas naszych zbóż — 
gawęda dr. Brykczyń- 
skiego

Kwiaty dla mamy 
„Rodzina” — reportaż 
filmowy
Gość Studia 8 
sław Kielar
Z cyklu „Zapisane ósem­
ką” film dokumentalny 
Ryszarda 
lumbowie 
gi”

Kwiaty dla
Gość Studia 8
Andrew Schally

Za co mi płacą 
gram publicystyczny 
Pamiętnik Jacka Gnio- 
cha — cz. I

Nowinki i piosenki Stu­
dia 8
Kto będzie mistrzem? —
II połowa meczu piłki 
nożnej Ruch Chorzów — 
Widzew Łódź
Dobranoc
Wieczór z Dziennikiem 
„Na scenie życia” — 
ode. V film fab. prod. 
f-ancuskiej
Koncert z okazji święta 
„Trybuny Robotniczej’’ 
Jan Kiepura, chłopak z 
Sosnowca — opowiada 

'Bogusław Kaczyński 
Wiadomości Dziennika
Kino Nocne „Wyżej nie 
można sięgnąć” — film 
sensacyjny tv USA, reż. 
Bernard Kowalski, wyk. 
Patrick Warne, 
stopher Mitchum
Gość Studia 8

I Dobranoc Studia

Panka 
po raz

mamy

„Ko- 
dru-

13.50

14.05

prnf. 14.20

pro- 14.35

14.55

Chri- 
i innii

8

Program II
Panorama Folkloru 
lor)

15.45 Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — „Sekrety 
Kina” — „Na skraju 
puszczy” Film fab. prod. 
TV kanadyjskiej ode. pt. 
„Spike” (kolor) 
Dla młodych widzów: 
„Latający Holender” 
Popołudnie Wiedzy 
Fantazji (kolor) 
„Janosik” Ode. III 
„Zbójnickie prawa”. 
Wyk.: M. Perepeczko, E. 
Lemańska, W. Sądecki, 
M. Łącz, W. Pyrkosz i in. 
(kolor)

19.10 Program lokalny
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Śpiewa Udo Jiirgens — 
filmowy program estra­
dowy TV NRD 

„Przygody Pana Michała” 
Film ser. prod. polskiej 
w reż. Pawła Komorow­
skiego. Ode. V pt „Mąż 
Basi” i ode. VI pt. „Ko­
mendant Stanicy” 
„W kręgu czarnej magii” 
— pr. rozrywkowy (ko­
lor)

15.15

16.45

17.15

18.15

19.30

20.15

21.10

22.05

NIEDZIELA

(ko-

i

pt.

27 V

Program I
9.00 Teleranek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców a w 
nim film ser. prod. TP

Początek i
senka

Wszystko
cz. 1 — 
wielkiego 
zorganizowanego

dla turysty — 
retransmisja z 

kiermaszu 
przez 

TwN przy współudziale 
central 
między 
sportu”, 
domu”,
..Kataryniarz’
taż
su

15.20

15.40

16.05

16.20

18.00

18.45

19.00
19.30
20.20

handlowych — 
innymi „Pol- 
„Unitry”. „El- 

itp.
— rępo-r- 

filmowy z konkur- 
na dyżurnego kata­

ryniarza na Ri;nku Sta­
rego Miasta
Wszystko dla turysty — 
cz. 2

2 spotkanie z zespołem 
„Gawęda”
Wszystko dla turysty — 
cz. 3

„My z kosmosu” — 
gawęda Arnolda Mosto­
wicza

„Krasnoludki” — za­
proszenie do Teatru 
Komedia na fragmentr 
widowiska dla dz:eci 
w reżyserii Wojciecha 
Pokory
Losowanie Dużego 
ka
Twórcy 35-lecia —
Kruczkowski 

„Składanka”
ment recitalu 
cha Młynarskiego

. Karmazynowy pirat" — 
film fab. prod. USA, 
w roli głównej Burt 
Lancaster
Przed sądem — pro­
gram publicystyczny 
„Świadek” — w 
wie zbrodniarza
nera

Wieczorynka
z Dzienn:kiem 

Murek” —
TVP — 

Lesiewicz, 
Jerzy

Film muzyczno-doku- 
mentalny. Wyst.: Orkie­
stra Filadelfijska, Euge- 
ne Ormandy, Leopold 
Stokowski oraz członko­
wie filadelfijskiej orkie­
stry (kolor)
Telewizyjny Musie Hall 
(kolor)
Prawda czasu, prawda 
ekranu — „Na Dalekiej 
Północy” — Film fab 
prod. radzieckiej. Wyk. 
Leonid Kurawlew, Ge 
nadij Koroikow (kolor) 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor!
„lves Montand w zbliże­
niu” — film o znanym 
piosenkarzu i aktorze 
francuskim (kolor!

21.15 Klub Filmowy — „Wózek 
dla wnuczka” — Film 
fab. prod. francuskiej. 
W; k.- Jean GaUin, M 
chele Maereier i in.

1..05

18.05

13.30

20.15

PONIEDZIAŁEK

Lot.

Leon

frag-
Wojcie-

spra-
Wag-

Wieczór 
„Doktor 
ode. 3 filmu 
reż.
w roli 
Zelnik
Poczet 
skich: 
ski 

To wcale 
sztuka — 
kapusta, 
program Andrzeja Strze­
leckiego

Program II
10.25 Teatr Telewizji Alfred de 

Musset — „Nie igra się 
z miłością” — (powt.) 
(kolor)

11.45 Studio Sport —■ Moskwa 
80 (kolor)

12.15 Program Wojskowy — 
„Rodowód kościuszkow­
skiej dywizji” (kolor)

12.45 Kino Oko — Kalejdoskop
filmowy — w progra­
mie: „Baloniarz” —
prod. .USA, „Wędrów­
ka do krainy dziwa­
ków” — iSrod. ZSRR. 
„Ogień, woda i serce” 
— prod. jugosłowiań-' 
skiej „Ziemia — pla­
neta zwierząt” — prod. 
francuskiej oraz felie­
ton filmowe Żanny Bi- 
czewskiej (kóiu.j 
Studio Sport — w pro­
gramie: bieg zakładów 
pracy — Wilanów — 
Zamek; liga piłki noż­
nej, mistrzostwa Polski 
w gimnastyce arty­
stycznej (kolor)

Kino Telewizji Najmłod­
szych (kolor)
Słynne Orkiestry — „Or­
kiestra Filadelfijska” —

Witold 
głównej

21.30

22.20

14.15

15.40

16.10

aktorów 
Zbigniew

pol- 
Cybul-

w ielkanie
„Tramwaj, 

wapno” —

Na sobotę i niedzielę polecamy

23 V

Program I
15.30 NURT — Nauki Politycz­

ne
16.00 Obiektyw
16 20
16.30

16.55

17.15

19.00

Dziennik (kolor)
Dla dzieci ..Zwierzyniec” 
(kolor)
„Dzień dobry w kręgu 
rodziny”

„Od Westerplatte do No- 
rymbergi” — „W te dn; 
przedwiosenne” — Film 
fab. prod. polskiej.
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Karol 

Hubert Rostworowski — 
„Przeprowadzka” wyk: 
J. Radziwiłowicz, A. 
Bienicewicz, J. Kryszak, 

. H. Krzyski, E. Ciepiele- 
wska, L. Kubanek, M. 
Litewka. (kolor)

21.40 Dziennik (kolor)
21.55 Teatr Telewizji Karol

Hubert Rostworowski 
' „U mety” Wyk.: J. Ra­

dziwiłowicz. S. Igar, J. 
Kryszak, A. Dymna, H. 
Żaczek (kolor)

16.55

17.10

17.50

18.15

19.10

Program II
16.00 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie
16.30 Jęz. niemiecki. Kurs pod­

stawowy, lek. 29 •
„W walce z żywiołem” — 
film dokum. (kolor) 
„Ci wspaniali tancerze” 
pr. balet, (kolor) 
„Kolekcjonerzy” — tele­
turniej (kolor) 
„Jak”? — program pub­
licystyki kulturalnej 
(kolor)

Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 WIECZÓR TUNEZYJSKI 

W TP
„Tunezyjskie ABC” — 
reportaż (kolor) 
„Spojrzenie ną Tunezję” 
— reportaż o współpra­
cy gospodarczej między 
Polską i Tunezją (kolor) 
„Carthaginem Esse Del- 
endam” — rozmowa o 
odkryciach archeologicz­
nych na terenie Kartagi­
ny (kolor) 
„Tunis” — reportaż 
Stolicy kraju (kolor) 
„Dzień powszedni
Dżerbie”
Zakończenie Wieczoru 
Tunezyjskiego w TP 
„Mistrzowie Polskiej A- 
nimacji” — Edward Stur- 
lis (kolor)

20.25

20.35

20.55

21.10

21.30

21.35

o

na

WTOREK 29 V

Program I
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra

W poniedziałek 28 maja u> cyk/u „Od Westerplatte do Norym­
bergii film fabularny produkcji polskiej „W te dni przed wio­
senne'1 — reżyseria Andrzej Konic, grają: Halina Rowicka. Leo­
nard Pietraszak, Jerzy Matalowski 
Rowickn

i inni. 'Na zdjęciu. Halina
C AF—Kraszewski

16.00 Obiektyw Program woje­
wództw: wrocławskiego, 
jeleniogórskiego, legnic­
kiego, wałbrzyskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)
„Stawka” — teleturniej 
(kolor)

„Sonda” (koior)
„Vlki syn Wikingów” — 
ode. II pt. „Pułapka” — 
Film animowany prod. 
RFN
Achardl, 
(kolor) 
Radzimy 
lor) 
Dobranoc 
szych (kolor) 

19.10 Siódemka 
19.30

17.00

17.30

17.55
18.20

18.50

19.00

20.15

reż. — Alois 
Josef Gohlen

rolnikom (ko-

dla najmłod-

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

„Cowboy” Western prod. 
USA. Wyk.: Clenn Ford, 
Jack Leirimon, Anna 
Koshfi, Brian Donlevy 
(kolor)

„Świadkowie” (kolor)21.50
22.10 Dziennik (kolor)
22.25 „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kolor)
22.50 „Kartki z 35-lecia”

Program II
16.30 Jęz. angielski, lek. 29
17.00 Jęz. niemiecki, lek. 29
17.30 Kino Telewizji Najmłod­

szych (kolor)
„Prawo dla wszystkich” 
(kolor)
Dla młodych widzów:
Poradnia „Zaufanie”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek* Melomana (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy (kolor)

18.00

18.30

ŚRODA 30 V

Program I
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Kameleon” 

(kolor)
Dzień dobry w kręgu ro­
dziny
Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

17.30 „Dom i my” (kolor)
17.50

16.55

17.20

i

Klinika Zdrowego Czło­
wieka (kolor)

„10 minut” — teleturniej 
(kolor) 
„Śródziemnomorskie 
przygody”. Film dok. 
prod. włoskiej (kolor) 
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Okruch lustra” Film TP. 

wyk.: K. Kozak. K. Wa- 
chelko, M. Szary i in.

21.20 Studio Sport (kolor) 
23.05 Dziennik (kolor)
23.20

18.15

18.30

19.00

W piątek, 1 czerwca w Studio Gama trzecia częsc programu „Bogdan Łazuka i Co". Na zdję­
ciu: Bogdan Łazuka, Janusz Gajos i Tadeusz Drozda. caf—Raflocb

„Proscenium” 
zyn teatralny

maga-

16.25

16.55

17.25

Program II
Język angielski. Kurs 
podstawowy, lek. 29
Dla zainteresowanych hi­
storią — Antykwariat 
Studio Sport — Sprawoz­
danie z meczu I ligi

19.115 Program lokalny 
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
26.15 „Galeria 35 milionów”

(kolor) 
26.45 „Wszystko już było”

(kolor)
21.25 24 Godziny (kolor!
21.35

23.05

dane do domu” oraz film 
z serii „Pippi Lang- 
strump” (kolor)

Dzień dobry w kręgu ro­
dziny
Skarbiec — tygodnik 
historyczny (kolor) 
„Śmigłowce” — reportaż 
wojskowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30

17.30

17.55

18.20

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
„Banaczek” — „Trudna 
droga do miliona* Film 
fab. prod. USA Wyk.: 
George Peppard, Ro- 
chard Widmark. James 
Farentino. Margot Kin- 
dder. Don Porter i in. 
(kolor)
Program publicystyczny 
(kolor)
Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.15 Studio Sport — Potyczki 

ze sportem (kolor)

20.15

21.50

17.40

18.10

18.55

19.10
19.30

20.45

21.15

21.45
21.55

i„Wieczór Przygody
Podróży” (kolor)
„Bez recept" — program 
dla rodziców

CZWARTEK

Program I

Nauki Połity-

Program II
17.00 „Dom i my” (kolor)
17.15 Przewodnik Kinomana —

„Klaps” (kolor)
„Dziecko w osiedlu” — 
film dok. (kolor)

Studio Sport — Stadiony 
świata (kolor)
Przemówienie ambasa­
dora Tunezji (kolor)
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 NURT — Nauki Politycz­
ne
NURT
czne
NURT — Nauczanie po­
czątkowe

24 godziny
Teatr Telewizji — R. Fre- 
lek, W. Kowalski — 
„Sprawa Polska 1944” — 
cz. I
Wyk.: M. Dmochowski, S. 
Jaśkiewicz, M. Pawliko­
wski, B. Baer, H. Boro­
wski, E Karewicz, R. 
Baciarelli, Z. Rysiówna, 
Z. Tobiasz i in. (kolor)

PIĄTEK 1 VI

Program I
15.30 NURT — Filozofia
16.00 Obiektyw Program woje­

wództw: katowickiego,
bielskiego, częstochows­
kiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny 
W Starym Kinie — 
Świata Burleski 
„Dzieciom uśmiech 
światu pokój” — pro­
gram z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka 
(kolor)
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Magazyn Studia Gama 
(kolor)

21.50 Dziennik (kolor) 
22.05

17.00

17.30

19.30

20.15

15.00

17.00

Ze

31 V

15.30 Dla młodych widzów — 
„Decyzje piętnastolat­
ków”

16.00 Obiektyw Program stołe­
cznego województwa 
warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Czwartek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców „Za-

Magazyn Studia
c.d. (kolor)

Gama

Program II
Blok Filmowy
was i dla was” (kolor) 
„Proces Optimum — z 
biegiem lat” — reportaż 
(kolor)
Poradnik Turysty (kolor)

„O

17.25
17.55 „Taaka ryba” — magazyn 

wędkarski (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia Ga­

ma (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30

20.15

21.35
21.45

21.55

I

Bohaterowie reportażu Kry­
styny Melioii, dwaj bracia, w 
roku 1939 mieli 12 i 14 lat. Jak 
większość ich rówieśników 
związani byli z konspiracją, 
chodzili na tajne komplety. 
Obaj zginęli Relację o ich ży­
ciu przekazuje matka. W au­
dycji przedstawione są' także 
fragmenty dziennika prowadzo­
nego przez starszego chłopca. 
Audycja ta pt. „Matka” nadana 
zostąnie w sobotę 26.V w pro­
gramie II o godz. 17.35.

W popularnonaukowej audy- 
ji Marka Kańskiego z cyklu 
Pasje, podrożę, przygody” o le-, 

gendzie Przylądka Horn mówić 
będą Eugeniusz Moczydłowski,: 
Ludwik Balcer, Jan Ludwik i 
Tadeusz Jabłoński. Zapraszam_y 
26.V (sobota) w programie 
o godz 18.25.

W bieżącym roku mija 
lat od chwili ukazania 
pierwszej płyty utalentowanej; 
pianistki, organistki, wokalist­
ki i kompozytorki Niny Simo­
ne. Zapraszamy z tej okazji do 
wysłuchania jej najnowszego 
albumu zatytułowanego „Balti­
more" w niedzielę 27.V w pro­
gramie m o godz. 15.20.

Także w niedzielę o godz. 
19.00 w programie IV poleca-, 
my operę Haendla pt. Kserkses 
(stereo ogólnopolskie). Usłyszy­
my ją w nagraniu wybitnych 
solistów Maureen Forrester i 
Lucii Popp oraz Wiedeńskiej 
Orkiestry Radiowej pod dyrek­
cją Briana Priestmana.

IX

nek pieśni. 10.00 Dla kl. V—VI 
(wych. muzyczne). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół średnich 
(wych. obywatelskie) cykl „Gieł­
da propozycji”. 11.30 ŚDlewa Be- 
verly Sills. 12.05—12.25 WORT. 12.25 
Giełda płyt. 13.00 Jęz. angielski. 
13.20 Dla kl. I—II (język polski). 
13.50 Tu Studio Stereo. 14.43 Muz. 
Indii. 15.05 Komedia oświecenia 
„Kobieta dotrzymująca sekretu" 
— słuch. 16.05 Kodeks l kierowni­
ca — Wypadek i co dalej? 16.30 
„Rozmowy o wychowaniu". 
16.40—18.25 WORT. 17.00 Na War­
szawskiej Fali. 17.20 Słuchaj nas. 
18.10 Wiad. z Warszawy i woje­
wództw oraz felieton turystyczny. 
18.25 Pasje, podróże, przygody. 
„Przylądek nieprzejednany — 
Horn”. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 Jęz. francuski. 19.30 Stu­
dio Stereo zaprasza. 22.15 Twórcy 
nauki i nowej techniki. 22.35 Szko­
ła Średnia dla Pracujących Język 
polski. 22.50 Pieśni Moniuszki — 
Stanisław Moniuszko — 2 pieśni 
„Starość".

NIEDZIELA

Program I

27 V

SOBOTA

Program I

20 
się.

26 V

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.05 Fala 79. 7.15 Gra kapela.' 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką. 8.00 
7 dni w kraju 1 na świecie. 8.20 
Muz. 8.45 Recital Gerarda Lenor- 
manr.a. 9.00 Inf. sport. 9.05 Magz. 
Wojsk. 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki. 10.30 „Najcenniejsza zdo­
bycz” — słuch. 11.00 Konc. OTRT z 
taśm nadesłanych przez radiofo­
nie węgierską. 12.05 „W samo po­
łudnie”. 12.45 Muz. popul. 13.00 
Studio „Gama”. 14.30 „W Jeziora­
nach". 15.00 Konc. życzeń. 16.05 
Teatr PR — „Panna z Wodoktów” 
cz. I słuch, wg pow. „Potop" H. 
Sienkiewicza. 16.50 Konc. 17.15 Stu­
dio Młodych. 18.00 Totalizator. 
18.07 Radio ludziom pracy — tu 
Katowice. 1S.00 Dziennik Wieczor­
ny 19.15 Przy muzyce o sporcie 
20.00 Konc. Życzeń. 21.05 Wróżby 
z gwiazd, czyli Wędrujemy 
Wielkim Woźem - magazyn. 
Z płyt Jeana Luc Ponty. 
A Ud. muz 23.05 Inf. sport. 
Rewia piosenek. 23.43—23.59 
band Buddy Richa.

pod 
22.09 
22.20 
23.15
Big

5.05—6.00 Rozmait. Koln. 6.00—S.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwad­
rans. 13.01 Nagrania z małych płyt. 
13.20 Śpiewa Flora Purim. 
Kącik melomana. 14.00—16.00 
dio „Gama” ok2 godz. 14.05 
dla kierowców 14.20 Studio 
laks. 14.25 Studio „Gama". 
Korespondencja 1 zagranicy. 
Studio „parna”. 16.60—18.25 Tu Je­
dynka. 17 30—18.00 Radiokurier
18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Relacje 
ze spotkań półfinałowych o mi­
strzostwo 1 ligi. 19.00 Dziennik 
Wieczorny. 19.30 dc. relacji. 19.50 
Muzyka. 20.00 Wesoły autobus. 21.05 
Gwiazdy jazzu — Pete Johnson. 
21.35 Przy muzyce o sporcie. 22.00 
Z kraju i ze świata. 22.30 Tu Radio 
Kierowców. 22.23 Kołysanka na in­
strumenty. 22.30 Hallo Berlin, 
lo Warszawa.

13.40 
Stu-
Inf.
Re-

15.05
15.10

hal-

Program nncnv
4.00 
0.06 
4.05

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 
0.00 Początek programu, 
lendarz. 0 11 1.05 2.05 3.05 
— Nocne Studio „Gama”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30

13.30 16130 21.30 23.30

5.00
Ka-
5.05

11.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.30 
Moskwa z melodią 1 piosenką. 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej. 7.15 Recital Kry­
styny Prońko. 7.35 Konc. 8.35 Dia­
logi i zbliżenia. 9.30 „Rozbity 
dzban” — słuch. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Konc. chopin. 11.35 
Publicystyka międzynarodowa. 
11.Muz. 12.05 Miniatury muzycz­
ne. 12 25- Symfonie myśliwskie. 
12.55 Muz. rozrywk. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.15 Pieśni Juliusza War- 
theima i J. Lefelda śpiewa Jadwi­
ga Rappe. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 
Spotkanie z folklorem. 14.10 O 
zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci „Hamak” — humor—muzy­
ka—kultura—magazyn. 14.50 „Cza­
ta”. 15.05 Muz. Mozarta. 15.20 Po­
południe dziewcząt i chłopców. 
16.00 Chopin inaczej. 16 10 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 16.40 Czy 
znasz tę książkę — zagadka lite- 
racka. 17.00 'Z archiwum jazzu. 
17.20 Powieść miesiąca ..Klan Ca­
meronów” — fr. pow. Roberta Cri- 
chtona. 17.35 „Matka” — rep. 18.00 
Estrada małych muzyków. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama". 18.30 
..Echa dnia” 18.40 ..Czas i luczie”. 
19.00 Matysiakowie. 19.30 Muz. ope­
rowa. 20.00 Notatnik kulturalny. 
•20.15 Konc. pieśni F Schuberta 
20 25 Wiad. i inf. sport 21.35 Nowe 
nagrania radiowe. 22.00 Radio- 
-variete. 23.00 Mistrzowskie inter­
pretacje muzyki dawnej. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muz.

Program HI

Co

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

Program nocny
' 0.C0 Początek programu 0.07 

lendarz Wiad.. 0.01 1.00 2.00 
5.00: 0.11 1.05 2.05 3 05 - Noc ■' 
lodią i piosenką z Rózgł. PR w 
Zielonej Górze. 4.00 Sygnały dnia 
pierwszej

Wiad.:
’ 23.30

zmianie.

Program II

Ka-
3.00
ine-

5.30 6.30 7.30 14.30 13.30

5.36 Zapraszamy <So Warszawy. 
6.10 Kalendarz: 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Mel. 7.35 Konc. 8.00— 
—11.57 „Niedzielne spotkania” — 
pr. literacko-muzyczny. 8.05 Aud. 
rozrywk. 8.25 Zawsze w niedzielę.
3.30 Konc. organowy. 8.45 Fel. W. 
Sokorskiego. 9 55 Muz. 9.00 Na us­
tach grzechu — ode. pow. M. Sa­
mozwaniec. 9.10 Muz. 9.15 Parna- 
sik — dojrzałość. 9.45 Muz. 9.50 
Tygodniowy Przegląd Prasy. 10.00 
Książka i krvtvk — Władysław 
Terlecki. 10.10 Fragm. prozy. 10.20 
Muz. 10.30 O krytyce i roli kryty­
ków. 10.50 Muz. 11.00 ,.Vivaldi” — 
słuch. M. Zenona Bordowicza. 11.30 
Muz. 11.40 Nowości Teatru PP.. 
11.59—14.00 Transm. koncertu inau­
gurującego „Wiener Festwochen 
1979" (Aud. literacka w przerwie 
koncertu). 14.00 Muz. 14.35 W ryt­
mie tańca „Kolo". 15.00 „Opowieść 
o Korsarzu Palemome” — słuch.
15.30 Nagrania radiowe. 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”. 18.00 Poznajemy pły­
ty „Polskich Nagrań". 18.35 Fel. 
publicystyki krajowej. 18.45 T. Pa­
ciorkiewicz — sonata organowa 
iis-moil. 19.00 Recital Charlesa 
Aznavoura. 19.20 Studio Młodych. 
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 21.00 Wojsko — strategia 1 
obronność. 21.15 Piosenki żołnier­
skie. 21.30 Konc wieczorny. 22.30 
Poetycki Koncert Życzeń — wiersze 
o matce. 23.00 Tance staropolskie. 
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 MUZ.

Program 111

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Teatr Wspomnień Alek­
sander Fredro — „Doży­
wocie” Wyk.: A. Sewe­
ryn. J. Woszczerowicz, 
B. Sołtysik, K. Kowale­
wski, W. Kowalski, J. 
Kobuszewski. W. Poko­
ra, J. Kociniak i in. (ko­
lor)

24 Godziny (kolor) 
Poradnik Zmotoryzowa­
nego Turysty (kolor) 
Premiera w Dwójce — 
„Ta, którą kocham nad 
życie” Film fab. prod. 
angielskiej. Wyk.: Mi- 
chael Craig, Annę Heim, 
Jeff Donnel (kolor)

6.00—3.00 Między snem a dniem. 
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Błękitny młoteczek" — ode. 
9.10 Wszyscy grają Beatlesów. 9.30 
Nasz rok 79-ty. 9.45 Muz. 10.35 
Kiermasz płyt. 11.00 Rabindramath 
Tagore — „Rozbicić” — ode. 11.30 
Z koncertów Lioneła Hamptona. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Lądy nie­
uniknione” — ode. pow. 14.00 Wir­
tuozi trąbki — Maurice Andre. 
15.05 Kram z piosenkami. 15.30 
HATURO — radiowy turniej roz­
rywki. 16.30 Piosenki z Iluzjonu. 
16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 Muz. 
poczta UKF. 17.40 Muz. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 13.25 Konc. 
19.00 Posłuchać warto... 19.15 Gra 
zespół Warsztat. 19.35 Opera tygod­
nia Wolfgang Amadeus Mozórt — 
„Idomeneo król Krety". 19.50 „Błę­
kitny młoteczek” — ode. 20.00 Baw 
się razem z nami. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Nei-11 Dismond. 22.15 
Teatrzyk Zielone Oko — „Przed- 
się’Aorca budowlany' z Nor- 
wood" — sfuch. 22A0 Bzy. słowi­
ki i piosenki. 23.00 Przypominamy 
głosy poetów — Tadeusz Sliwak. 
23.05 Jam session w Trójce.

7.05 Za kierownicą. 7.30 Na góral- 
ską nutę — Wesele orawskie. 7.50 
Na poboczu wielkiej polityki — 
fel. 8.00 Komu ’ ’
kto lubi. 8.00 
czek” — ode.
zakwitną białe_ . .__  ___
mówi półtora księcia. 9.50 Gra ze­
spół „Baszta”. 10.00 60 minut na 
godzinę. 11.00 Walce i walczyki. 
11.15 Niedzielna szkółka muzycz­
na. 12.00 Jesteśmy u siebie ode. 
aud. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje z 
nowych płyt. 14.05 Peryskop. 14.30 
Z muzycznego archiwum Progra­
mu III. 15.00 „Cygańska ballada” 
reporatż. 15.20 Baltimore nowa pły­
ta Niny Simone. 16.00 „Grzybobra­
nie’ słuch. A. Kurczyay. 16.35 O- 
ceaniczne opowieści zespołu Yes. 
17.00 Zapraszamy' do Trójki. 19.00 
Oceaniczne opowieści zespołu Yes. 
19.35 Opera tygodnia- Wolfgang 
Amadeus Mozart — ..Idomeneo, 
król Krety”. 19 50 ..Błękitny mło­
teczek" — ode. 20.00 Jazz piano 
forte. 20.40 Początak corridy pią­
ta po południu. 21.00 .Z tysiąca i 
jednej pieśni” — album rosyjski: 
Glinka. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Neil 
Dlamohd. 22.15 Mity greckie — 
„Kłopoty z Heraklesem” — słuch. 
22.30 Wielkie gwiazdy starego kina. 
23.00 G<c»sy poetów. 23.05 Z war­
szawskich klubów jazzowych. 23.45 
Między dniem a snem.

piosenkę... 8.35 Co 
..Błękitny młote- 

9.10 „Kiedy znów 
bzy”. 9.30 Gdy się

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 15,00 16.00 18.10 22.55

6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­
czycieli „Radio-Szkole”. 6.30 Plebi­
scyt Studia „Gama”. 6.45—7.40 
WORT. 7.40 Radio dedykuje. 8.00 
Gra Grand Standard Orchestra. 
8.10 Szkoła Średnia dla Pracujących 

IV „Konferencja w
8.25 Hector Berlioz 

9 „Karnawał-

Historia sen?
Poczdamie”.
— Uwertura op.
Rzymski” (stereo lok.). 8.35 Nauka 
i świat współczesny — Prawno- 
karna ochrona dziecka 8.55 Graj 
kapelo. 9.00 Dla kl. I TT (język pol­
ski), 9.25 W Dniu Matki — p^ra-

7.05 Dzieła wokalno-instrumen­
talne Bacha. 8.05—10.00 WORT. 8.06 
„U nas. w niedzielę”. 8.30 Z sal 
koncertowych stolicy. 9.00 Spot­
kania. 10.00 Koncert dla dzieci pt. 
„Wiosna, wiosna.. ” 11.00 Jęz. ła­
ciński. 11.20 Chór Kameralny Ars 
Antięua. 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży „Chłopcy z ulic miasta” 
słuch. 12.40 ..Gawędy muzyczne". 
13.10 Klub Olimpijczyków. — aud. 
dla chemików. 13.30 Konc. z gwia­
zdą — Eruption. 14.10 Ludzie, epo­
ki, obyczaje, opowieści o Sadyku 
Paszy. 14.40 Muz. 15.00 „Wawelskie 
Arrasy” cz. IT sceny z dramatu 
„Akropolls” — St.' Wyspiańskiego. 
15.32 Antonin Dvorak — Serenada 
aa orkiestrę smyczkową stereo lok. 
18.05—18.00 WÓRT. 18.25 W. A. Mozart 
— Menuet z. Dlrertimento D-dur 
KV 334. 18.30 Między fantazją a
nauką „Koniec świata w niedzie­
lę" słuch. 19.00 J. Haendel — „Kse­
rkses” — opera w trzech aktach. 
22.05 Wiad. sport. 22.15 Utwory W. 
Lutosławskiego — na płytach ste­
reo lok.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

z
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Mama dla własnych 
i TPD-owskich dzieci

Pić się chce a... Przed sezonem plenerowym
Album jest pokaźny i zawie­

ra zdjęcia, które śmiało moż­
na nazwać historycznymi. To 
cenna pamiątka dla pani Kazi­
miery Nowakowskiej, a jed­
nocześnie swoista kronika 
Szkoły Podstawowej nr 21 spe­
cjalnej, bo taką nazwę nosiła 
ta placówka. Kilkadziesiąt fo­
tografii. Niektóre już pożółkłe.

Oglądamy album. Oto 
pierwsze lata powojenne — 
młodzież porządkuje teren wo­
kół szkoły, buduje boisko, cie­
szy się z otrzymanego radia, 
spotkanie z rodzicami... Wśród 
młodzieży zawsze jest pani 
Kazimiera. O swych wycho­
wankach mówi pieszczotliwie 
—• dzieci. To nic, że te dzieci 
dawno już dorosły i pozakła­
dały rodziny. Dla niej zawsze 
pozostaną dziećmi...

Proszę — to jeden z absol­
wentów szkoły. Rodzinne kon­
flikty, brak opieki ze strony 
rodziców sprawił, że nie wia-

Sport w sobotę 
i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Na cztery kolejki przed za­
kończeniem wiosennej rundy 
spotkań w II lidze Radomiak 
podejmuje na własnym boisku 
Cracovię. Początek meczu w 
niedzielę o godz. 18. Pozostałe 
spotkania: Avia — Star, Stal 
— Resovia, Motor — Polonia, 
Górnik — Raków, Wisłoka — 
Concordia, Tychy — Błękitni, 
Ursus — Siarka.

W spotkaniu o mistrzostwo 
klasy międzywojewódzkiej li­
der tabeli, Broń gra u siebie 
ze Stalą Nowa Dęba (niedziela 
godz. 10), Orzeł wyjeżdża na 
mecz do Pogoni Staszów, a 
Czarni do Lublinianki.

TENIS STOŁOWY
W ramach spotkań o mi­

strzostwo ekstraklasy radom­
ska Broń podejmuje CKS Cze­
ladź. Mecze odbędą się w sali 
ZREMB. Początek w sobotę o 
godz. 17, w niedzielę o godz. 10.

PIŁKA RĘCZNA
Na stadionie przy ul. Naru­

towicza kolejne spotkanie o 
awans do II ligi. Przeciwnika­
mi gospodarzy — radomskiej 
Broni będą AZS Rzeszów (so­
bota godz. 17) i Orzeł Prze­
worsk (niedziela godz. 11).

OLIMPIADA MŁODZIEŻY
W ramach rozgrywanych fi­

nałów ROM 26 i 27 bm. w 
sali radomskiej WSI przy ul. 
Chrobrego pojedynki o tytuły 
mistrzowskie najlepszych mło­
dych pięściarzy woj. radom­
skiego.

WYPOCZYNEK 
I REKREACJA

Wojewódzki Ośrodek Sportu 
i Rekreacji zaprasza 26 1 27 
na imprezy sportowo-rekrea­
cyjne do Ośrodków Wypoczyn­
ku Świątecznego w Jedlni i na 
Borkach. 26 bm. w godz. od 14 
do 18 na Borkach spacerowe 
rejsy łodziami wiosłowymi 
i żaglowymi, a w niedzielę re­
gaty żeglarskie, bieg po zdro­
wie i nauka jazdy na nartach 
wodnych (początek godz. 10). 
Podobne imprezy w niedzielę 
nad zalewem w Jedlni. Począ­
tek również o godz. 10. (am)

domo czy ukończyłby szkołę. 
Zaopiekowaliśmy się nim bar­
dzo serdecznie, w miarę moż­
liwości chcieliśmy zastąpić mu 
rodziców. Chłopiec skończył 
szkołę, obecnie pracuje w 
Stoczni Gdańskiej. Założył ro­
dzinę, jest szczęśliwy. Nie za­
pomina o swych wychowaw­
cach. Ten dowód pamięci jest 
bardzo wzruszający.

O dzieciach pani Kazimiera 
może mówić bez końca. Bardzo 
je kocha, a dowodem tego jest 
również długoletnia działal­
ność w Towarzystwie Przyja­
ciół Dzieci. Bez reszty angażu­
je się w drobne i większe spra­
wy, które dotyczą podopiecz­
nych, aby jak twierdzili — by­
ły one zawsze radosne i u- 
śmiechnięte. Trudno byłoby 
zliczyć wszystkie „załatwione” 
sprawy, gdyż było ich bardzo 
dużo.

Własne dzieci opuściły już 
rodzinne gniazdo. Pani Kazi­
miera dumna jest ze swych 
pociech. Syn — Janusz, praw­
nik, pracuje w Sądzie Woje­
wódzkim w Kaliszu, młodsza 
córka — Hanna magister hy­
drolog jest inspektorem gospo­
darki wodnej w Gdańsku. Mi­
mo tej odległości rodzinne 
kontakty są bardzo silne. Urlo­
py najczęściej wszyscy spędza­
ją razem w Garbatce, dzieci 
często zapraszają mamę do 
siebie.

— To dla nas prawdziwe 
święto, kiedy spotykamy się 
wszyscy razem. Jestem wtedy 
bardzo szczęśliwa...

Dziś obchodzimy Dzień Mat­
ki. O tym święcie pamiętają 
wszystkie dzieci. Młodsze 
i starsze. Rano wręczą bukie­
ty kwiatów, złożą życzenia, 
swojej mamie. Na ręce Kazi­
miery Nowakowskiej składa­
my życzenia wszystkim Ma­
mom w dniu Ich święta, (bw)

Producenci nie nadążają
Ostatnie upały spowodowały duży wzrost zapotrzebowania 

na różnego rodzaju napoje chłodzące. Klientom pić się chce 
a producenci...

WSS „Społem” dysponuje 
trzema wytwórniami w Ra­
domiu. Stare to i w dodatku 
małe zakłady, których moż­
liwości produkcyjne dalekie 
są od szczytowych potrzeb 
lokalnego rynku i przemysłu.

— Z trzech naszych wy­
twórni jedna produkuje tylko 
na potrzeby załogi „Waltera” 
Waldemar Wachnicki. Z po­
zostałych dwóch, zakład przy 
ul. Żeromskiego 21 specjalizuje 
się w wytwarzaniu gazo­
wanych napojów słodzo-

nych takich jak „Złota rosa”, 
„Polo-Cockta”, „Cytroneta”, 
„Quick-Cola” i „Hebavit". 
Daje to około 40 tys. butelek 
słodzonych napojów, które 
przeznaczone są w zasadzie 
na zaopatrzenie zakładów 
gastronomicznych, bufetów za­
kładowych i sklepów WSS 
„Społem” oraz „Warsu”. 
Wreszcie ostatni z zakładów 
przy ul. Malczewskiego dostar­
cza 22 tys. butelek „Wody mi- 
neralizowanej”, która w cało­
ści trafia do zakładów pracy.

Pod patronatem „Życia”

Do Grójca na Jabłoniowy festyn”
26 i 27 bm. w Grójcu dalszy 

ciąg XX jubileuszowych „Dni 
Kwitnących Jabłoni”, organizo­
wanych przez Urząd Miasta 
i Gminy oraz Wojewódzką 
Spółdzielnię Ogrodniczą pod 
patronatem „Życia Radom­
skiego”.

Sobota przebiegać będzie 
pod hasłem: „Sportu i tańca 
młodych”. W programie licz­
ne imprezy kulturalne i spor­
towe, m. in. trój mecz piłki 
ręcznej z udziałem drużyn 
Skry Warszawa, Oskara Przy­
sucha, LZS Grójec i Neptu­
na Końskie, mistrzostwa Grój­
ca w lekkoatletyce, mecz pił­
ki nożnej MZKS Grójec — 
Oskar Przysucha, finał zawo­
dów wojewódzkich o „Złoty 
kask”, koncert orkiestr OSP,

Młodzieżowa dedykacja
oświatowym działaczom kultury

KRONIKA DNIA
W Przysusze przy ul. Wiejskiej 

spalił się dach na budynku mie­
szkalnym należącym do Marii Pa­
wlik. Straty wynoszą 10 tys. zł. 
Przyczyną pożaru była wada 
przewodu kominowego.

☆
W Gąsawach Plebańskich, gmi­

na Jastrząb wybuchł pożar 
w zabudowaniach Stefana Klo­
cha. Spaliła się stodoła drew­
niana kryta słomą oraz 4 szopy. 
Straty wynoszą 60 tys. zł. Przy­
czynę pożaru ustala komisja.

Festiwal Kultury Młodzieży 
Szkolnej „Młodością Silni” ma 
już swoją tradycję i wrósł na

Od niedzieli WPKM
uruchamia „zielone linie”

Od najbliższej niedzieli, 
27 bm. Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Komunikacji Miej­
skiej uruchamia „zielone linie” 
do Rajca, Kosowa, Krychno- 
wic, Jedlińska, Przytyka i Si­
czek. Podobnie jak w ubieg­
łych latach wszystkie autobusy 
kursujące na tych trasach od­
jeżdżać będą z przystanku po­
czątkowego przy pl. Zwycię­
stwa gdzie również będzie 
można kupić bilety autobuso­
we. Punkty sprzedaży biletów 
na te linie uruchomione już 
zostały także na placu Konsty­
tucji oraz ę>bok dworca PKP.

„Zielone linie” obsługiwać 
będzie 27 autobusów czyli o 
18 więcej niż zwykle kursuje 
na wspomnianych trasach. 
Oczywiście, w razie potrzeby 
do przewozu pasażerów skie­
rowane zostaną dodatkowe 
autobusy. Wszystkich ama­
torów odpoczynku na „zie­
lonej trawce” z pewnością za­
interesuje informacja, że ob­
sługa wyjeżdżających skoncen­
trowana będzie w godz. 8.30— 
—12.30, a powracających do 
domów w godz. 15.30—20.30.

Przypomnij my, że do Rajca 
kursować będą autobusy linii 
nr 9, do Siczek wozy z tablica­
mi oznaczonymi literą „S”, a 
do Krychnowic z tablicą za­
wierającą nazwę tej dzielnicy 
Radomia, do Kosowa — „5”, do 
Jedlińska — „A”, a do Przy­
tyka — „C”. (m)

stałe w kalendarz imprez kul­
turalnych organizowanych 
przez placówki oświatowo-wy­
chowawcze w woj. radomskim. 
Ta na szeroką skalę zakrojona 
impreza, w której biorą udział 
uczniowie szkół podstawowych 
i średnich, stanowi znakomitą 
okazję do prezentacji dorob­
ku artystycznego szkół, wyz­
wala twórcze inicjatywy, 
wzbogaca program zajęć poza­
lekcyjnych itp. Festiwal jest 
także szeroką konfrontacją do­
robku kulturalnego młodzieży,

W bieżącym roku o miano 
najlepszych rywalizowały ze­
społy ze szkół podstawowych. 
W przeglądzie międzywoje­
wódzkim spotkało się kilka 
szikół — zwycięzców eliminacji 
rejonowych. Które zespoły 
okazały się najlepsze?

Okaże się to na koncercie 
galowym festiwalu „Młodo­
ścią Silni”, który odbędzie się 
w sobotę 26 bm. o godzinie 16 
w sali Zakładowego Domu 
Kultury „Radoskór” przy ul. 
Waryńskiego 4. Koncert dedy­
kowany jest oświatowym 
działaczom kultury, którzy 
właśnie obchodzą swój dzień. 
Będzie to jednocześnie forma 
podziękowania tym wszystkim, 
którzy włożyli wiele wysiłku 
w rozwój działalności kultu­
ralnej w placówkach oświa­
towo-wychowawczych.

Z okazji Dnia Oświatowe­
go Działacza Kultury o godzi­
nie 14 w sali klubowej „empi­
ku” odbędzie się także uroczy­
ste . spotkanie zasłużonych 
działaczy z województwa ra­
domskiego. (bw)

mały festiwal filmów dziecię­
cych, koncert pt. „Dzieci-mat- 
kom”, rajd turystyczny szla­
kiem „Kwitnących Jabłoni” 
oraz wielkie ognisko harcer­
skie.

Również w sobotę przewi­
dziano konferencję prasową z 
udziałem gospodarzy miasta 
i gminy oraz przodujących sa­
downików. Uczestnicy konfe­
rencji zwiedzą miejscowe za­
kłady pracy oraz czołowe pro­
dukcyjne gospodarstwa sa­
downicze.

W niedzielę 27 bm. — wielki 
finał imprezy w Amfiteatrze 
Zespołu Szkół Zawodowych. 
Początek godz. 11. Pierwsza 
wystąpi warecka młodzież w 
barwnym widowisku plenero­
wym pn. „Jabłoniowy festyn”. 
Oglądać będziemy zespoły lu­
dowe — Górali Łąckich i ka­
pelę z Nowego Miasta, pokaz 
mody, występ laureatów kon­
kursu piosenki radzieckiej, po­
kaz tańca towarzyskiego oraz 
blok estradowy w wykonaniu 
artystów warszawskich: Ada­
ma Zwierza, Janiny Jaroszyń­
skiej, Tadeusza Woźniakow­
skiego, Mieczysława Wojnic­
kiego, Zdzisława Leśniaka 
i innych.

Ponadto na stadionie miej­
skim Międzynarodowe Autoro- 
deo, a obok amfiteatru wysta­
wa osiągnięć gospodarczych 
gminy oraz kiermasz sztuki 
ludowej i pamiątek.

Jak już informowaliśmy na 
wstępie, w. grójeckim amfitea­
trze obejrzymy znakomity ze­
spół Górali Łąckich. Wczoraj 
połączyliśmy się z Łąckiem 
rozmawiając z I sekretarzem 
KM-G Stanisławem Faronem.

— Jesteśmy na pewno, li­
cząc że nasz pobyt w Grójcu 
pozwoli na dalsze zacieśnie­
nie przyjacielskich kontaktów 
nawiązanych przed rokiem. 
Pobyt przed tygodniem kapeli 
z Nowego Miasta w Łącku na 
Święcie Kwitnących Jabłoni 
znacznie uatrakcyjnił nasze 
widowisko folklorystyczne. Po­
staramy się zrewanżować 
„zbójnickim” w najlepszym 
wykonaniu... (am)

Możliwości produkcyjne 
WSS „Społem” w „upalnym 
szczycie" są przynajmniej 
3-krotnie za małe wobec 
zgłaszanych potrzeb. Owszem, 
mogliby produkować więcej, 
ałe._ brak ludzi. W zakładzie 
nr 1 przy ul. Żeromskiego 
na drugiej zmianie pracuje 
tylko trzy spośród pięciu za­
instalowanych maszyn. Zwię­
kszone potrzeby spowodowa­
ły, że załoga pracowała przez 
ostatnie siedem niedziel, aby 
zaspokoić potrzeby rynku.

Za ten dodatkowy wysiłek 
słowa uznania należą się wie­
lu pracującym tam ludziom. 
Brygadzistom Zofii Czerwiń­
skiej, Janinie Bińkowskiej, 
Józefowi Goliatowi i Tadeu­
szowi Borkowskiemu oraz 
pracownikom Marii Towarek, 
Wiesławie Kaczor, Wandzie 
Sołtys, Wandzie Piechocie, 
Helenie Krawczyk, Annie 
Machnio i Genowefie Woj­
ciechowskiej.

Z innych partnerów Mię­
dzywojewódzka Handlowa 
Spółdzielna Inwalidów dyspo­
nuje tylko jednym zakładem 
przy ul. Niedziałkowskiego 
25 w Radomiu.

— Kosztem około 1 min 
zł dokonaliśmy modernizacji 
wytwórni w wyniku czego 
uzyskaliśmy zwiększenie pro­
dukcji do 15 tys. butelek 
„Wody mineralizowanej”, 
„Herbauitu” i „Oranżady” 
na dobę — mówi prezes 
MHSI w Radomiu Edward 
Garbarczyk. I znów z powo­
du braków kadrowych wy­
twórnia pracuje tylko na pół­
torej zmiany w połowie do­
starczając napoje na potrzeby 
naszych placówek handlo­
wych oraz zakładów pracy. 
To jest wszystko, na co nas 
obecnie stać.

Skromną pomoc dają rów­
nież rzemieślnicy. Pięciu pro­
ducentów napojów chłodzą­
cych, którzy zarejestrowani 
są w Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Radomiu wytwarza 
tylko 28,6 tys. napojów mie­
sięcznie. Tyle przynajmniej 
wykazują prowadzone staty­
styki za kwiecień. Jak twier­
dzą wtajemniczeni, prywatni 
wytwórcy mogliby dawać 
więcej, ale nie załatwiono 
kilku spornych spraw. Zresz­
tą, do tej pory nikt się do 
nich o taką pomoc nie zwra­
cał. Trochę to niezrozumiałe 
w sytuacji gdy wszystkie pla­
cówki handlowe biorą od 
producentów wszystko „co 
tylko mokre”.

A więc mimo wszystko 
istnieją jeszcze rezerwy pro­
dukcyjne, które można j na­
leży w pełni wykorzystać. Z 
drugiej jednak strony majo­
we upały jeszcze raz przy­
pomniały, że najwyższy czas, 
aby w mieście pomyśleć o 
dużej wytwórni wód gazowa­
nych z prawdziwego zdarze­
nia, która byłaby w stanie 
zaspokoić lokalne potrzeby 
handlu i przemysłu.

TADEUSZ M. ZAJĄC

CO / GDZIE
TEATRY:
Teatr Powszechny im. Jana Kocha­
nowskiego — sobota i niedziela: 
„Iwanow” godz. 19.
KINA:
Bałtyk: „Wierna Zona”, prod. 
franc. lat 1S. godz. 11.30, 17.30 i 19.30. 
„Panowie dbajcie o żony”, prod. 
franc. b.o., godz. 9.30, 13.30 i 15.30. 
Przyjaźń: „Dziewczyna z rekla­
my”, prod. wł.-USA, lat U, godz. 
13.30, 17.90 1 19.30. Niedziela: zestaw 
bajek dla dzieci godz. 11.
Pokolenie: sobota: „Podarunek 
czarnego księcia”, prod. ZSRR,

W czas pokoju (2)

60 lat działalności PCK
W pierwszych latach po 

wyzwoleniu Polski Czerwony 
Krzyż zorganizował na terenie 
Radomia przychodnię lekar­
ską, w której bezpłatnie 
świadczono usługi lecznicze 
dla ludności miasta jak rów­
nież dla powracających z obo­
zów koncentracyjnych więź­
niów i repatriantów. Działał 
punkt sanitarny na dworcu 
kolejowym, izba dworcowa dla 
matek z dziećmi, świetlica dla 
dojeżdżającej do szkół radom­
skich młodzieży, dom noclego­
wy, pogotowie ratunkowe oraz 
tzw. stacja opieki nad matką 
i dzieckiem będąca początkiem 
lecznictwa dziecięcego.

Poza prowadzeniem tych 
agend rozdawano potrzebują­
cym odzież, mydło, tran dla 
dzieci oraz niezbędne leki, za­
początkowano organizację ekip 
sanitarnych, które prowa­
dziły pracę w pod radomskich 
wsiach, istniał dział informa­
cji j poszukiwania zaginionych, 
prowadzono ekshumację zwłok 
żołnierzy polskich i radziec­
kich, partyzantów oraz osób

cywilnych pomordowanych 
przez okupantów.

Wobec ogromu potrzeb na­
szego społeczeństwa i skrom­
nych możliwości materialnych 
w tym czasie Polskiego Czer­
wonego Krzyża szczególnie 
cenna okazała się pomoc in­
nych narodowych stowarzy­
szeń Czerwonego Krzyża, 
zwłaszcza krajów, które o- 
minęła wojna. PCK otrzymy­
wał stamtąd żywność, odzież, 
obuwie i lekarstwa, co pozwo­
liło zwiększyć zakres udziela­
nej ludzkości pomocy. W mia­
rę normalizowania się sytuacji 
część tych agend PCK przeka­
zał tworzącej się służbie zdro­
wia, część z nich ulegała stop­
niowej likwidacji.

Najbardziej w pierwszych 
powojennych latach odczuwa­
no brak wykwalifikowanych 
pielęgniarek. Toteż już od po­
czątku rozpoczęto masowe 
szkolenie tzw, sióstr pogoto­
wia sanitarnego na różnego ro­
dzaju kursach.

Od 1953 roku Polski Czerwo­
ny Krzyż zorganizował w Ra­

domiu stacjonarny ośrodek 
szkolenia, który w ciągu 5 lat 
wykształcił 238 pielęgniarek. 
Wiele z absolwentek tej szkoły 
jest do dziś w radomskiej 
służbie zdrowia, wyróżniając 
się w pracy. Kierowały tą 
szkołą kolejno: Jadwiga Elża- 
nowska, dr Stefania Perza­
nowska, Janina Czy kun, Bog­
dana Kijewska. Wykładali w 
niej głównie społecznie miej­
scowi lekarze.

Organizacja czerwonokrzy- 
ska jest popularna wśród mie­
szkańców ziemi radomskiej, 
posiada na terenie woj. radom­
skiego 738 kół zakładowych, 
terenowych i szkolnych, zrze­
sza ogółem ponad 88.000 człon­
ków. Dzięki dużemu zaangażo­
waniu aktywu pecekowskiego 
nasze województwo zajmuje 
czołowe miejsce w kraju w za­
kresie honorowego krwiodaw­
stwa. W 50 klubach zrzeszo­
nych jest ponad 8 tys. krwio­
dawców, a ogólna liczba krwio­
dawców w naszym wojewódz­
twie jest dwukrotnie większa. 
Oddali oni w roku ubiegłym 
honorowo 5.360 litrów krwi.

Szeroko prowadzone jest 
szkolenie sanitarne ludności. 
Rocznie na kursach szkolenia 
sanitarnego zdobywa wiado­
mości prawie 12 tys. osób, 
szkolenie specjalistyczne o- 
bejmuje 2 tys. osób. Spraw­

dziany tych umiejętności pro­
wadzone są w formie zawo­
dów (eliminacji) drużyn zakła­
dowych i szkolnych, które da­
ją obraz wysokich umiejętno­
ści ratowniczych.

Bardzo istotne i społecznie 
potrzebne zadanie spełnia Pol­
ski Czerwony Krzyż w opiece 
nad samotnym chorym w do­
mu oraz w działalności opie­
kuńczej, sprawowanej przez 
komisje pomocy społecznej w 
miastach i gminach naszego 
województwa.

W 19 punktach opieki pra­
cuje 227 sióstr pogotowia PCK. 
które zajmują się ponad 600 
chorymi w domu. Na tę po­
moc PCK przeznacza znaczne 
środki finansowe ok. 7 min zi 
rocznie. Takie działanie odcią­
ża w sposób odczuwalny szpi­
tale na terenie województwa, 
co przy permanentnym deficy­
cie łóżek posiada olbrzymie 
znaczenie dla służby zdrowia, 
dla całego społeczeństwa.

W upowszechnianiu wycho­
wania zdrowotnego dużą po­
pularnością cieszą się turnieje 
zdrowia, olimpiady wiedzy o 
zdrowiu, konkursy czytelnicze 
i konkursy czystości.

dr med. JAN ANANKO 
wiceprzewodniczący Zarządu 

Wojewódzkiego PCK 
.. W Radomiu

b.o., godz. 9, 10.15, 11.30 1 13. 45. 
„Światło", prod. tranc. lat 13, godz. 
15. „Sekcja specjalna", prod. franc. 
lat 15, godz. 17 i 19. Niedziela: 
„Podarunek czarnego księcia”, 
godz. 9 1 10.15. „Szkarłatny pirat", 
prod. USA, lat 15. godz. 11.30, 13.30, 
15.30. „Sekcja specjalna”, godz. 
17.30 1 19.30.

Odeon: „Podróż Sindbada do Zło­
tej Krainy”, prod. ang. b.o., godz. 
15.30. „Zabawka", prod. franc., lat 
IŁ godz. 17.30 1 19.30.
Hel: „Nie ma sprawy", prod 
franc. lat 15, godz. 13.30. „Dzieci 
wśród piratów", prod. jap. b.o.. 
godz. 9 i 11. niedziela: zestaw ba­
jek dla dzieci godz. 11113.
Walter: „Siedem nocy w Japonii", 
prod. ang. lat. 13, godz. 16. „Za­
gubione dusze”, prod. włoskiej, 
lat 18, godz. 18. Niedziela: zestaw 
bajek dla dzieci godz. 11.
WYSTAWY:
Muzeum Okręgowe przy ul. Nowot­
ki 12 — „Galeria malarstwa pol­
skiego XIX i XX wieku”, „Droga 
do niepodległości” wystawa w 60 
rocznicę odzyskania niepodległo­
ści przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” wystawa poświecona dzie­
ciom w obozach koncentracyj­
nych”, „Historia w kadrze zatrzy­
mana" Polska w II wojnie świa­
towej — wystawa dokumentów fo­
tograficznych.
Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: „Przed­
wiośnie” wystawa plastyków z 
Kielc i Radomia, oraz grafika Wi­
tolda Chomicza.
Witryny Plastyczne „ART’: Kwia­
ty Tadeusza Hajnrycha.
Klub „Empik": Gwasze Mariana* 
Turwlda.
DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 1 nr 18 przy pl. Zwycięstwa. 
Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa- 
cja Służby Zdrowia 406-77.
TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998. posterunek MO 997, po­
gotowie gazowe w godz. 7—23 
<517-17). w godz. 23—7 (224-30). po­
gotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 961. komenda MO 
291-91. postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-53, przy ul. Grodz­
kiej 229-52, przy dworcu PKP 
268-88, przy Żwirki i Wigury 
418-10, Informacja PKP 299-50. PKS 
367-76, informacja usługowa 267-85.

Park, okalający zabytkowy , zowanych tu corocznie plene­
rów. Uczestniczą w nich arty­
ści polscy a także zagraniczni.

dworek w Oronsku rozbłysnął 
pełnią wiosennej urody. Nie­
które potężne drzewa pamię­
tają czasy, gdy istniała tu 
szkoła malarska, którą prowa­
dził wybitny batalista Józef 
Brandt.

Dawna tradycja Orońska 
jest nadal kontynuowana — 
znajduje się tu Centrum Rzeź­
by Polskiej i Ośrodek Pracy 
Twórczej. W plener parku 
wkomponowane są rzeźby 
współczesne — plon organi-

Niebawem zacznie się w 
Orońsku kolejny już piętna­
sty sezon plenerowy. Roz­
brzmiewać będą stukotem 
młotków i pił pracownie arty­
stów i atelier pod gołym nie­
bem. Do parku zaś trafiać bę­
dą coraz częściej turyści, za­
ciekawieni zgromadzonymi tu 
rzeźbami.

Fot. Bronisław Duda
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Górki Grochowskie
i Mickiewicz

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Mieszkańcy pobliskich wie­
lopiętrowych bloków mó­
wią o nich: „To jest na­
sze osiedle Przy Trasie”. Prawie 

na wprost przed ich oknami 
otwiera się już daleka perspek­
tywa szerokiej alei, która połą­
czy Grochowską z Wałem Mie­
dzeszyńskim przez nową dziel­
nicę na Gocławiu — i którą wy­
celowano w przyszłościowy 
szósty most drogowy (szósty, bo 
tymczasem ukończona zostanie 
budowa Trasy Toruńskiej). Na 
skrzyżowaniu Zamienieckiej z 
Ostrobramską powstaje ważny 
węzeł komunikacyjny. Nowe 
projekty, nowe nazwy — nowi 
ludzie. Najczęściej przekonani 
są, że przybyli tu jak pionierzy 
na puste 
nie było 
uwagi.

Zdziwią _ .
7-e mieszkają w Górkach Gro­
chowskich i w Witolinie — naz­
wy dziś
Pierwsi ... 
przybyli tu przed półwieczem 
i pozostawili po sobie zaledwie 
zaznaczone ślady — małe dom- 
ki, rozsypane po okolicy, zanu­
rzone po oczy w zieleni.

Współczesnym mieszkańcom 
„Osiedla Przy Trasie” przyznać 
trzeba niewątpliwie pierwszeń­
stwo w ostatecznym „obłaska­
wieniu” cywilizacyjnym tego 
dawnego odludzia. Wtedy, w la­
tach trzydziestych, były to na 
dalekim pograniczu miasta 
piaszczyste wykroty i wądoły, 
przeplatane sadzawkami. Przed­
stawiciele Oficerskiej Spółdziel-

pola, że przed nimi 
tu niczego godnego

się, gdy przypomnę,

niemal 
prawdziwi

egzotyczne! 
pionierzy

■ ‘
'1
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Mieszkaniowo-Budowlanej 
znaleźli w tych Górkach Gro­
chowskich jedną tylko — mó­
wiąc szczerze — wartość: dogod­
ne warunki dzierżawy gruntów 
państwowych 
nym znacznie 
nr 11.

Była to więc 
ska odmiana” 
warszawskich 
powstawały w latach międzywo­
jennych w pasie dawnych forty­
fikacji. Przejęte przez Skarb 
Państwa tereny wojskowe da­
wały jedyną wówczas szansę ta­
niego pobudowania się ludziom, 
których nie stać było na drogie 
parcele po rynkowej cenie. Ta­
kie były początki oficersko-u- 
rzędniczej Sadyby, Boernerowa 
(dziś: Bemowa), Żoliborza, For-

po zlikwidowa- 
wcześniej forcie

jakby „grochow- 
życiorysu wielu 
osiedli, które

Mokotowskiego Górek 
Grochowskich. W układzie ulic 
pozostawały na długo zarysy 
dawnych murów i fos, skrawki 
zieleni znaczyły przebieg daw­
nych skarp fortecznych.

Górki Grochowskie były wte­
dy skromniutkie i bytowały so­
bie sielsko-anielsko gdzieś aż za 
dziesiątą miedzą, wśród upajają­
cych woni majowych bzów 
(i przepełnionych szamb...). 
Wszystko było daleko, nawet 
najbliższa szkoła powszechna nr 
60 przy ul. Świdrzańskiej. Nie, 
nie warto szukać na współcze­
snym planie tej ulicy — kiedyś 
istniała między Krypską a Cza- 
pelską, potem zaś niepostrzeże­
nie wypełzła z kartografii 
i wspomnień. Budowano niewy­
myślnie, ale solidnie. .Widoczny

niby-dwo-
5 przybrał

na naszym rysunku 
rek przy ul. Znicza 
formę bardziej wyszukaną, po­
nieważ ówczesny właściciel miał 
w rodzinie architekta. Domko­
wi sprzyjało zresztą szczęście. 
Uniknął zniszczeń wojennych, 
choć podczas okupacji często 
grasowali w tej okolicy niemiec­
cy żandarmi, grożąc za ukrywa­
nie uciekinierów, podpaleniem 
budynku.

Trzeba przyznać, że obecny 
właściciel, z zawodu lekarz, 
włożył wiele starań w odnowie­
nie willi i uporządkowanie 
pięknego ogrodu. O ile wiem, 
tereny te mają zachować cha­
rakter „miasta-ogrodu” z luźną 
zabudową domami jednorodzin­
nymi, co — w zestawieniu z po­
bliskim wielopiętrowym osied­

lem — daje bardzo interesujące 
efekty urbanistyczne.

Nazwa ulicy Znicza jest od 
dawna przedmiotem daleko idą­
cych dociekań mieszkańców. 
Niektórzy usiłowali mi nawet 
wmówić, że chodziło o upamięt­
nienie znanego w owym czasie 
aktora! Przekazano mi jednak 
też, inną zupełnie — i bardziej 
ambitną — wersję: podobno je­
den z organizatorów spółdzielni, 
miłośnik twórczości Adama 
Mickiewicza, wyjednał u władz 
miejskich nadanie uliczkom w 
Górce Grochowskiej nazw, 
związanych z wileńskim, mło­
dzieńczym okresem życia wiel­
kiego poety. Niektóre nazwy sa­
me się tłumaczą: „Ostrobram­
ska”, „Budrysów”, „Filoma­
tów”, inne wymagają szerszych 
objaśnień: „Gedymin” to zało­
życiel Wilna (Mickiewicz pisał 
w „Dziadach” o „grodzie Gedy- 
mina"); „Perkun” to gromo­
władny bóg pogańskiej Litwy. 
Jest też uliczka Łukiska — i jest 
w Wilnie dzielnica „Łukiszki”.

A „Znicz"? Pomnikowy 
„Słownik języka Adama Mic­
kiewicza" prof. Konrada Gór­
skiego podsuwa myśl, że na 
warszawskim Grochówie upa­
miętniono symboliczny litewski 
płomień kultowy, wspomniany 
w „Grażynie”. Tę interpretację 
podziela również wybitny znaw­
ca twórczości 
prof. Eugeniusz Sawrymowicz. 
Prowadząc dalej w ryzykowne, 
ale ponętnie wyrafinowane gry 
intelektualne, 
przypomnieć

Mickiewicza,

można jeszcze 
____ tytuł wileń­

skiego noworocznika literackie­
go „Znicz”, w którym opubliko­
wano w latach 1834-35 fragmen­
ty mickiewiczowskiego prze­
kładu wyjątków z tragedii Schil­
lera „Don Carlos”, niemiłosier­
nie zresztą pociachane przez 
carską cenzurę.

Zapewne mili Czytelnicy też 
zainteresują się dociekaniami 
na temat owego tajemniczego 
„Znicza” i przy sposobności od­
świeżą swoje wiadomości filo­
logiczne. Sprawia nam dużą sa­
tysfakcję, że taki może być 
efekt naszych skromnych uwag 
o dawnym i współczesnym na­
zewnictwie warszawskim. To 
przecież cząstka życia każdego 
z nas.

„Dychów ruszył!”
DOKOŃCZENIE CS 

ZE STR.

dowych jak i swego patriotyz­
mu.

Jego współpracownicy — 
wśród nich syn, również elek­
tryk. mgr inż. Marian Hoffmann 
— wspominają, że praca toczy­
ła się w scenerii jak z filmu 
„science fiction”. W zatopionych 
sztolniach można było pracować 
tylko w skafandrach i w prowi­
zorycznych dzwonach nurko­
wych. Z betonowych ścian wy­
łaniały się tajemnicze przewo­
dy i rurociągi, które prowadziły 
nie wiedzieć dokąd, ponieważ 
zaginęła cała dokumentacja. W 
pozbawionym wody zbiorniku 
wyrosły na żyznym namule den­
nym drzewa i krzewy — ich ko­
rzenie zdążyły już przebić wo­
doszczelną izolację z gliny. Od 
rozgrzebywania tego mułu zaczy­
nali praktykę studenci Politech­
niki Gdańskiej, których ściąg­
nął do Dychowa inż. Hoffmann.

W pogoni 
za dokumentacjq

W wyniku umów politycznych 
i gospodarczych między Polską 
a Związkiem Radzieckim, wy­
produkowania nowych turboze­
społów podjęły _się leningradz- 
kie zakłady 
pomocy przy

rzy nosili jeszcze mundury — 
i widać było, że tęsknią do 
swojego pokojowego zawodu, 
że odbudowę Dychowa traktu­
ją jako wprawkę do później­
szych, zapowiedzianych już wte­
dy wielkich inwestycji w swo­
jej ojczyźnie.

Wraz z inż. Hoffmannem 
przyjechał nad rzekę Bóbr u jej 
ujścia do Odry dawny bliski 
współpracownik pomorskiego in­
żyniera z czasów eksploatacji 
elektrowni wodnych na Wdzie
— Teofil Werner, syn montera 
ruchowego w Żurze. Dziś, w 
1979 roku, jest jednym z kierow­
ników budowy nowoczesnej 
elektrowni w Żarnowcu koło 
Wejherowa.

Powiedział mi:
— Wspominam Dychów jako 

znakomitą szkołę zawodu. Ile 
tygodni spędziłem na wyjątko­
wo żmudnym zajęciu, jakim by­
ło formowanie pakietów z bla­
chy do stojanów w generato­
rach! W tamtym okresie otrzy­
mywaliśmy blachy nie najlep­
szej jakości, z dużymi odchyle­
niami od norm. Zdarzało się, że 
złożony już pakiet dawał w ru­
chu niepożądane przydźwię- 
ki, blachy wpadały w resonans
— i trzeba było wszystko roz­
montowywać i powtórnie skła­
dać. Dychów był również dla 
mnie szkołą postawy życiowej 
i umiejętności nawiązywania 
kontaktów z ludźmi, 
mi sie pracowało z

Stara spódnica
z nową bluzką

N ic mądrzejszego nikt jesz­
cze nie wymyślił na lato, 
na upały i na kilka innych 

okoliczności, niż spódnice i bluz­
ki. Nie jest więc żadnym obja­
wieniem to, co zamierzam 
przedstawić, wystarczy zresztą 
rozejrzeć się po ulicach, żeby 
stwierdzić, że jest to zestaw, 
który chyba każda kobieta ma 
na tzw. podorędziu. I co tu du­
żo mówić — to nas głównie ra­
tuje.

Ażeby nam jednak nie było 
za dobrze — i on, ten odwiecz­
ny komplecik, ciut się zmienia od 
czasu do czasu, na nim też się 
odbija każda nowa moda. I bodaj, 
czy nie najłatwiej ją „wygrać” tu 
właśnie. Najłatwiej i najmniej­
szym kosztem.

(258)

UUJftGI I Rfll>V
Sobiesława 

Zasady

Spódnice, jak spódnice: bar­
dzo szerokie, z koła; całkiem 
wąskie z rozcięciem (bo inaczej 
nie da rady zejść ze schodów 
chociażby), plisowane w solej- 
kę; proste trochę zmarszczone 
— co kto lubi. Eksponuję gro­
chy, bo modne nadzwyczajnie, 
ale ostrzegam, że jak się grochy 
rozplenią (na razie jest ich jak 
na lekarstwo, ale znam życie!), 
to będziemy na ich widok dos­
tawać wysypki. Długość, jak 
widać różna, pomimo zapowie­
dzi, że się wszystko bardzo 
skraca, ale już nie te czasy, 
kiedy takie rygory były bardzo 
serio traktowane.

Tak więc co do spódnic, to 
właściwie wszystkie mamy dob-

re, a jeżeli chce ktoś je odno­
wić, to przez nową bluzkę. Blu­
zeczkę właściwie, bo 
nosi 
więc 
łym 
tern.
ale ma prawo być duży, aż do 
nieprzyzwoitości.

To jest też powrót do mody 
z lat przeszłych, ale czy dopra­
wdy wygląda to tak archaicz­
nie i kłóci się z duchem naszych 
czasów? Panie na zdjęciach wy­
glądają moim zdaniem całkiem 
współcześnie i robią wrażenie, 
jakby im było zupełnie dobrze 
w tych strojach, z wyjątkiem 
tych może, które tkwią 
sokich obcasach. Ale i 
które lubią.

Nie wdawałabym się 
rozważania, ale wygląda na to, 
że ciągle jeszcze nie pogodzili­
śmy się z nową modą, że się z 
nią nieustanie wykłócamy, jak-

się teraz coś 
bez rękawów, 

kimonkiem, no 
Co najmniej

do spódnic 
małego. A 
lub z ma- 
i z dekol- 
wyrażnym,

na wy­
to nie-

w takie
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by było o co. Czasy na szczęście 
mamy takie, że wolno się nam 
ubierać w cokolwiek — co też 
czynimy. W ramach tej wolnoś­
ci jednakże, mamy także prawo 
korzystać z nowinek mody, (tb)

Lubię i zawsze z ogromną 
sympatią śledzę tego rodza­
ju imprezy, jak organizo­
wany tradycyjnie na wiosnę 

przez Automobilklub Warszaw­
ski „Rajd Pań”. Sądzę bowiem 
— mówi Sobiesław Zasada — 
że tego rodzaju rajdów, które 
pomagają podnosić kwalifika­
cje kierowców, ułatwiają wy­
rabianie prawidłowych nawy­
ków. niezbędnych w coraz tru­
dniejszych warunkach ruchu, 
powinno być jak najwięcej i 
powinny one przyciągać jak 
najwięcej uczestników.

Rajd Pań. to przykład pomy­
słowo dobranej trasy, na której 
wpleciono próby zręcznościowe, 
co prawda nie zmuszające do 
pędzenia ile sił w motorze, lecz 
wymagające starannej 
jazdy.

Nie sztuka bowiem 
pedał gazu do oporu 
szać samochód do maksymalne­
go wysiłku. To dobre i potrzeb­
ne w jeździe wyczynowej, ale 
przecież nie w naszych codzien­
nych jazdach po ulicach i szo­
sach. W imprezie Automobil­
klubu Warszawskiego podoba 
mi się przede wszystkim to, że 
do rywalizacji zapraszane są 
panie, które — co tu ukrywać 
— niezbyt często jeszcze zdo­
bywają się na starty i konku­
rowanie z mężczyznami za kie­
rownicą. Utarł się bowiem u 
nas, a zresztą nie tylko w Pol­
sce. pogląd, iż panowie jeżdżą 
lepiej, pewniej. Nie wiem, jak 
to wygląda w statystykach, ile 
np. wykroczeń popełniają pro­
wadzący samochody mężczyźni, 
a ile panie. Z różnych jednak 
opowiadań orientuje się. że to 
jednak panowie miewają wię­
cej kłopotów, konfliktów, wy­
padków. Z moich, rzecz jasna 
prywatnych obserwacji wynika, 
iż to jednak panie jeżdżą le­
piej, zgodnie z przepisami.' Nie 
słyszałem np. o tym. by jakąś 
niewiastę wyciągnięto zza kie­
rownicy i trzeba ją było dos­
tarczyć do Izby Wytrzeźwień... 
A o wielu, niestety, takich pa­
nach czyta się i słyszy aż za 
często!

i ładnej

naciskać 
i zmu-

Nie można też chyba mówić 
o tym, że panowie płacą wię­
cej mandatów, czy częściej mie­
wają wypadki, gdyż jest ich 
na jezdniach więcej, niż kobiet. 
Pod tym względem panie szyb­
ko — przede wszystkim dzięki 
„maluchom” — odrobiły zaleg­
łości i teraz widać już peł­
ne równouprawnienie, mężczyź­
ni nie mają na jezdniach wy­
raźnej ilościowej przewagi.

Widzę często, że kobieta pro­
wadząc auto o wiele łatwiej 
od kolegów kierowców zdoby­
wa się na kurtuazyjny gest 
wobec innych użytkowników 
drogi, panie nie rozpędzają 
pieszych na przejściach, rzad­
ko kiedy wymuszają pierw­
szeństwo. a jeśli czynią to, to 
raczej dlatego, że często brak 
im doświadczenia.

Faktem jednak też jest, że 
sporo pań za kierownicą ma 
zbyt małe doświadczenie np. w 
sprawach technicznych, często 
także panie jadą przesadnie 
ostrożnie i że dość łatwo wpa­
dają w podniecenie lub panikę 
w trudnych sytuacjach. Ale czy 
nie jest to przypadkiem wina 
panów? Po pierwsze, w ilu to 
rodzinach pan i władca z ego­
izmu i wygodnictwa nie ma 
ochoty dzielić się samochodem 
z panią? Wmawia jej różne 
niestworzone historie, a to, że 
jest rzekomo zbyt nerwowa, że 
reaguje' nieprawidłowo, nie ma. 
orientacji itd. itp. A pani —‘ 
dla świętego spokoju ustępuje 
miejsca za kierownicą. Traci 
okazję, by jeździć jak najczęś­
ciej, jak najwięcej, zdobywać 
wprawę, podnosić kwalifikacje.

Po wtóra sporo panów na 
jezdniach zachowuje się wo­
bec pań za kierownicą w spo­
sób. łagodnie określając, bru­
talny. Niech tylko jakaś pani 
ośmieli się wyprzedzić takiego 
„supermana” wlokącego się z 
prędkością 40 km/godz. środ­
kiem jezdni, to choćby mu sil­
nik miał wyskoczyć z wozu, to 
będzie się starał gnać, dopę- 
dzić, przegonić, by zademon­
strować triumfalnie, że jest 
„lepszy od baby”.

Nie przejmujcie 
takim chamstwem, 
Jeszcze trochę, a
przecież jeszcze więcej w „ma­
luchach” i innych 
dach, to mężczyźni 
sieli od was Uczyć 
dlowej. bezpiecznej 
nej jazdy.

Takiej, jakiej życzę uczestni­
czkom 17 Ogólnopolskiego Raj­
du Pań.

się zbytnio 
miłe panie, 
będzie was

samocho- 
będą mu- 
się prawi- 
i kultusal-

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

POZIOMO: 1. Szczęście, powodzenie 5. Towarzysz pracy, nauki, zaba­
wy 8. W szachach zmiana pozycji króla i wieży 9. Obszerny pokój 
do przyjmowania gości 11. Zapora 12. Materiał budowlany 13. Ślad 
pozostawiony przez coś 16. Pocisk używany do sygnalizacji świetlnej 
17. Złodziej okradający kasy 18. Sierść zająca 21. Służy do wcho­
dzenia i schodzenia 24. Kasza i mączka jadalna z rdzenia pewnego 
gatunku palmy 25. Imię żeńskie 26. Wulkan na Sycylii 29. Szybkie 
żywe, tempo utworu muzycznego 30. Człowiek zrzędny, nudny 31. 
Pierwiastek chemiczny 32. Marka samochodu.
PIONOWO: 2. Największy gatunek z rodziny klinowatych 3. Żołnierz 
lekkiej kawalerii 4. Pustynia nadbrzeżna w Chile 5. W’ kościele 
rzymskokatolickim: członek kapituły przy katedrze lub kolegia­
cie 6. Pisemna wypowiedź skierowana do kogoś 7. Część szynki 
świńskiej 8. Wirnik 10. Rozporządzenie, polecenie 14. Wyped owiec 
na hale górskie na okres lata 15. Imię męskie 18. Opera Puccinie­
go 19. Gwiazda pierwszej wielkości w gwiazdozbiorze I.wa 20. Bred­
nie, banialuki 21. Sytuacja, okoliczności wymagające trudnego wy­
boru między dwiema różnymi możliwościami 22. Chytre, nodstenne 
działanie 23. Odmiana koloru czerwonego 27. Tren sukni 28. Pilastr, 
kolumna wysuwająca się z muru.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 7.VI. 
1979 r., pod adresem: Zycie Warseawy, 00-F24 Warszawa. Marszał­
kowska 3'5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Miedzy Czytelni­
ków. którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 13.V.
POZIOMO: 2. Huragan 5. Darmo 6. Ideał 7. Nonsens 9. Szpara 12. 
Panama 14. Kiper 15. Znak 16. Pono 18. Abol 19. Gwar. 20. Zuch 
23. Zero 25. Kibic 26. Szelma 28. Aldona 30. Markiza 31. Nandu 
Nonet 33. Toporny.
PIONOWO: 1. Magazyn 2. Honor 3. Nisza 4. Salomon 8. Szona 
Alkohol 11. Aktorka 12. Prawica 13. Naprzód 15. Zez 17. Oko 
Urzekać 22. Obłok 24. Renifer 27. Mamut 29. Liany.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. A. Sadanowicz. W-wa 2. J. Kulesza, W-wa 3. Z. Ślęzak, W-wa 4. N. 
Karpiński, W-wa 5. E. Szatankie. W-wa 6. R. Żółtowski. W-wa 7. 
I. Kazimierczak, W-wa 8. A. Zalewska. Dzierżoniów 9. Z. Bukalska, 
Częstochowa 10. H. Zychowicz. Mińsk Maz. 11. R. Dukat. Rokietnica 
12. Z. Zawadzka. Włocławek 13. W. Sobkiewicz. Łódź 14. R. Bu- 
ćko. Wasilków 15. K. Pyza. Kościeliska Nowe.

Książki wysyłamy pocztą.

„Energosiła”. 
ich montażu

Najlepiej 
radzieckl-

Rok 1947 — przy prymitywnym dźwigu robotnicy w mun­
durach z demobilu różnych armii — wojna skończyła się za­
ledwie dwa lata temu.

ruchomieniu mieli przybyć ra­
dzieccy fachowcy, weterani 
Dnieprostroju, pracownicy
„Energosiły”. Aby jednak zacho­
wać gabaryty i wskaźniki, zgod­
ne z istniejącymi przecież kon­
strukcjami zapory i elektrowni, 
trzeba było odtworzyć dokumen­
tację pierwotnych zesoołów.

Jak łatwo się domyślić, reak­
tywowana w zachodnich stre­
fach okupacyjnych niemiecka 
firma, która je przed wojną 
wyprodukowała, nie kwapiła się 
do współpracy z Polakami. Na 
szczęście, inż. Hoffmann miał 
przedwojenne dobre kontakty 
ze szwajcarskim koncernem 
„Escher-Wyss”. macierzystym 
wobec niemieckiej firmy — i 
tą drogą uzyskał kompletne ry­
sunki techniczne dawnvch tur­
bozespołów. Przydały się one w 
Leningradzie nie tvlko do od­
tworzenia maszyn dla Dychowa, 
ale też do opracowania włas­
nych konstrukcji dla rozwijają­
cej się hydroenergetyki w 
Związku Radzieckim i w za­
przyjaźnionych krajach. Można 
więc śmiało powiedzieć, że na­
sze starania o uruchomienie 
Dychowa nrzyczvniłv się nieja­
ko „po drodz°” do znacznie 
szerszych, wspólnych dokonań.

„Z nimi nailerr^j 
się pracowało"

Pionierzy Dychowa zamieszka­
li w budynku dawnego niemiec­
kiego kasvna. wykorzystywanym 
do dziś jako ośrodek wypoczyn­
kowy. W stołówce, jedynej 
wówczas jadłodajni w całej oko­
licy. spotykali się wszyscy pra­
cownicy. Pod koniec lat czter­
dziestych. zgodnie z obietnicą 
zjechali tu — wraz z nowymi 
urządzeniami — radzieccy inży­
nierowie i technicy. Wielu wy­
szło wprost z wojska, niektó-

mi specjalistami. Od tego czasu 
przeszedłem wiele szczebli, po­
znałem budowy nowsze i więk­
sze, współpracowałem z różny­
mi dostawcami zagranicznymi, 
ale nigdzie nie znalazłem takie­
go zrozumienia, lojalności, so­
lidności i solidarności.

★
Pod koniec 1951 roku w ga­

zetach ukazały się tytuły: 
„Dychów ruszył!”. Było to 
wspólne święto polskich i ra­
dzieckich budowniczych. Ogól­
nokrajowa sieć otrzymała po­
tężny — 
zastrzyk 
znaczało 
przeszło 
całej ówczesnej hydroenerge­
tyki polskiej. Bodaj chyba 
ważniejsze było zwiększenie 
elastyczności naszej 
ki: Dychów można 
wolnie, zależnie od 
bcwania, włączać i 
na sygnał centralnej 
cji Mocy w Warszawie. W wy­
niku późniejszej przebudowy 
Dychów „zmężniał” o dalszych 
25 megawatów. Przez długie 
lata — aż do chwili urucho­
mienia w 1968 r. Soliny (120 
MW) na Sanie — Dychów był 
największą polską elektrow­
nią wodną.

Wykształcił liczną 
entuzjastów małej i 
energetyki wodnej, 
propagują dziś coraz 
niej budowę nie tylko gigan­
tycznych zbiorników, ale też 
— miniaturowych zapór reten­
cyjnych, użytecznych dla gos­
podarki wodnej, dla potrzeb 
energetyki lokalnej i rolni­
ctwa. Wykorzystanie energii 
wodnej jest u nas nadal nie­
wielkie.

O tym myśli się dziś, gdy 
obserwuje się cierpliwą pracę 
wody w Dychowie. Dzięki sta­
raniom obecnego dyrektora, 
inż. Rogalińskiego, otoczenie 
tego — produkcyjnego prze­
cież — obiektu przypomina ra­
czej park i kwietnik. Woda 
wszystko ożywia — i zachęca 
do dbałości o codzienną este­
tykę.

Ze szczytu zbiornika per­
spektywa wydaje się szersza. 
Przed trzydziestu przeszło la­
ty Dychów 
przełamania 
trudności dzięki 
polsko-radzieckiej. Dziś skala 
jest zupełnie inna: Polska z 
kolei bierze udział w budowie 
na terenie ZSRR chmielnic­
kiej elektrowni atomowej o 
mocy 1000 MW oraz linii prze­
syłowej stamtąd do Rzeszowa 
o napięciu 750 KV. Te wiel­
kości były przed trzydziestu 
laty niewyobrażalne — ale na 
samym początku tej drogi był 
również Dychów.
Zdjęcia: Archiwum Min. Energe­
tyki

JERZY KASPRZYCKI

jak na owe czasy — 
50 MW mocy, co o- 
powiększenie o 30 
procent możliwości

energety- 
było do- 
zapotrze- 
wyłączać 
Dyspozy-

kadrę 
dużej 

którzy 
poważ-

był symbolem 
powojennych 

współpracy


